
Kr. 126. XXX
Ceny prenumeraty:

we Lwowie
be? doręczenia do domu 
miesięcznie . . . .  zł. 4. — 
z dostawą do dornu zł. 4.20

Na prowincji
zł. 4 20 
zł. 8 . -

/  Należyte ść paczfową \  
V ogacono ryczafien.’. ) hmm, nleiiisig 10 mała 1025. f S u m s r  z a m i e r a  s t r o n .

R:, . , KRAKÓW
Bibljoteka Jagiellońska

£ przesyłką poczt. 
Za granicą . . .
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gr. 36, w kronice, repertuar, 
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stronie gr. 80. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. 6 , 
kupno i sprzedaż za słowo ^r. 8, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 12, dla 
poszukujących pracy gr. 2 , 
łL zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.
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Groźba Ameryki.
= 0 =

Wielka mowa nowozanńanowanego 
ambasadora Stanów Zjednoczonych 
Ameryki p. Houghtona, wygfcszona 
.na bankiecie w „Pilgrim-Cłubie** w 
Londynie, jest wydarzeniem politycz- 
nem, które olbrzymią swą doniosło­
ścią przyćmiewa wszystkie wielkie 
fakty polityczne, w które tak bardzo 
obfitowały ostatnie tygodnie: wybór
Htndenburga, powrót w Anglji do pa­
rytetu złota, wybory komunalne we 
Francji.
• Sens mowy ambasadora Houghtona 
k s t jasny i stanowczy. Ameryka chce 
pomóc Europie. Mą ku temu jaknaj- 
szczersze chęci. Ameryka widzi tru­
dności gospodarcze . starego świata, 
pragnie mu przyjść z ratunkiem. Ale 
Ameryka uczynić to może i zechce^ 
tylko pod jednym warunkiem: gdy
Europa okaże niezbitą dobrą, wcię i 
•da dostatecznie gwarancje, że nowo- 
wy tworzony porządek rzeczy po 
wojnie chce na drodze pokojowej u- 
stalić, że dąży do pokoju, że nieza- 
mierza uwikłać ludności w nową stra­
szną wojnę. Wówczas otworzą się 
ramiona i kiesy amerykańskie dla 
Europy.-Gdyby zaś Europa wzdraga­
ła się warunki te przyjąć, gdyby — 
tak jak dotychczas — stawiała nad 
swoją przyszłością wielki znak zapy­
tania, za którym kryć się może wi­
dmo roku 1914, wówczas Ameryka 
nierylko, że usunie się najzupełniej od 
Europy i odgrodzi się od niej murem 
chińskim, ale wycofa nawet z niej te 
swoje walory gospodarcze, które do­
tychczas w niej umieszcza.

Gd czasu słynnych wystąpień zmar 
łego Wilsona, tworzącego „magnam 
chartam“ nowej Europy, nigdy bodaj 
Ameryka niewypowiedziała się w spo 
sób równie stanowczy,- jasny i uro­
czysty. nigdy nie sformułowała swe­
go stosunku do spraw europejskich w 
tonie podobnie ultymatywnym, jak 
właśnie przez usta ambasadora Hough 
tona.

Rzecz to niezwykle znamienna, ze 
Ameryka właśnie chwilę obecną, obe­
cną sytuację polityczną w Europie 
uznała za ów moment psychologiczny, 
szczególnie się nadający do rzucenia 
groźby pod adresem Europy.

I gdy zastanawiamy się ’ nad przy­
czyną bezpośrednią, która narodzi­
nom owfego momentu psychologiczne­
go sprzyjała, to niepodobna oprzeć 
się wrażeniu, że był nią wybór Hin- 
d rnbt>'ga na prezydenta Rzeszv Nie­
mieckiej, był nią ów nastrój i emocjo­
nalna wola mas niemieckiich, które 
niemieckiego Wotana z pozornego snu 
obudziły i które wskutek tego nie­
dwuznacznie się za odwetem wojen­
nym. wypowiedziały.

W enuncjacji p. Houghtona mamy 
pierwszą, o kapitąlnem rzeczowem 
znaczeniu reakcję zagranicy, w tym 
przypadku mocarstwa najmiarodaj- 
niejszego, najwięcej mogącego i naj­
bardziej ważnego dla sprawy pacyfi­
kacji Europy — na- zuchwały czyn 
niemiecki.

Europa, poszarpana w swych wią­
zaniach* gospodarczych, niebędzie mo­
gła dopóty przyjść do siebie, dopóki 
Ameryka tego niezechce. Tak samo

jak Europa zachodnia w walce z Niem 
cami niemogiaby była wyjść zwycię­
sko, gdyby Ameryka szali tej walki 
czynną swą interwencją niebyła prze­
chyliła, tak samo dziś kryzys gospo­
darczy całej Europy, ów główny skuvj 
tek wojny, nie zostanie przezwyciężo­
ny, jeśli Ameryka czynnej swej po­
mocy odmówi. Europa jest kljentem, 
dłużnikiem Ameryki, uzależnionym od 
niej niewolniczo.

Ameryka jednak niewMzi dla siebie 
żadnego „interesu** interweniowania i 
pomagania Europie, gdy nad nią za­
wisa w postaci Hindenburga widmo 
nowej wojny. Ameryka nowej wojny 
w Europie niechce, gdyż i jej żywo­
tne interesy byłyby wówczas na 
szwank narażone. A jest dość potę­

żna, dość posiada środków, aby 
swych interesów bronić. I dlatego o- 
statnie jej wystąpienie podyktowane 

■ zostało nietylko troską o jutro Europy, 
ale także o jutro własne. I w tym 
momencie leży także wielka donio- 

: słość tego wystąpienia, które bez real­
nych konsekwencyj na terenie polityki 
europejskiej pozostać niemoże i nie- 
pozostanie.

Mowa Houghtona tern większego
nabiera znaczenia, że — jak brzmią 
doniesienia z Waszyngtonu — była 
ona przygotowana do najdrobniej­
szych szczegółów z prezydente»n
Coolidge‘m, że jest autorytatywnem 
odbiciem poglądów i postanowień n-
rzędowych czynników politycznych 
Stanów. (w.)

Francuska odpowiedź na niemieckie
propozycje gwarancyjne będzie wysiana lu z  porozumienia

z  sojusznikami.
(Tekfonem od n&sztfgo korespondenta.)

Warszaya. 8 maja. (G) Jak dono­
szą z Londynu, w  kołach politycz­
nych mówią, że p. Briand postanowi! 
wysłać odpowiedź do Niemiec od­
dzielnie, nie przedkładając jej przed 
wysłaniem innym sprzymierzonym, 
jak zamierzał to p. Herriot. Jedynie 
poinformowany będzie o jej treści 
Chamberlain, aby mógł udzielić p rzy -jjj 
jacielskich rad.

P. Briand nie będzie podkreślał wa­
runków rozpoczęcia rokowań nad pa­
ktem gwarancyjnym przed przystą­
pieniem Niemiec do Ligi Narodów-. 
Żądać on ma, aby Niemcy postawiły 
wniosek o przyjęcie ich do Ligi Na­
rodów.

Ambasador włoski zawiadomił 
J Chamberlaina, że Włochy są gotowe 
przystąpić do paktu pięciu mocarstw.

Olbrzymia klęska głodowa wChinadi
Ludność żywi się liśćmi i trawą. —  Wy­

padki ludożerstwa.
(Telefonem ód naszego korespondenta.)

Warszawa. 8 maja (zo). Korespon­
dent „Gazety Warszawskiej** donosi z 
Londynu:

Z Szanghaju donoszą o strasznym 
głodzie w sześćdziesięciu okręgach 
prowincji Kweicłtu. Ludność żywi się 
trawą i liśćmi. Misjonarze niosą po­

moc, lecz jest to kropla w morzu. Po­
lepszenia, o ile nie nadejdzie pomoc z 
zewnątrz, można się spodziewać do­
piero po nowych zbiorach ryżu, na kto 
re trzeba czekać jeszcze pięć miesię­
cy. Były wypadki ludożerstwa.

:= © .=  ■

Pogłoski o dymisji p. min. Thugutta
potwierdzają się.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
|l ^

W arszawa. 8 maia (zo). Pogłoski o | mieścił artykuł wstępny, który po- 
spodziewanej dymisji p. Thugutta po- j twierdza te przypuszczenia, 
twierdzają się. „Kurjer Poranny** za- —0  ~

Pożar miasta Kłewania na Wołyniu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 8 maja (zo). Z KSewania, 
miasteczka leżącego na drodze do 
Równego nadeszła do W arszawy wia 
domość, że całe miasteczko stoi w pło­
mieniach. Z powodu przepalenia się 
drutów telegraficznych dalszych wia­
domości brak zupełnie.

Pożar ten może być połączony z ol- 
brzymiemi stratami, ponieważ ostatnio 
pobudowano w Klewaniu duże tartaki 
dla obróbki drzewa na budowę domów 
straży pogranicznej i domów dla u- 
rzędników na kresach.

Z  D N IA .
MIĘDZYNARODOWY ZJAZD ROL­

NICZY W WARSZAWIE.
H elefonem od naszegć korespondenta.)

Warszawa. 8 maja. (G) W dniach 
6 i 7 maja odbyło się zebranie wio­
senne rady głównej Centralnego Tow. 
Rolniczego. Zebranie odbyło się w 
związku z mającym się odbyć w czer 
wcu międzynarodowym kongresem w 
Warszawie z udziałem przeszło 30 
państw.
W POLICJI POLITYCZNEJ W WAR­

SZAWIE COŚ SIĘ DZIEJE ŻLE.
(Telefonem od naszego korespondenta^

Warszawa. 8 maja (zo). Minister 
. spraw wewnętrznych delegował kie­
rownika wydziału politycznego i po­
rządku wewnętrznego dr. Adelsteina 
oraz inspektora Komendy głównej PP. 
Krzymuskiego do zbadania całokształ­
tu działalności policji politycznej mia­
sta Warszawy. Jednocześnie p. mini­
ster spraw wewnętrznych zawiesił w 
urzędowaniu nadkomisarza PP. Łę­
skiego.
ŚLEDZTWO W SPRAWIE BOMB NA

STAREM MIEŚCIE WIKŁA SIĘ.
Warszawa. 8 maja. (AW.) „Kurjer 

Poranny** w sprawie bomby na Starem 
Mieście donosi, że śledztwo wikła się 
coraz bardziej, gdyż przypuszczają, że 
Trojanowski, u którego znaleziono tę 
bombę, działał zapewne na dwie strony;: 
był konfidentem policji a razazem odda­
wał usługi komunistom.
POSIEDZENIE SEKCJI KRESOWEJ.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 8 maia (zo). Posiedzenie 
sekcji komitetu politycznego dla 
spraw kresowych odbędzie się w naj­
bliższy poniedziałek.

ZJAZD KORPORACYJ AKADEMI­
CKICH.

Warszawa. 7 maja. (AW.) Dziś od­
były się obrady zjazdu Związku Pol­
skich Korporacji” akademickich z udzia 
łem przedstawicieli 44 korporacyj.

POSŁOWIE UKRAIŃSCY PRZED 
SĄDEM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 8 maja. (G) Dnia 7 maja 

o godz. 10.30 przed południem. rozpo­
czął się w rówieńskim sądzie okręgo­
wym proces trzech posłów ukraiń­
skich: Czuczmaja, Sergiusza Kozi­
ckiego i Wasyńczuka, wydanych są­
dom przez Sejm za podburzanie lud­
ności do działalności antypaństwowej.

Sądowi przewodniczy sędzia Bu­
rzyński, oskarża prokurator Chodecki. 
Oskarżeni powołali jako świadków 
80 osób prawie wyłącznie agitato­
rów i działaczy ukraińskich z Mało­
polski i Wołynia. Ze strony oskarża­
jącej powołano 13 świadków. Są to 
przeważnie osadnicy, uczestnicy wie­
ców, na których posłowie wygłaszali 
swoje przemówienia.

Przy rozpoczęciu rozprawy obrona 
wniosła o odroczenie procesu, na co 
się sąd niezgodził i na wniosek pro­
kuratora postanowił rozprawę popro­
wadzić przy drzwiach zamkniętych. 
Rozprawa trwała przez cały dzień 
wczorajszy i dziś od godz. 10-ej rano. 
Proces przeciągnie się̂  do soboty, 
gdyż świadkowie zeznają bardzo po- 
wćłL . . .  . v
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s^PSSDPKANIE UMOWY KOLEJOWEJ 
POLSKO-ROSYJSKIEJ,

Warszawa. 8 maja. (AW.) Wczoraj 
w Min. spraw zagr. podpisano umowę 
kolejową polsko-rosyjską. Zapewnia ona 
począwszy od 22 bm. normalną, bezpo­
średnią komunikację kolejową, osobową 
i towarową między Polską a  Sowietami 
drogą przez Stołpce, Żdotbunowo, Pod' 
wołoczyska, Żabnie i Mikoszowice.

* * *
ROSJA PRZYGOTOWUJE SIĘ DO 

OKUPACJI BESSARABJI.
(Telefonem od naszeeo korespondenta J

Warszawa. 8 maia (G). Z Moskwy 
donoszą, że na niedawno zakończo­
nych naradach głównych dowódców 
annji kawaleryjskich, został opraco­
wany szereg planów działania sowie­
ckiej konnicy na wypadek wojny z 
Polską lub Rumunją. Komendanci ar­
mii są przekonani, że w lipcu lub sier­
pniu wezmą udział w okupacji Bessa- 
rabji przez czerwoną armję.

MANIFESTACJA NA CZEŚĆ HIN- 
DENBURGA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8 maja (zo). Korespon­
dent „Gazety Warszawskiej'* donosi z 
Berlina, że w Hanowerze na cześć od­
jeżdżającego Hińdenbitrga urządzono 
pochód z pochodniami. Przechód około 
domu Hindenburga trwał około 2 go­
dziny.

PRZESILENIE W BELGJI.

Bruksela. 8 maja. Przewódca katolr 
ków Yanderwiere zgodził się podjąć po­
nownie wysiłki w celu utworzenia ga- * 
binetu.

CENTRALA BAŁKAŃSKIEJ AGITA­
CJI BOLSZEWICKIEJ W ^WIEDNIU.

Belgrad, o maja. (AW.) Jugosło­
w iańskiem inisterstw o spr. zagrań, 
zwróciło się do austriackiego posła w 
Belgradzie z życzeniem, by rząd au­
striacki wszelkimi siłami sta ra j się po 
łożyć kres agitacji bolszewickiej, we 
Wiedniu rozniecanej wciąż przez prze 

.bywających tam emisariuszy sowie­
ckich, ponieważ propaganda ta zagra­
ża bezpośrednio ■ państwom bałkań­
skim. Poseł austriacki w odpowiedzi 
zaznaczył że według informacji r z ą - ’ 
du austriackiego pogłoski o istnieniu 
centrali spiskowców bolszewickich we . 
Wiedniu są bezpodstawne

NADESŁANE.
(Za te rubrykę Redakcfa «*e odnowbda.)

n36991
J U Z  N A D E S Z Ł Y

lOSTATNEE NOWOŚCI
na S E im  WIOSENNY

[ n a  K o s t j ^ m y  a s t i K n i e  
ć la m ® K ie

Lwów, ul. HalicKa SQ,

PODZIĘKOWANIE.
Po niepowetowanej i nader bolesnej stra 

cie; jaką ponieśliśmy z powodu zgonu na­
szego Niajuk-ochańszego Męża, Ojca i- Dziad 
ka śp. Apolo-na Emila. de L‘Etonchfe‘a, nie 
mogąc każdemu z osobna wyrazie naszego 
szczerego podziękowania m  tyle wyrazów
i dowodów współczucia, jakie ze wszyst­
kich stron odebraliśmy — tą drogą pr.ze- 
dewszystlkiem. Wielce Czcigodnemu Panu 
Dr. Choróbśkiemu, za jego troskliwą, peł­
ną poświęcenia opiekę lekarską, WP. Rad- 
cóm Jackowskiemu, Englowi i Ś wie iław­
skiemu, oraz WP. Janowskim za Ich po­
moc, poradę i słowa pociechy,- z jakiem! 
pierwsi pośpieszyli.

Przewielebnemu Duchowieństwiu kościo­
ła parafialnego w Samborze i. 0 0 . Bernar­
dynom za łaskatwy udział w obrzędzie po­
grzebowym, tudzież wszystkim życzliwym 
za nadesłanie licznych wyrazów szczere­
go współczucia i oddanie ostatniej posługi 
drogim nam zwłokom składamy najser­
deczniejsze ..Bóo- zapłać"!

•Żona, dzieci i wnuczki.
Sambor w Kwietniu 1925. 3980

Nieustająca huragany Śmiechu. 4015 DZIŚ KINO „LEW".

PAT I PATACHOff
w najnowszej wspanialej komedji w 6 aktach p. t . : „ P R Z E N Y T N I C  Y‘‘.

Krwawa zbrodnia w Wilnie.
W Girnn. Lelewela wykryte skład materiałów

wybuchowych.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8 maja. (G) Z Wilna po­
dają dalsze szczegóły strasznej tragedjl 
w gimnazjum im. Lelewela.

Podczas rewizji w mieszkaniu Ławry­
nowicza znaleziono znaczną ilość grana­
tów ręcznych. Rewizja w gimnazjum 
wykryła większą ilość materiałów wy­
buchowych. Za szafą znaleziono pudeł­
ko wielkości niemal pudełka na obuwie, 
zawierające około kilogram piorunianu 
rtęci, materiału wybuchowego o znacz­
nie większej sMe niż dynamit.

Z opowiadań uczniów okazuje się, że 
Ławrynowicz stale nosił przy sobie gra­
naty, bawił się nimi i żartował, że bę­
dzie nimi rzucał. W „Związku bezpie­
czeństwa kraju" pełnił podobno funkcję 
zbrojmistrza, a więc miał nieograniczo­
ny dostęp do materiałów wybuchowych 
Ławrynowicz był prezesem uczniow­

skiej „Bratniej Pomocy", której kurato­
rem był prof. Jankowski. Stosunki po- 
między nimi były jakńajlepsze.

Gimnazjum Lelewela jest natrazie 
zamknięte. Z W arszawy zjechała spe­
cjalna komisja dla zbadania całokształtu 
stosunków w gimnazjum.

Co do dyrektora Biegańskiego jedni 
mówią, że jest dobrym pedagogiem, łu­
bianym przez kolegów, inni zaś, że jest 
nieprzystępnym i surowym dla uczniów 
i że już w r. 1922 miał być obrzucony 
kałamarzami przez byłych wojskowych.

Warszawa. 8 mafia. (AW.) Donoszą 
z Wilna, że w salach gimnazjalnych zna 
lezkmo bombę aeroplanową typu tan- 
gielskśego oraz skrzynie z piorunującą 
rtęcią, która wystarczyłaby do zburze­
nia całej klatki schodowej budynku.

Interpelacje poselskie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8 maja. (G) W związku' 
z wypadkami w  Wilnie zgłoszono w Sej 
mie dwie interpelacje: PPS. i Wyzwo­
lenie.

Interpelacja PPS. zachowuje pewna 
ostrożność i nie przesądza przyczyny 
tragicznego wypadku*

''W yzwolenie natychmiast pod pierw- 
szem wrażeniem zredagowało interpela­
cję, w której wskazuję na wiceministra 
Łopuszańskiego i kuratora Gąsiorow- 
skiego, jako odpowiedzialnych za cały 
wypadek.

Delegat min, oświaty w Wilnie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8 maja. (AW.) Minister­
stwo oświecenia delegowało do Wil­
na wizytatora p. Czerwińskiego, któ­
ry bierze udz ia ł' w śledztwie pro wa­

bię ofiar, który odbędzie się na koszt 
rządu. Na trumnie prof. Jankowskie­
go p. Czerwiński złoży wieniec w 
im. min. oświaty. Ministerstwo jest

d.zonem przez władze szkolne i re- j informowane codziennie o postępach 
prezentować będzie. rząd na pogrze- 1 śledztwa.

Już w ysze d ł z d ru k u  nr. 2 -g i (m ajowy)

„ Ż Y C I E  I M O D Y  K O B I E C E "
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C za so p ism o 'm ie się czn e  d la  K obiet, y? W ielK i 
w y b ó r  m o d eli su K ien i w z o r ó w  ro b ó t
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Chamberlain i katastrofa w Korytarzu
Londyn. 8 maja. (AW.) Chamber­

lain zapytany przez jednego z posłów 
w parlamencie o katastrofę kolejową 
pod Starogardem odpowiedział, że 
istotnie zwracano jego uwagę na ten

Wypadek kolejowy, zdaniem ministra 
jednak najlepiej jest pozostawić roz­
strzygnięcie tej sprawy stronom zain­
teresowanym.

= € > =

Konferencja dla handlu bronią
w (Sanewie.

itenerał Sosafcou/sKI przewodniczącym komisji wojskowej.
Warszawa. 8 maja. (AW.) Gen. Sosn- 

kowski, na wniosek przedstawiciela An- 
glji, wybrany został przewodniczącym 
komisji wojskowej w Genewie. Gen. 
Sosnkowski wchodzi przeto do prezy­

dium konferencji^ do spraw handlu bro­
nią i amunicją. Zebrani przedstawiciele 
45 państw powitali ten wybór oklaska­
mi-

Mowa delegata polskiego.
Genewa. 7 maja. (PAT.) Dziś na po- 

poludniowem posiedzeniu przemawiał 
delegat polski gen. Sosnkowski. W prze­
mówieniu swojem delegat podkreślił

przedewszystkiem zdecydowaną i akty­
wną współprace Polski nad dziełem po- 

. koju.
Delegat polski z naciskiem zaznacza,

że wraz z przyjęciem obecnej konwen­
cji rozbrojenia kraje byłyby podzielone 
na dwie części. Kraje znajdujące się po­
za konwencja i nie poddające się zasa­
dom solidarności‘międzynarodowej ko­
rzystałyby z wszystkich przywilejów 
jawności statystycznej importu i ekspor­
tu bronią bez jakichkolwiek zobowiązań 
dotyczących ich w tej dziedzinie. Są 
wielkie kraje, które a limine uchylają się 
od wszelkiej współpracy w reglamen­
tacji zagadnień dotyczących bezpieczęń 
stwa.

Polska wyraża żal z powodu nieobec­
ności na tej konferencji wielkiego pań* 
stwa sąsiedniego, które posiada granice 
prawie 1500 kilometrowej długości. De­
legacja polska musi zdawać sobie spra­
wę z położenia, wytworzonego przez 

' odmowę tego państwa co do wzięcia u- 
cłzialu w pracach konferencji. Wierną 
zasadom, proklamowanym w pakcie Li­
gi, delegacja polska uważa, że należy 
w sposób szczegółowy rozwiązać nie­
które nierówności między krajami przy­
stępującymi do konwencji.

Nierówności te stawiają w  upośledzeń 
niu państwa nie produkujące u siebie 
broni i materiałów amunicyjnych wo­
bec państw produkujących. Ta różnica 
położenia jest specjalnie niekorzystna 
dla państw pragnących postępować Ich 
jalnie i zgodnie z zasadami międzynaro­
dowej współpracy, a które nie należąc 
do państw produkujących, jednocześnie 
graniczą z krajami produkującemi, pra- 
gnącemi wyłamać się z pod postano­
wień konwencji. Delegat gen. Sosnkow­
ski wyraził przekonanie, że zgodnie 2? 
mową przewodniczącego konferencji faJ 
brykacja broni i amunicji w przyszłości 
będzie podporządkowana tym samym 
zagadnieniom jawności, które mają być 
podstawą obecnej konwencji.

MOWA DELEGATA FRANCJI
Genewa. 7 maja. (PAT.) Na popołu- 

dniowem posiedzeniu międzynarodowej 
konferencji dla kontroli handlu bronią1 
oświadczył delegat Francji, Paul Bon- 

. cour, że naczelnenf zagadnieniem konfe­
rencji 'jest problem bezpieczeństwa, któ­
ry jest racją bytu Ligi. Walka z handlem 
źniejszym rezultatem tej konferencji jest 
walką pośrednią ze zbrojeniami. Najwa­
żniejszym .rezultatem tej konferacjr jest 
przeniesienie zagadnienia z terenu pra­
wa prywatnego na teren prawa publicz­
nego, jest zrobieniem państw odpowie 
dzialnymi za dostarczanie broni innemu 
państwu, jest znalezieniem formuły, 0- 
kreślającej odpowiedzialność dostarcza^ 
jącego broń dla wzniecenia wojny

KONFERENCJA PRZECIW ZBRO­
JENIOM, FLOTY WOJENNE I AN- 

GLJA.
Warszawa. 8 maja. (AW.) Z Gene-. 

wy donoszą, że na poufnem posiedze­
niu Komisji politycznej pod przewo­
dnictwem Sosnkowskiego delegacja 
angielska złożyła niespodziewany
wniosek, aby okręty wojenne i samo-, 
loty wyłączone zostały z pod obrad 
Konferencji dla handlu bronią. Propo­
zycje Anglji poparły WJochv i Japo- 
nja.

WALKI W MAROKKO.
Berlin. 8 maja; (AW.) Dzienniki tu­

tejsze donośżą, że w Marokko toczą 
się zacięte wałki, w których Francńzl 
ponieśli duże straty Zażądano no­
wych posiłków, które wysłane będą 
z Algieru i Syrfn Marsz. Foch pozo­
staje w ciągłem porozumieniu z głó­
wnodowodzącym generałem francu­
skim w Marokko. Pisma paryskie w y­
słały specjalnych korespondentów na 
piać boju. Oddziały powstańców u- 
zbrojo-ne są doskonale w broń nowo­
czesną. Linja bojowa ciągnie się na 
100 km. Sytuację Francuzów utru­
dniają podejrzane manewry tubyl­
czych na tyłach wojsk francuskich. 
Siły bojowe Francji obliczają na 26 
tys. piechoty, kilkanaście lekkich ba- 
terfi polowych, oraz 120 samólotów 
wojennych.
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CYRK A. KORNACKIEGO KOPERNIKA 33. Codziennie nadzwyczajne atrakcyjne przed­
stawienie kompletnego zespołu warszawskiego z najwspanialszą tresurą koni arab­
skich pod kierownictwem dyr. Mroczkowskiego — Pozatem fenomenalny arty­
sta światowej sławy, król żelaza, mistrz w gięciu sztab żelaznych zębami i roz­
rywaniu łańcuchów Z. Breitbart, — W nieozielę dwa przedstawienia. — Na po­

południowe o godzinie 4-tej, można wprowadzić jedno dziecko bezpłatnie wzglę­
dnie dwoje dzieci na jeden biiet. Bilety wcześniej do nabycia w handlu St. Gaoryela, 

we Lwowie — przy ulicy Legjonów 1. 3. 3496
'■LI  ........  .......... —— ■ —

NIEDZIELA -  OTWARCIE OGRODU
przy Restauracji (dawniej hotelu francuskiego) pi. Marjacki 5 w cza­
sie obiadu w niedzielę koncert muzyki wojsk. 40 pp, Ceny bez zmiany. 
4006 ZARZĄD.

S E J M .  .

P. Michalski ostro krytykuje polityko skarb.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

TERMIN PRZYMUSOWEGO WYKU­
PU ZIEMI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 8 maja (zo). Sejmowa 
komisja reform rolnych obradowała 
nad art. 19 projektu ustawy o wyko­
naniu reformy rolnej, który wywołał 
tyle zarzutów na poprzednich posie^ 
dzeniach, a który dotyczy terminu 
przymusowego wykupu. Po szczegó­
łowej dyskusji przyjęto nową redak­
cję tego artykułu brzmiącego tak, że 
wykonanie przymusowego wykupu u- 
legać będzie zawieszeniu do dnia 1-go 
czerwca roku następnego. O ile w tym 
terminie okazałoby się, że oznaczone 
w wykupie imiennym majątki nie zo­
stały rozparcelowane, a właściciel nie 
uzyska przesunięcia terminu do 1-go 
sierpnia tegoż roku, o czem w każdym 
poszczególnym wypadku decydować 
będzie okręgowy komisarz ziemski, to 
wtedy ten przystąpi niezwłocznie do 
jwrykonania przymusowego wykupu.

Artykuł ten przyjęto przeciwko gło­
som lewicy przy wstrzymaniu się od 
głosowania Piasta.

ODZNACZENIA POLAKÓW ORDE­
REM ŚW. SAWY.

Warszawa. 8 maja;. (AW.) Ajencja 
Wschodnia otrzymała z Belgradu depe­
szę, zawiadamiającą, że rząd jugosło­
wiański odznaczył orderem św. Sawy 
III kl. pp.: Lencewicza, prof. Uniwersy­
tetu w Warszawie; Aleksandra Medyń­
skiego, dyr. gimn. Strzałkowskiej we 
Lwowie; Laskawmickiego, red. nacz. 
„Wieku Nowego"; — orderem św. Sa­
wy IV kl. pp.: prof. gimn. Dr. Zaleskie­
go ze Lwowa; Z. Wasilewskiego, red. 
„Gazety Warszawskiej"; Bagieńskiego, 
inspektora szkol, w Łodzi. Tym samym 
orderem V kl. odznaczono pp.: Lachów- 
ską, Sabatowską i Markiewiczową, na­
uczycielki, oraz p. Hawtankową ze Lwo 
wa.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakda u<e odpowiada.)

Przeciw oszczerczym zarzutom
W związku z notatką, umieszczoną 

w Nr. 7406 „Gazety Porannej" z datą 
2 maja br. p. t. List chórzysłek i balet- 
nic teatrów miejskich we Lwowie, w  
którym anonimowe autorki uskarżają 
się na niewypłacanie im przez Dyrekcję 
teatrów gaży we właściwym terminie, 
i w którym zarzucają Dyr. Czarnow­
skiemu jakoby na ich skargi z tego po­
wodu miał się wyrazić, że „są młode 
i ładne, więc im pieniędzy. nie potrze­
ba", — niżej podpisany zarząd prosi 
uprzejmie o łaskawe umieszczenie na­
stępującego wyjaśnienia:

Fakt, że gaża, należna za pierwszą 
połowę kwietnia a płatna 16 kwietnia, 
została wypłacona ze znącznem stosun­
kowo opóźnieniem, zgadza się istotnie 
z prawdą, przyczyny jednak, które to 
opóźnienie spowodowały, zostały nam 
dostatecznie wyjaśnione, jako zupełnie 
ód Dyrekcji teatrów niezależne.

Odnośnie zaś do inkryminowanego 
Dyrektorowi teatrów wyrażenia, musi­
my z całą stanowczością zaprzeczyć, 
jakoby ono wogóle mogło mieć miejsce. 
Wszystkie bowiem sprawy, związane 
z wykonywaniem zawodu przez członk. 
chóru, załatwiane są zawsze przez pod­
pisany zarząd, tak, że poszczególne je­
dnostki nie mają w tych sprawach wo­
góle żadnej z Dyrektorem styczności.

W każdym razie podpisanemu zarzą­
dowi nic nie jest o podobnym fakcie wia­
domo, a powyższą notatkę uważa on 
za złośliwy wybryk, obniżający jedynie 
powagę całego zespołu Chórów teatral­
nych i z tego choćby względu godny 
najsurowszego potępienia.

Zarząd „Samopomocy Art. Chóru j 
Opery i Operetki Lwowskiej".

L. S.
Prezes: Stanek Leopold (—) Sekre­

tarz: Kranz Henryk (—X 4012 j

Warszawa. 8 maja. (zo) Obrady 
sejmowe nad budżetem Ministerstwa 
skarbu nie były pozbawione pewnej 
pikanterii. Referent p. Michalski, który 
stale dąsa się na ministrów skarbu, 
w referacie swoim podkreślił nie tyl­
ko, że sanacja gospodarcza nie jest 
ukończona o czem wszyscy wiedzą, 
ale postawfl na przyszłość horoskopy 
tak pessymistyczne, że aż niebezpie­
czne zarówno dla psychiki narodu, jak 
i ze względu na opinję na>~ą zagra­
nicą.

Na piątkowem rannem posiedzeniu 
zabrał głos wiceminister skarbu p. 
Klarner, który w ostrej formie stwier­
dził, że chociażby opinja p. Michal­
skiego odpowiadała rzeczywistości, to 
jednak wąitpliwą jest rzeczą, czy ze 
stanowiska interesu państwowego jest 
wskazanem przedstawiać ją, jako opi­
nję komisji budżetowej, a oczywiście 
nie może nam ona pomódz w uzyska­
niu pożyczki zagranicznej. Podkreślił 
dalej, że referent generalny p. Ździe- 
chowski podał zupełnie inną ocenę 
zjawisk. W dalszym ciągu swego 
przemówienia p. min. Klamer polemi­
zował rzeczowo z wywodami p. Mi­
chalskiego.

Z kolei zabrał głos referent gene­
ralny budżetu p. Zdziechowski, stwier 
dzając, że od polemiki na temat tez 
wysuniętych przez p. Michalskiego 
zwalnia ga ok»hczność, że *ezy te 
nie były wysunięte na komisji w re­
feracie p. Michalskiego, ani po refe-

Warszawa. 8 maja. (PAT.) Izba 
przystąpiła do dalszej rozprawy nad 
budżetem ministerstwa skarbu.

P. Jaroszyński: Realność budżetu 
będzie Więc przedewszystkiem zale­
żała od pracy i wzmożenia produkcji 
w całym kraju. Środków na to musi 
dostarczyć państwo przez tani kredyt.

Wiceminister skarbu Klarner, na­
wiązując do wczorajszego przemó­
wienia referenta p. Michalskiego, za­
uważył, że przemówienie to, jak i 
sprawozdanie komisyjne, nie mogą 
mieć charakteru osobistego, lecz po­
winny uwzględniać poglądy komisji 
budżetowej. Prace te natomiast mają 
charakter bardzo pessymistyczny. 
Gdyby przesłanki, wyrażone w nich, 
odpowiadały nawet rzeczywistości, 
to jednak wątptiwą jest rzeczą, czy 
ze stanowiska interesów państwa 
jest wskazane, podawać je w formie' 
elaboratów, mających stempel poglą­
dów komisji sejmowej. W yrażając na­
stępnie przekonanie, że ton przemó­
wienia i prace sprawozdawcy nie od- 
zwierciadlają nastrojów i poglądów 
komisji budżetowej, oświadczył mów­
ca, że analizując ciężką niewątpliwie 
sytuację gospodarczą Polski, nie wska 
zał p. Michalski istotnych przyczyn. 
Słuchając i czytając jego wywody, 
możnaby pomyśleć, że przyczyna złe­
go tkwi jedynie w nieumiejętności poi 
skiej zorganizowania swego życia. 
Tak nie jest. Nie można puścić w nie­
pamięć dziesięciu lat, jakie Polska 
przeżyła w czasie wojny i okupacji. 
Nie możiia też było mówić o normal-

racie generalnym, w którym te zaga­
dnienia omawiano. Co się tyczy kry­
tyki, to określenia jaskrawo brzmiące, 
alarmujące, z pożytkiem dla sprawy 
mogą być zastąpione pozyitywneml1 
wskazaniami. Komisja budżetowa zda­
je sobie sprawę z powagi zagadnie­
nia związanej z opanowaniem kryzy­
su gospodarczego, ale uważa przepro­
wadzenie reformy walutowej za do­
niosły etap na drodze do osiągnięcia 
gospodarczego rozkwitu Rzeczypos­
politej, co mówca ma zaszczyt oświa­
dczyć w imieniu komisji budżetowej. 
„Wierzę — zakończył p. Zdziechow­
ski — że różnice, które nas dzielą na 
ławach tej Wysokiej Izby nie staną 
ma przeszkodzie dla wspólnego w y­
siłku, którego wymaga chwila dzisiej­
sza by przez produktywną pracę opa­
nować kryzys i utrwalić dzieło refor­
my walutowej".

Z wywodami p. Michalskiego pole­
mizowali prawie wszyscy mówcy. Z 
dużą ii wagą wysłuchano rzeczowego 
przemówienia p. St. Głąbińskiego, któ 
ry wytknąwszy złe stromy planu gos­
podarczego stwierdził, że w admini­
stracji znać duże postępy, ustawy są 

: lepiej projektowane, egzekutywa jest 
lepsza.

Co do zarzutów, jakie podnosił p. 
Michalski, to p. St. Głąbiński stwier­
dził, że z wielu zapatrywaniami p. Mi­
chalskiego nie zgadza się, uważa jed­
nak, że miał prawo je wygłosić, jako 
swoje zdanie indywidualne.

nej odbudowie Polski w latach inflacji. 
Kto mógł przypuszczać, że w roku 
1924, tj. w roku sanacji skarbu, do­
tknie nas nieurodzaj ogólny. Czy Pol­
ska, mająca 75 prc. ludności rolniczej, 
mogła w tym roku nieurodzaju odbu­
dować swojd gospodarstwo. Okres in­
flacji zniszczył doszczętnie te resztki 
oszczędności, jakie nam pozostały po 
wojmie. Dziś główną troską musi być 
odbudowa kapitału polskiego, która 
jednak mogła się stać aktualną dopie­
ro z chwilą sanacji skarbu. Cudzo­
ziemcy, którzy do nas przyjeżdżają, 
stwierdzają zgodnie, że Polska z roku 
na rok posuwa się naprzód. My więc 
musimy wierzyć w to, a podołamy 
zagadnieniu. Gdy w roku ubiegłym 
stały przed nami zagadnienia sanacji 
skarbu i sanacji gospodarczej, jedni 
uważali, że należy zacząć od sanacji 
skarbu, drudzy znowu, że od sanacji 
gospodarczej. Polska poszła pierwszą 
drogą. Gdybyśmy nadal byli prowa­
dzili dotychczasową gospodarkę mar­
ką polską, a przytem odbudowywali 
nasze życie gospodarcze, kiedy wieś 
przestała być konsumentem dla prze­
mysłu, a miasta uginały się pod cię­
żarami drożyzny, nie zostałoby z pe­
wnością nasze życie gospodarcze u- 
zdrowione.

Dalej wykazuje mówca na podsta­
wie cyfr, iż pessymizm referenta nie 
jest uzasadniony. Następnie omawia­
jąc rezolucje komisji budżetowej, o- 
świadcza mówca w sprawie skaso­
wania tzw. patentów, i zaprowadze­
nia podatku zarobkowego, iż słuszne

jest zdanie, że podatek patentowy 
jest przestarzały. Ale podatek zarob­
kowy nie zawsze jest sprawiedliwy. 
Dlatego nie nadeszła u nas jeszcze 
chwila zniesienia podatku patentowe­
go. Co do zarzutu, że ilość płatników 
podatkowych w porównaniu z czasa­
mi przedwojennymi jest mała, a nato­
miast napięcie podatków bardzo du­
że, wyjaśnia wiceminister, że norma! 
od której zaczyna się płacenie poda­
tku, jest taka sama jak przed wojną; 
tylko zubożenie ludności sprawiło, że 
mniej osób jest opodatkowanych.

Wreszcie wierzy mówca, że różnice, 
które dzielą posłów, nie staną na prze­
szkodzie wspólnemu wysiłkowi, aby 
przez podniesienie produkcji opanować 
kryzys i utrwalić dzieło reformy walu­
towej.

Sprawozdawca generalny p. Zdzie­
chowski wyraża przekonanie, że p. 
Michalski uwagi, przedstawione w 
swojem sprawozdaniu, wypowiedział 
jako pogląd osobisty. Co się tyęzy 

| krytyki, zauważa mówca, że w spra­
wie tak doniosłej jak sprawa pienią­
dza w chwili ważnych zmagań się 
państwa z kryzysem gospodarczym', 
krytyka ta musi być nieco oględniej­
sza. Referent oświadcza dalej, że ko­
misja budżetowa zdaje sobie sprawę 
z wielkości zadania związanego z o- 
panowaniem kryzysu gospodarczego, 
ale uważa przeprowadzenie reformy 
walutowej za doniosły etap na drodze 
osiągnięcia gospodarczego rozkwitu 
Rzeczypospolitej. j

P . Łypacewicz zarzuca* iż sprawo­
zdanie referenta Michalskiego nie jest 
wynikiem obiektywizmu, ale dziełem 
polityka namiętnie broniącego większej 
własności ziemskiej.

Po przerwie pierwszy zabrał głos p. 
Chądzyński, który domagał się, aby na 
przyszłość referaty komisji budżetowej 
były bezstronne, a przedewszystkięm 
odzwierciedlały opinję większości ko­
misji.

P. Głąbiński oświadcza, że preliminu­
je się wysokie dochody z przedsię­
biorstw, a w  rezultacie są straty. Rząd 
powinien wiedzieć, jak ułożyć budżet 
przedsiębiorstw, gdyż zły wynik jest 
objawem złego planu gospodarczego. W 
administracji skarbu stwierdza mówca 
duży postęp. Ustawy są źle projektowa­
ne, egzekutywa jest lepsza. Dotąd oka- 
zało się, że ci obywatele, którzy najbar­
dziej skarżyli się na nadużycia władz, 
sami popełnili największe nadużycia po­
datkowe. Tacy ludzie muszą być karani 
surowo, i to tak, aby społeczeństwo o 
tem wiedziało i miało satysfakcję.

Poddawszy analizie podatki bezpo­
średnie i pośrednie, jest mówca, zdania, 
iż reforma na polu naszych podatków 
winna iść przedewszystkiem w kierunku 
uproszczenia systemu podatkowego, 
aby każdy wiedział, co ma płacić i kier 
dy. Nie zgadzając się z wielu zapatry­
waniami referenta Michalskiego, mówca 
uważa jednak, że referent może być u- 
prawniony do wypowiedzenia swoich 
poglądów. Do pessymizmu jednak nie 
ma powodu. Odbywające się teraz Tar­
gi Poznańskie dowodzą, że jednak życic 
gospodarcze u nas tętni, że powstały 
nowe przedsiębiorstwa!, i to nawet w 
takich miejscowościach, po których nikt 
by się tego nie spodziewał. Powstają 
fabryczki i fabryki, które jakością swo­
ich wyrobów mogą konkurować z zar 
granicą. Okazuje się, że nasze społeczeń 
stwo jest żywotne i ma ludzi zdolnych, 
pełnych inicjatywy i przedsiębiorczości. 
Więc chociaż w budżecie niektóre cyfry 
przedstawiają się może nierealnie/ społe­
czeństwo da sobie jakoś radę, bylebyś­
my się wszyscy do tego przyczynili i 
pamiętali, że obywatele mają ndetylko 
prawa ale i obowiązki względem pań­
stwa i skarbu.

W końcu zabierał jeszcze głos spra­
wozdawca p. Michalski, ^polemizując z 
poglądami, wyrażonymi w czasie dys­
kusji.

Na tem obrady zakończono. Następne 
posiedzenie odbędzie się jutro, dnia 9-go 
bm., o godz. 10.30 przed południem. Na 
porządku dziennym rozprawa nad bu­
dżetem ministerstwa przemysłu i handlu

Mowy posłów Głąbińskiego, Zdziechowskiego 
oraz wiceministra Klamera.
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W strząsająca zbrodnia wileńska da­
je asumpt publicystyce do zasadni­
czych rozważań nad naszą szkolą i 
wychowaniem. Poseł i prof. Stroński 
pisze w  „W arszawiance":

Młodociani zbrodniarze są już 
przed sądem Boskim. W najbliż­
szych dniach, na podstawie mniej 
lub więcej trafnych spostrzeżeń, da 
żo się będzie mówiło o tern, czy ci 
młodzieńcy, którzy nie wahali się za 

, iwać i własne życie przerwać w za­
raniu, byli przedewszystkiem źli czy 
przedewszystkiem bałamutnie zapal 
iii. Zbrodnia pozostanie zbrodnią i 
nieszczęście nieszczęściem.
Lecz, chociaż jakiekolwiek uogólnia­
nia byłyby bardzo niewłaściwe i 
zbrodnia taka jest tak samo czemś 
wyjątkowem nawskróś i odosobnio- 

' nem jak wszelkie nieszczęście przy­
padkowe, jednak strzały wileńskie 
będą miały odgłos w całym kraju, 
w  szkołach i w rodzinach, i pokry- 

f ją czoła głęboką troską.
" Lata wojenne i pierwsze powojen 
ne wniosły wszędzie to wielkie roz­
luźnienie, które przyzwyczaiło ludzi 
i nawet już dzieci schylać się ku 
przesiąklej krwią ziemi, podnosić re 

 ̂wołwery i granaty, myśleć tylko o
* tem. żeby nie rdzewiały, a co tam tro 
; chę krwi więcej jeszcze. . .
„ Zbrodnia lub obłąkany zamach 

zdarzyć się może zawsze, ale już 
trudn ie j... wszędzie.

* Pamiętam z moich lat szkolnych 
napis w przedsionku może nieudol­
ny, ale właśnie prostotą swą uderza 
iący:

— Wchodząc, pomnij, że tu szko­
ła, jakbyś wchodził do kościoła. . .

Istniało i musi istnieć, jakieś osob-
* ne poczucie karności szkolnej, bo­

gobojnej jak w kościele.
Na tę karność w szkole angielskiej 

francuskiej, każdej innej, składają 
się wieki całe ciągłości niewątpliwej 
udoskonalonej, przemożnej, która 
swem długiem, przez stulecia idą- 
cem, ramieniem zegnie w 'Okamgis. , 
niu młodzieńczą rękę wzniesioną do 
zbrodni lub występku.

Lecz cq to jest ta k a rn o ść  szkol­
n a ?

To nie jest pałka, ani strach, ani 
niepewność, ale urok powagi, tkwią­
cej w samej szkole, a powaga ta o- 
parta być może tylko na mądrości 
podstaw wychowania, tak, aby one 
nakazywały szacunek wszystkhn i 
przedewszystkiem uczniom, oraz na 
duchu szkoły, który był jednym z

5)

J a  w ie ta  szls&ir.
—0 —

Teraz wszystko się prześlicznie u- 
trzęsło. Aż miło patrzeć.

Wyjechaliśmy z Nowiogródika Mickie­
wiczowskiego, obejrzeli się po raz o- 
3Óa*tni na1 górę Metidoga, pożegnali 
Wzrokiem miny izamku — i znów gja- 
^ujemy, gdzie tylko ssę da, bo azoka nais 
etap poważny.

Mimo woli zagłębiamy się pamięcią w 
typowej kresowej niedoli tego. — Po­
żal się Boże. — „Wojewódzkiego" gro­
du. Zdaje się nam, że słyszymy jeszcze 
smiatawo-sarkastyczny głos naszego 
informatora...

— Oświiata? o, proszę Państwa, nikt 
nawett niewie w stolicy, jak się tu do­
brze i tłusto żyje nauczycielstwu! Dy­
rektor gimnazjami mieszka w suterenie 
u  miejscowego popa... Nauczyciele —• 
jak się da. Paru kawalerów znakomi­
cie rozwiązało trudny problem mćeszr- 
kaniowy: we dnie siedzą w szkole, al­
bo w kasynie urzędniczem,. a  potom 
czekają aż noc zapadnie...

— Czyżby się trudnili rozbojami?
  E, ni;e. Tylko, wfldinicće Państwo,

nfeszkają kątem u pewnych batdlzo sza­
nownych izraelitów i mają tb w umo­
wie, że mogą się kłaść na spoftzagnsk

wyrazów wolnego żyda państwo­
wego. •

Czy ta zniewalająca mądrość pod 
, staw  wychowania i ten podnoszący 

duch szkoły istnieją u nas?
* Czemprędzej do pracy naprawdę 
f i  najdosłowniej podstawowej!
• V ■' * * *

Sen. Koskowski pisze w, „Kurierze 
(Warszawskim":

Okropna pobłażliwość i bezmyśl- 
|  na filozofia, z jaką się u nas zbyt 
I często traktuje wykroczenia prze- 
|  ciw zasadom moralnym, zawartym 
ę w przykazaniach: nie zabijaj! nie

kradnij!—  to jest prawdziwa pepi- 
njera zbrodni *i występku. Lubo ży­
jemy w epoce światopoglądów so­
cjalnych, tam, gdzie idzie o etykę 
życia codziennego, stoimy na stano- 

§ wisku skrajnie indywidualistyczne m. 
; Troska o społeczeństwo, o jegiozdro 
i  wie moralne, o przykład dla niego 

przestaje nas niepokoić. Idzie o to» 
aby przez staranne wyszukiwanie 

.j „okoliczności osobistych" ocalić je- 
|  dnostkę występną przed karą, przed 
T potępieniem.

Duchowni, wychowawcy, polity- 
f  cy, moraliści mają zaiste, nad czem 
i się zastanowić.
f  Hasło moralnego wychowania spo 
, łeczeństwa musi się stać górującem 

w  całem naszem życiu społecznem 
f od dołu do góry, od ludu i młodzie* 
( ży do warstw  t. zw. inteligentnych.
: Grożą nam bowiem pod tym wzglę­

dem największe niebezpieczeństwa, 
na jakie nowa Polska może być na­

rażona, większe od niebezpieczeństw 
zewnętrznych. P. Prezydent Rze­
czypospolitej ostrzegał już w swoim 
czasie przed niemi, ujmując w mą­
drym aforyzmie wieczystą prawdę, 
że nasza Rzeczpospolita będzie tyle 
warta, ile będą warci składający ją 
obywatele. W artość zaś ludzi mie­
rzy się nie czem innem, tylko ich 
wiernością ideałowi etycznemu, ich 
zasadami moralnemi, ich wstrętem 
do zamachów na nife.

Wynalazczość polska daje w o- 
ij statnich czasach światu znak swej 

intensywności głównie w dziedzinie 
, etycznej* Na dobrą sławę narodu pa 
; da cień posępny i złowrogi. . Nikt 
■j nam nie uwierzy w świecie, że je- 
; steśmy zdrowi i pełni sił rozwojo- 
: wych, dopóki wielkim wysiłkiem du 

chowym nie zaprzeczymy złym 
symptomatom, dopóki nie zaświad­
czymy, że postęp moralny leży nam 
ponad wszystko na sercu.

* * *
„Gazeta W arszawska" pasze o zbro­

dni wileńskiej wiążąc ją w ideowo- 
psychologiczny związek przyczyno-

£*•!..... ... .■"■'■J.J.. ■
dopiero Z nastaniem nocy, kiedy do­
mownicy posną: mają kąt w  „kuryjtar 
rzu“...

Zdarzają się i inne kwiatki, obrazu- 
jąde sytuację tutejszej inteligencji pol­
skiej dosyć jaskraswo. Oto pierwszy, z 
brzegu, opowiedziany piszącemu te 
słowa przez samego Wojewodę.

— W  zimie, proszę Pana — ,powiada 
gen. Jaraiszajtis — odwiedziłem jedne­
go z moGch urzędników. Mam bow-bm 
zwyczaj wizytować wszystkich pod­
władnych, żeby się przekonać, 'jak so­
bie radżą... Ano, natrafiłem na niewe­
soły obraz: żona naszego urzęidnaka a- 
ikurrait w połogu, trzy, czy cztery dni 
po dziecku — a w pokoiku, zajmowa­
nym przez nich — Pięć stopni ciepła....

— Ależ, Panie Wojewodo, drzewa 
chyba ni£ brak w Ncwogródtekiem?

— Drzewa mamy wbród. Ale domy 
tu są takie, że się z  nich miejscami wo>- 
da ciurkiem leje...

Ano. tak, prawda. Nowogródek, ma­
lutka, biedna mieścina, licząca coś o- 
koło sześciu tysięcy mieszkańców, a- 
wansowana raptem na miasto Woje­
wódzkie. Skądże się tu mają pomie­
ścić polscy urzędnicy?

Dobrzb w południe stajemy w  histo­
rycznym Mirze. Już zdaleka przykuwa­
ją wzrok przepyszne ramy zasnku —

wy z innymi tragicznymi wypadkami 
# ' i zamachami ostatnich tygodni:

O Ławrynowiczu, główńym spra­
w cy tragedji wileńskiej podają dzi­
siejsze pisma poranne, że miał lat 
22, że był sierżantem w Związku 
Bezpieczeństwa krajowego, organi­
zacji wojskowej, będącej pod wpły­
wami „Strzelca" i P. O. W., należał 
więc także do tych sfer, które po­
chodzą w prostej linji od grup rewo­
lucyjnych z czasu wojny i okresu 

< powojennego. Idąc po nitkach nawią 
zanych do tragicznych wypadków 
dni ostatnich dochodzimy tedy 
Wciąż dó tego samego kłębka — do 
organizacji stojących w ośrodku ru­
chów rewolucyjnych doby przeło­
mowej. Cechą organizacyj było, że 
do celów swoich szły drogą konspi­
racji i metodami rewolucyjnemi. — 
Wyszło z nich kilku ludzi, których 
uczucia patriotyzmu i równowaga 
duchowa pozostały bez szwanku, 
którzy dziś zajmują nawet wybitne 
miejsca w naszem życiu publicz- 
nem; wyszło jednak wielu takich, 
którzy wpadli w jakiś obłęd konspl- 
racyjno - rewolucyjny, a także ta­
kich, którzy stoczyli się na dnozbro 
dni i występku. Temat tu porusza­
ny jest obszerny i ciekawy, me za­
mierzamy tu pisać „dziejów grze­
chu", przyjdzie na to czas, gdy się 
nieco wyjaśnią stosunki i stracą swą 
ostrość animozje partyjne. Tymcza­
sem chodzi nam o stwierdzenie, że 
wypadki tygodni ostatnich, o ile nic 
należą do aktów popełnionych pjrzez 
agentów Trzeciej Międzynarodówki, 
są przejawami degenerującego ru­
chu rewolucyjnego z doby przełomo 
wej, produktami rozkładu i gnicia o- 
statnich odgałęzień .tego znaku. Ope 
racje usunięcia chorych organów mu 
szą być dokonane śmiało. Bezwzglę 
dnie opinja publiczna wszakże nie 
powinna się temi rzeczami przejmo­
w ać nad miarę — nie są one prze­
jawami rozpoczynającego się proce 
su rozkładu społecznego, lecz ostat­
nimi wybuchami zapalnemd osłabio­
nych już i wyczerpanych zarazków 
chorobotwórczych, które zagnieździ 
ły się w organizmie polskim w dobie 
przełomu. Jesteśmy świadkami li­
kwidacji rewolucji w  Polsce. Likwi­
dację tę trzeba przyśpieszyć i do­
prowadzić jaknajrychlej do końca.

* * *
„Kurjer Poznański" pisze z powodu 

ostatnich zamachów komunistycznych:
Komuniści przeszli na metodę or­

ganizowania zamachów, aktów ter­
roru, bomby i maszyny piekielnej.

Tego rodzaju walka nie wypro­
wadza na pole walki mas komunisty

jedne z najokazalszych i najlepiej 'za­
chowanych na kresach.

Robimy krótki? wywiad, uwieńczony 
nadspodziewanem powodzeniem: oka­
zuje się, że książę Mirski jest na miej­
scu i chętniie podejmie się osobiście roli 
cicerona.

PreztenfcaOje, gratulacje. Książę gra­
tuluje nam pięknej podróży -y my grar 
łukujemy księciu wytrwałości1: niewielu 
bowiem dziedziców magnackich dóbr 
s tok i w tej chwili w  swych posiadło­
ściach... Ąni to przyjemne, ani zbyt 
bezpieczne jeszcze: granica o  kilkadzie­
siąt kilometrów...

DzSedzic Miru prowadzi nas zanied­
baną drogą parkową. Gwarzymy.

— Ano, tak. Miałem przed! wojną 
1.200 dojnych krów — po bolszewikach 
zastałem... jedną.

—■ Książę przybył do Miru Wkrótce 
■po cofnięciu się bolszewików7?

— Tak...
Szare ociziy księcia powlekają się 

jakby mgłą; stoimy w tej chwili w wew 
nęitrznym podwórcu zamku... Książę 
wskazuje na mur, gęsto posiekamy ku­
lami:

— Tutaj oni rozstrzeliwali — mówi: 
— Kiedy przyjechałem, zasiałem jesz­
cze ślady mózgu na tej ścianie...

Stoimy w milczeniu.
Książę mówi dalej:
— Rozstrzelali tutaj księdlzią. z sąsiie- 

ń m l  parafii i kilku ludza u fcm w g o  na-

cznych, które są za mało liczne i za 
słabe, aby zwyciężyć, tylko wyma­
ga istnienia stosunkowo nawet nie­
licznych tajnych organizacyj i na 

wszystko zdecydowanych jednostek, 
które obmyślone z góry zamachy 
wykonują.

Do pewnego stopnia obranie tej 
taktyki świadczy o niepowodzeniu 
komunizmu wśród mas £ o strace­
niu przez przywódców komunistycz 
nych na określony czas nadzieji na 
ich zdobycie. Ale za to taktyka ta 
ma zupełnie inne cele:

Chodzi mianowicie o zrujnowanie 
nerwów społeczeństwa, o zhistery- 
zowanie go i przygotowanie- w ten 
sposób podstaw pod przyszły atak. 
Zamachy na pociągi, mosty, kościo­
ły, składy broni, zamachy na po­
szczególnych wybitnych ludzi, o ile 
możności członków rządu, mają wy 
wołać ogólny stan niepewności i zde 
nerwowania. Na takiem podłożu lę­
gną się wtedy potworniejszo^eszczc 
wiadomości, które do reszty rozstra 
jają nerwy i ostatecznie nadchodzi 
chwila, w której wybuch rewolucyj­
ny nie znajdzie oporu, bo nikt się 
nie zdobędzie na odpowiedni akt 
woli.

Rozkład, zniszczenie woli oporu, 
oto zasadniczy cel rozpoczętej przez 
komunistów akcji terrorystycznej.

Temu należy przeciwdziałać za­
wczasu. Przedewszystkiem przez 
jak najbezwzględniejsze tępienie 
zbrodniczych poczynań. Wszelka 
bezkarność rozzuchwala tylko zbro­
dniarzy, a przedewszystkiem przy­
czynia się w największej mierze do 
osiągnięcia przez nich.celu: do zde­
zorientowania społeczeństwa, które 
miałoby wtedy uczucie, że go nikt 
nie broni, i że oddane jest na past­
wę bomb i rewolwerów.

Nie można do tego dopuścić, aże­
by obywatele, idąc czy to do ka­
tedry na uroczystość narodową, czy 
gdzieindziej, mogli iść z myślą, że 

. ewentualnie, grozi im tam wybuch 
i śmierć, jak w Sofji. Takie wiado­
mości •krążyły po Warszawie w  dn. 
3-go maja. Jeżeli władze maią po­
szlaki, że istnieją spiski i zamiary 
podobne, albo też skierowane spe­
cjalnie na życie członków rządu, to 
wniosek może być tylko jeden: Roz. 
poczęcie tak energicznej akcji, że w 
najbliższym czasie podobne spiski I 
zamachy staną się niemożliwe.

Należy bezwzględnie zniszczyć 
wszystko, co w chwili, kiedy praca 
i wysiłek iść muszą w kierunku dal­
szej stabilizacji państwowej, gospo­
darczej i finansowej, może odbierać 
energję i zakłócać potrzebny dla te­
go wysiłku spokój.

zwiska. Tak i nie udało się ustalć, kto 
to byli ca ludzie...

Zaczerni, krótkim gilestem, wskazuje 
ma stojącą studzienkę:

— A tutaj wrzucaM zwłoki pomordo­
wanych. Nie głęboko. Bardzo było 
czuć....

Niesamowite wrażenfei robi na nas 
opowiadanie pana na Mirze. Niesamo­
wite wrażenie rohi sam Mir. sizlczerzący 
puste oczodoły okiem na puste pola o- 
kołiazne...

Na zniszczonej, a  wciąż jeszcze dum­
nej baszcie skrajnej, uwił sobie gniaz­
do bocian. Stoi nieruchomo, strażuje...

Wieje dziś mocny, wschodkii wiatr, 
mtfecie tumany kurzu. Z sykiem opadają 
.ustawicznie drobne okruchy .wapna ze 
ścian i szkarp potężnego dworzyszcza.

— Brrr. Zimno tu.
Wchodzimy teraz na lewą czołową 

basztę, odnawianą z  olbrzymim nakła-* 
dem uporu i pjetyzmu. Roboty archi­
tektoniczni prowadzi znany budowni­
czy warszawski, p. Bursche.

— Dla tych, którzy będą po nals żyli 
— mówi książę, uśmiechając się spokoj­
nie: — Zrobię, ile zdążę.

Oglądamy komnatę „Pod muszlą". 
Jest renowowana - wzorowo. Uderza­
ją kapitalne lunety i wnęki w marach 
grubych na trzy metry. .

—Tu stały dawniej armatki obronne* 
Zdzisław Kleszczyńskł.

(C. d. n.K
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Z OPERY.

„Casanowa Ludomira 
Różyckiego.

W  dniu Święta narodowego 3 maja 
wystawiono po raz pierwszy od 
dwóch lat blisko zapowiedzianą operę 
„Casanova“ Ludomira Różyckiego, je­
dnego z najbardziej utalentowanych 
kompozytorów polskich doby obecnej.

Chcąc zapoznać się gruntowniej z 
tęm dziełem wstrzymałem się od na­
tychmiastowej oceny i teraz dopiero 
Po parokrotnem wysłuchaniu opery 
postaram się uczynić to z całą życzli­
wością, która się kompozycji polskie­
go autora należy.

P. Różycki posiada w wysokim sto 
pniu inwencję ^nelodyczną, ciekawe 
pomysły harmoniczne, a żywo pulsu­
jącą rytmiką, niekiedy nawet udatnie, 
usiłuje zastąpić zbyt powściągliwe u- 
żywanie wielogłosowości. Muzycznie 
swe pomysły instrumentuje kompozy­
tor z wielką umiejętnością, zręcznie i 
trafnie posługując się środkami orkie- 
stralnymi. Talent to bezsprzecznie 
.Wielki, męski, silny, wypowiadający 
się z niepohamowaną impulsywnością 
głównie w sferze zmysłów i namiętno 
ści, które to dziedziny tak często by­
wają podłożem dramatu. Przytem po­
siada p. Różycki istotny nerw sceni­
czny i umiejętność muzycznego od­
zwierciedlania sytuacji scenicznej, nie 
kładąc wielkiego nacisku na całkowite 
wykończenie swych myśli twór­
czych, wyrażając się jednak śmiało, 
bezwzględnie, dosadnie i efektownie.

Twórcze zalety p. Różyckiego uwi­
doczniły się może najbardziej w je- 
dnem z pierwszych- jego dzieł opero­
wych, a mianowicie w Bolesławie 
Śmiałym obfitującym w silne, nieraz 
potężne ustępy; uważałbym wobec 
tego wybór „Casanovy“ jako tematu 
ąrtystycznego za niedość odpowiadają 
cy wysokiej mierze talentu tego kom­
pozytora, od którego spodziewamy 
Się zrealizowania naprawdę wielkich 
artystycznych problemów.

W racając do „Casanoyv“ osobiście 
uważam z a  najlepsze fragmenty z pro 
logu,- aktu I-go, pierwszą odsłonę II. 
aktu, oraz epilog pod wzgledęm budo­
w y zbliżony do w stępu ..

W akcie pierwszym uwagę zwraca 
solo sopranowe, śpiew Muezzina (za 
sceną) oraz kilka motywów o chara­
kterze orientalnym. Dużo wdzięku po­
siada odsłona drugiego aktu dzięki zrę 
cznie uchwyconym charakterystycz­
nym szczegółom malującym epokę. 
Melodyjna kantata na cześć króla Sta­
sia i stylowy menuecik dopełniają w ra 
żenią.

Libretto '.„Casąnovy“, opracowane 
przez znanego artystę teatrów w ar­
szawskich p. Juljana Krzewińskiego, 
odznacza się dobrem ujęciem sceni- 
cznem oraz starannem opracowaniem 
literackiem. Ruchliwość akcji jest mo­
że największą jego zaletą.

Wystawiono u nas „Casanovę“ bar­
dzo okazale. W  roli głównej wystąpił 
młody utalentowany śpiewak p. Stani­
sław Drabik, wywiązując się z trudne 
go zadania nader pomyślnie. Jego pię­
kny głos brzmiał, zwłaszcza- pod 
względem intonacyjnym bardzo ko­
rzystnie. Scenicznie zaś opracował 
swą partję starannie, grając pewnie, z 
odczuciem treści. W epilogu jednak 
nie wydobył pełni wrażenia. Widzenie 
Caton, które powinno być jakby osta­
tnim potężnym akordem życia szalo­
nego Casanovy wypadł nie dość sil­
nie.

P. Lipowska jako Fatma (akt I.) by­
ła napraw ie uroczą, wokalnie zaś jak 
zwykle świetnie) przygotowaną.

P. Rotowska. bardzo dobrze uspo­
sobiona śpiewała ładnie. Postać Caton 
wypadła w jej interpretacji bardzo po 
myślnie.

Korzystnie wywiązała się z zadania 
p. Popowiczówna w  roli Zelmy (akt 
I.), p. Dolnicki był pięknym i sympa­
tycznym Branickim (akt II.), zaś p. 
Martini bardzo obrym Bey‘em (akt I . , 
Wieczorną pieśń Muezzina za sceną

dobrze odśpiewał p. Kwiatkowski 
(akt I.). Artysta ten wystąpił również 
w akcie II. jako król Stanisław August, 
oraz w akcie III. jako hr. MontL 
prologu wyróżnił się p. Schiitz w roli 
hr. Waldsteina. P. Okońska bardzo 
miło wywiązała się ze swej niewiel­
kiej, prawie mimicznej roli pokojówki, 
grając jeszcze w akcie III Marjettę. W 
rolach pomniejszych wystąpili: p. Tę- 
czarowska, pp. Posiadłowski i Jeleń- 
ski, zaś w charakterystycznych — p. 
Paszkowski, Schmidt i Niedzielski.

Dekoracje, pędzla niezrównanego w 
swym kunszcie prof. Wincentego Dra­
bika, sprowadzono z W arszawy. Sa­
mo nazwisko tego artysty daie rękoj­
mię ich wartości. Są to prawdziwe ar­
cydzieła sztuki dekoracyjnej, bogate w 
pomysłach, niezmiernie barwne, efek­
towne (akt I) i stylowe (akt III). Po­
starano się też o odpowiednie kostiu­
my, opracowano starannie ewolucje

taneczne układu p. Faliszewskiego, na 
wyróżnienie zasługuje zgrabnie odtań­
czony menuet, oraz tańce solowe p. 
Biczówny wr akcie I, i w akcie II gdzie 
partnerem jej był p. Faliszewski.

Orkiestrę, chóry i solistów przygo­
tował bardzo starannie utalentowany 
kapelmistrz p. Milan Zuna, którego za­
lety dyrygenckie podkreślaliśmy nie­
jednokrotnie. Z drobnych zresztą usle 
rek wykonania wymienię jedynie nie 
dość czysto śpiewający chór żeński 
(w akcie I), w czem naśladował go 
chór męski (w akcie III). Reżyseria 
spoczywała w doświadczonych rękach 
p. Lewickiego, który potrafił nadać 
całości dużo naturalnego ujęcia, przy­
gotował też starannie artystów.

Życzliwe przyjęcie autora, któremu 
na premierze zgotowano owację, każe 
przypuszczać, iż Casanowa długo u  ̂
trzyma się na afiszu.

Witold Friemann. *
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Tajemnica pociągu pospiesznego Ni cea-Faryż przed sądem.

(Od naszego korespondenta).

Sprawa zbrodniczego napadu ko­
munistów na grupkę wiecowników z 
„Jeunesses Patriotes4* ( o czem dono­
siłem w poprzedniej korespondencji), 
zatacza coraz szersze kręgi. Wszczę­
te śledztwo wykrywa sensacyjne 
szczegóły, które przechodzą najśmiel­
sze oczekiwania.

Nazajutrz po tragicznych zajściach 
na ulicy Damremont, policja przepro­
wadziła ścisłą rewizję w mieszkaniach 
najwybitniejszych osobistości z tutej­
szego podwórka bolszewickiego. Skon 
fiskowany materjał rozpatrzył sędzia 
śledczy p. Barnaud, którego , rewela­
cje na ten temat oświetlają skutki nie­
wytłumaczonej dotąd tolerancji nie­
których czynników" rządowych dla 
podziemnej działalności fr. organizacji 
komu ni stycznych.

Znaleziono przedewszystkiem całe 
foljały raportów" szpiegowskich, odpo 
władających poszczególnym zapyta­
niom głośnego w  swoim czasie kwe­
stionariusza komitetu wykonawczego 
fr. partji kom. w sprawie wojskowych 
składów broni, ilości amunicji, samo­
chodów itp. Starannie wykonane pla­
ny obejmują dyslokację koszar woj­
skowych i magazynów przy jednocze- 
snem zapodaniu znajdujących się tam 
zapasów wojennych. Cały Paryż i o- 
kolice są podzielone na rejony, a od­
nośne meldunki wskazują najdrobniej­
sze nawet szczegóły, możliwe do w y­
korzystania podczas ewentualnego 
przewrotu (np. oznaczono wszystkie 
garaże prywatne i liczbę znajdujących 
się wewnątrz automobilów). Osobne 
pliki papierów traktują o mobilizacji 
czerwonych sił zbrojnych, o sposobie 
sabotowania i w. im

Ważnem także „odkryciem** są dość 
liczne kwity, potwierdzające odbiór 
sum pieniężnych, z których jeden opie 
wa na sumę trzystu tysięcy dolarów, 
otrzymanych od jednego z funkcjona­
riuszy ambasady sowieckiej w Pary­
żu! Fakt ten dziwnie się jakoś wiąże 
z uczestnictwem p. Wolina, pierwsze­
go sekretarza wspomnianej ambasady 
na pewnem zebraniu komunistycznem, 
gdzie ów dyplomata bolszewicki sta­
wał w obronie „narodów, uciskanych 
w kolonjach francuskich**.

W wypadku, jeżeli oficjalne subsy­
dia dla stronnictw wywrotowych i ja 
wna propaganda antypaństwowa bę­
dzie uważana przez rząd francuski za 
zwykłą formę urzędowania placówki 
sowieckiej, nie wątpimy tedy, że pier­
wszy wypadek wykorzystają władze 
fiskalne, które będą się domagały cho-

Paryż, 4 maja.

ciaż opłaty stemplowej na w y­
wianych kwitach pieniężnych.

Z powodu zajść na ulicy Damremont 
ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydało rozporządzenie, na mocy któ­
rego zabroniono publiczne zgromadzę 
nia w dniu 1-go maja. Komunikat gło­
si, że „w przyszłości rząd nie ścierpi 
żadnej innej manifestacji, która może 
porządek publiczny narazić na zabu­
rzenia**. Paryskie dzienniki radykalno 
komunistyczne jednogłośnie domagają 
się, ażeby zakaz dotyczył także świę­
ta Joanny d* Arc w dniu 10 maja br.

Według prawa z dnia 10 lipca 1920 
r., art. 1-szy zatwierdza, że „Republi­
ka francuska obchodzi corocznie uro­
czystość Joanny d* Arc jako święto 
patriotyczne (fete du patriotisme)**... 
Dlatego tutejsza opinja nie dopuszcza 
nawet myśli, ażeby prefektura doszu­
kiwała się analogji pomiędzy tradycyj 
nem składaniem wieńców u stóp po­
mnika bohaterskiej Joanny a w y b r y ­
kami band o mniej lub więcej czerwo­
nych odcieniach.

Gorąco propagujący zniesienie świę 
ta Joanny d* Arc główny organ Kar­
telu „Le Ouotidien** od długiego już 
czasu prowadzi cichą propagandę wia 
domości, które stale podawane mogą 
więcej zdziałać, aniżeli periodyczne 
tasiemce. W ystarczy dla przykładu 
przeczytać niedomówiony komentarz 
o wykolejonym w korytarzu gdańskim 
pociągu niemieckim! Ostatnio popisuje 
się na łamach tego pisma niejaki Bloch 
specjalny wysłannik w Palestynie. 
Korespondent opisuje „mocne** posta­
cie, które niedawno jeszcze stąpały 
po błotnistych uliczkach Warszawy* 
skreśla opowiadania żydowskiej emi­
gracji o prześladowaniach w Polsce 
(persecutions en Pologne), które dal­
szy pobyt mas żydowskich na gruncie 
polskim czynią niemożliwym (?). Sło­
wa te jakoś nie harmonizują się z dal­
szymi wywodami autora o „maso­
wym powrocie do opuszczonego przez 
przodków kraju**. Zresztą istota tego 
ruchu jest dla nas wysoce sympaty­
czna i sami jesteśmy gotowi współ­
działać z żydami w ich „wyjściu z zie­
mi polskiej, z domu niewoli**, ale po 
jakiego licha rozbijać C3"mbały przy 
imitowaniu bębna szubienicznego, kie­
dy właściwość płytek metalowych 
można użyć np. dla zagrania majufeso- 
wego marsza zwycięstwa na powita­
nie rzesz, których „nie pochłonęły 
oceany ani jął się ogień**.

Podczas tegorocznych wyborów do 
władz municypalnych francuskie fe­
ministki przejawiły niezwykłą akty­

wność, gdyż  w samym tylko Paryżu 
kobiety postawiły 80 kandydatek. Po­
nieważ francuzki nie posiadają prawa 
głosu, ruch ten ma znaczenie platoni- 
czne, jednak z drugiej strony świad­
czy o znacznym wzroście zaintereso­
wania się płci pięknej sprawami poli- 
tyczno-społecznemi. Niektórzy nie 
bez słuszności przypuszczają, że inge 
rencja kobiet do spraw państwowych 
jest konsekwencją oddawną pogarsza 
jącego się położenia kraju przez de­
strukcyjną gospodarkę radykało-socja 
listów. Należy przytem zaznaczyć, że 
kobiety kandydatki bez wyjątku sto­
ją na gruncie narodowo-państwowym.

Podczas następnej promocji francu­
skie ministerstwo oświaty uchwaliło 
zamianować kawalerem Legji Honoro 
wej  ̂ znakomitą artystkę p, Despres, 
głośną kreatorkę z „Poił de Carotte**. 
Przed kilkoma dniami dzienniki donio 
sfy, że p. Despres odmówiła tak w y­
sokiego odznaczenia, tłumacząc się ja­
koby niezasłużeniem. Rzadki gest 
skromności p. Despres ma bezwątpie- 
nia głębsze uzasadnienie. Ciekawe, 
że wypadek ten wzbudził niezadowo­
lenie wśród artystów, posiadaczy... 
Legji Honorowej.

Sąd w Avignonie fr. dptu Vaucluse 
rozpatruje obecnie sensacyjną sprawę, 
której wynik budzi zaciekawienie ca­
łego kraju. Rzecz przedstawia się na­
stępująco :

Pewien oficer greckiej . marynarki 
handlowej,, nazwiskiem Kracas, zaku­
pił dnia 12 maja z. r. bilet kolejowy 
pierwszej klasy z Marsylji do Nicei. 
Zbłądziwszy na dworcu marsylskim, 
przez pomyłkę zajął miejsce w prze­
dziale pociągu pospiesznego Nicea- 
Paryż, który zatrzymuje się Marsylii. 
Po kilkunastu minutach, spostrzegł­
szy swój błąd, ów oficer zawiadomił 
konduktora i zamierzał wysiąść na naj 
bliższym przystanku.

Gdy poypiąg w pełnym biegu minął 
Avignon, zdążając ku Bolene la-Croisie 
re, drzwi jednego z wagonów pierw­
szej klasy nagle się otworzyły, i na 
plant kolejowy stoczyła się postać ja­
kiegoś mężczyzny, który podniósłszy 
się po chwili, z żalanem krwią obli­
czem począł umykać do pobliskiego 
lasku. Okoliczni wieśniacy pojmali 
zbiega, który się okazał wspomnia­
nym oficerem- greckim.

Tymczasem w  przedziale, gdzie się 
znajdował Kracas, kontrola pociągu 
znalazła drugiego pasażera, ciężko 
rannego, który na ławce dogorywał. 
Kracasa posądzono o morderstwo i za 
trzymano w więzieniu, a dfiara napa­
du zmarła w szpitalu nie odzyskawszy 
przytomności.

W  dochodzeniu Kracas broni się, 
że tylko przez pomyłkę zajął miejsce 
w pociągu Nicea-Paryż, o czem po­
przednio zawiadomił konduktora — 
więc odpada podejrzenie o jakąkol­
wiek premedytację. Usnąwszy obok 
Avignonu, po kilku minutach odczuł 
silny cios w głowę. Zbudził się na tych 
miast i zobaczył omdlałego sąsiada, a 
trzeci i ostatni pasażer w przedziale 
zamierzał się nań po raz drugi. Nie- 
namyślając się wiele, otworzył drzwi 
wagonu i runął w przestrzeń.

Służba kolejowa potwierdziła obe­
cność trzeciego pasażera, który zosta 
wił swój kapelusz i nigdy nie odpowie 
dział na zawezwania policji.

Roczne śledztwo nie Zdołało ustalić 
oskarżenia przeciw Kracasówi, pomi­
mo, że niektóre poszlaki silnie go ob­
ciążają. Wyrok oprze się prawdopo­
dobnie na przypuszczeniach "i chyba 
tylko jakiś wypadek w przyszłości po 
twierdzi lub zada kłam decyzji sądu, 
o której loniosę Czytelnikom po ukoń 
czeniu rozprawy. Ohm.

NOWY, PIERWSZORZĘDNY A TAN!

FENSJONATw ZAKDPAHEH
ma jeszcze kilka pokoi do wynajęcia 
od 1 czerwca, wyłącznie rla osń.b zdro­
wych. Tylko po 8 złotych dziennie 
z utrzymaniem. — Zamawiać można 
-o- także na miesiące późniejsze -o-

ZOŁ0SIEISA f f i Y J S S J E : „8Slft2tl!CA l U ł U K O i r
* - W PRZEMYŚLU, —  RYNEK. - -
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Pierwszy adwokat ostatniego króla.
Odczyt Stan. Wasylewskiego o królu Stanisławie Auguście. i

1

Wszechświatowy kon­
gres lóż „Bnei BritlT.

Żydowska Agencja Telegraficzna o- 
głosiła interesujące sprawozdanie z 
-kongresu wszechświatowego grupy 
massonerji, zorganizowanej w lożach 
,3ne i Brith**.

Kongres obiadował w Atlantic City 
pod przewodnictwem Adolfa Krausa 1 
wybrał swym prezydentem organiza­
cji na rak przyszły Alfreda Cohena 
„prezesa dyrektoriatu Hebrew College 
[W Cmcinnati.

Uchwały kongresu podajemy dosło­
wnie w streszczeniu, ogłoszonem 
przez Żydowską Agencie Telegraficz­
ną: .....................

„Kongres uchwalił znieść tajność o- 
brad i posiedzeń lóż „Bnei Brith**, o- 
raz informować stale opinję publiczną 
o działalności stowarzyszenia. Uchwa­
la  ta jest aktem demonstracyjnym 
przeciw terorystowskiej i faszystow­
skiej organizacji Ku-Kluks-Klan, która 
odbywa obrady swoje tajnie i działa 
na szkodę St. Zjednoczonych. Uchwa­
lono proklamować „dzień międzynaro­
dowej zgody“ pomiędzy żydami a nie 
żydami.

Przyjęto rezolucję o czynnym udzia 
le w żydowskiej pracy odbudowy w 
Palestynie oraz o utworzeniu w  kraju 
szeregu instytucyj kulturalno - ekono­
micznych. Zatwierdzono uchwałę lóż 
„Bnei Brith** w Ameryce o przystąpię 
.niu w najbliższej przyszłości do bu­
dowy miasta - ogrodu w pobliżu Je­
rozolimy. ^

Przewodniczący Wszechświatowej 
Żydowskiej Konferencji Pomocy p. Le 
on Motzkin, stojący na czele delegacji 
W. Z. K. P., przebywający obecnie w 
St. Zjednoczonych, wygłosiJ referat o 
położeniu żydowskiej ludności w Ro­
sji, Polsce i krajach ościennych.  ̂ P. 
Motzkin opisał rozpaczliwe położenie 
we Wschodniej Europie i wskazał na 
obecną sytuację ekonomiczną w Pol­
sce, gdzie wskutek kryzysu gospodar­
czego ludność żydowska z każdym 
dniem ubożeje i zostaje oddana na ła­
skę pomocy z zagranicy.

Szczególnie konieczna jest, zdaniem 
mówcy, pomoc dla żydowskiego szko) 
nictwa w Polsce, przeżywającego o- 
statnio nieustanne i ciężkie kryzysy fi­
nansowe. Również pozostali członko­
wie delegacji WZKP apelowali do 
członków „Bnei Brith** o przyjście z 
pomocą żydom we Wschodniej Euro­
pie.

W  odpowiedzi przewodniczący p. 
Ad, Kraus zapewnił delegację WZKP, 
iż członkowie lóż „Beni Brith** wywią 
żą się w zupełności ze swych obowiąz 
ków względem braci w Europie Wsch.

Przyjęta została jednomyślnie rezo­
lucja ostro potępiająca obecnie obowią 
żującą ustawę imigracyjną w St. Zje­
dnoczonych. Rezolucja stwierdza, że 
ustawa imigracyjna czyni różnice po­
między krajami i rasami, przyczynia­
jąc się w ten sposób do zatruwania 
stosunków ludzkich. Kongres potępił 
w szeregu rezolucyj teorję o w yższo  
ści narodów północnych, propagowa­
ną przez zwolenników Ku-Kluks-Klan.

„Bnei Brith“ aczkolwiek "stoi na sta­
nowisku poszanowania prawa, dążyć 
bedzie jednakże do zniesienia lub zmo 
dyfikowarrią istniejącej1 ustawy imigra 
cyjnej, jako sprzecznej z duchem kon­
stytucji amerykańskiej.

W końcu ustalony został- budżet nk 
następne 5 lat działalności. Budżet wy 
nosi 450.000 dolarów.

NADESŁANE.
(Za te rubrykę Redakcja odpowiada.)

W TRUSKAWCU
(willa Marjówka) ord. jak zwykle w choro­
bach serca, naczyń i przemiany materji

Dr. Tadeusz PRASCHiL
ze Lwowa * 3B09u

(Leczenie diatermją i lampą kwarcową)

Nie pierwszy to raz zdarzyło mi się 
słyszeć Wasylewskiego, a zawsze idę 
go słuchać skwapliwie, i nie pierwszy 
raz o nim piszę, a zawsze zabieram się 
do tego z przyjemnością. Bo Wasy- 
lewski jest autorem chytrym. Chy­
trym z instynktu: nie wypowiada się, 
jak tylu żywiołowych i impulsyw­
nych pisarzy, odrazu, tylko na raty, z 
peWną rezerwą i dyskrecją. Nie poda­
je siebie całego na łup czytelnika, ale 
w każdej książce, w każdym fejletonie, 
w każdem zdaniu nawet zawsze cho­
wa coś na kiedyindziej, jakby mó­
wiąc: „To dopiero przystawka. Obiad 
będzie za chwilę“. Ta przezorność w 
pisaniu czyni go pikantnym. Można na 
brać do niego takiej słabości, jaką on 
nia dla króla Stanisława Augusta.

Stanisław August dla W asylew­
skiego, a Wasylewski dla swoich sym­
patyków jest kopalnią niespodzianek. 
Nie muszą to być niespodzianki wiel­
kie, owszem, raczej drobne, ale miłe. 
Teraz oto, w środę, scharakteryzowa­
no nam znowu na świeżo tego króla, 
którego znamy przecie dobrze choćby 
z Kalinki i — z Wasylewskiego („Na 
dworze króla Stasia“). I scharaktery­
zowano precyzyjnie, w  małym szcze­
góliku. Mianowicie Poniatowski po­
siadał w Łazienkach wspaniały zbiór 
kartograficzny. Kiedy Kościuszko, ja­
ko naczelnik siły zbrojnej państwa, za­
żądał wydania kilku ważnych map z 

• owego zbioru, król, ten najsłabszy, 
najlękliwszy z monarchów polskich 
odmówił. Nie wydał ich w ważnej po­
trzebie: a to aby się owe cenne mapy 
nie uszkodziły w obozie. Po długich 
targach pożyczył Kościuszce (na kilka 
dni i pod uroczystym parolem) zale­
dwie bruljony. Dokoła tego mało-wie- 
le znaczącego zdarzenia rozsnuł W a­
sylewski misterną obronę króla Sta­
nisława i rzeczywiście utrafił w  se­
dno. Ostatni na tronie polskim poma-

Tegoroczny walny zjazd delegatów 
Związku Miast polskich był ze wzglę­
du na ważność omawianych spraw 
wyjątkowo liczny. Przybyło nań 5G0 z 
górą delegatów, reprezentujących 
przeszło 400 miast o ludności 5 milio­
nów. Ponieważ zaś wszyscy delegaci, 
tak członkowie magistratów jak i rad 
miejskich, byli wybrani ad hoc przez 
rady miejskie, można śmiało powie­
dzieć, że uchwały zjazdu są wiernem 
odbiciem nastrojów i poglądów ogółu 
miast polskich.

Ordynacji wyborczej do rad miej­
skich nie rozpatrywano. Zarząd związ 
ku miast po gruntownem rozważeniu 
tej sprawy zaproponował zjazdowi 
zdjęcie jej z porządku dziennego, aby
— jak brzmi uchw ała— „nie utrudniać 
akcji powołanych czynników polity­
cznych, związkowi zaś nie uniemożli­
wiać spełnienia aktualnych zadań go- 
spodarczych“. Jakkolwiek delegaci, na 
leżący do obozu narodowego, którzy
— jak w n ik a  z innych uchwał — sta­
nowili na zjeździe znakomitą wię­
kszość, odczuli zawód z powodu usu­
nięcia z porządku dziennego tej spra­
wy, to jednak po głębszem rozważe­
niu sytuacji należy przyznać słusz­
ność zarządowi związku. Uchwalenie 
ustaw1 samorządowych, tak potrzeb­
nych dla całego kraju, napotyka na 
niesłychane trudności polityczne i wy 
maga szczególnie umiejętnego i zręcz­
nego traktowania. Z tych też właśnie 
powodów nie mogę publicznie szerzej 
uzasadniać motywów, usprawiedliwia 
jących stanowisko zarządu.

Zresztą na porządku dziennym ob­
rad znalazły się niektóre sprawy, na­
leżące do zagadnienia ordynacji w y­
borczej, a wynik głosowania nad nie­
mi pozwala aż nadto zorjentować się 
w poglądach większości zjazdu na ca­
łokształt tego zagadnienia. W brew sta 
nowisku lewicy, tj. PPS., NPR., źy-

zaniec przekazał narodowi duze do­
bra w spuściźnie, te same, które Medy- 
ceusze przekazali Florencji: dobra
kulturalne i zrozumienie ich wartości. 
W  walącym się domu Rzeczypospoli­
tej gromadził arcydzieła sztuki, zbie­
rał rzadkie egzemplarze książek, o- 
twierał warsztaty wszelakiego prze­
mysłu i uczył tego samego poddanych, 
bo wiedział, że to zostanie i przetrwa. 
A nadewszystko, że przetrwa w lu­
dziach jego wola rozumna i światłość 
umysłu. To też ów sprzeciw w kwe­
stii użyczenia map — jakimkolwiek by 
on był w danej chwili — nazywa W a­
sylewski, słuchając go z oddali, ge­
stem medyceiskim.

Wasylewski jest pierwszym w lite­
raturze adwokatem ostatniego króla 
Rzeczypospolitej. I zaiste sprawnym i 
dzielnym adwokatem. Gdyby każdy 
król polski miał swego Wasylewskie­
go, inaczej, lepiej i mądrzej patrzono- 
by u nas na sprawę historji. Autor 
„Klasztoru i kobiety4* patrzy na nią 
jasno, trzeźwo i z rzetelną miłością 
dziejopisa (a osobliwie ukochał epokę 
swego monarszego klijęnta, któremu 
dużo grzechów wybacza z pobłaża­
niem). Bo miał on wszelkie warunki 
po temu, by zostać „oficjalnym** uczo­
nym, profesorem; uniwersytetu, może 
i członkiem Akademji Umiejętności. Że 
nim zostać nie chciał, — tern lepiej dla 
literatury polskiej.

Wsłuchajcie się tylko w tok jego 
prozy! Jest to wytrawna, na cuglach 
szlachetnej prostoty trzymania, czy­
sta, koszerna polszczyzna. Aż ślinka 
idzie. Odznacza się przytem przymil- 
nem spieszczaniem rytmiki; płynie, jak 
mózartowski menuet. A napewno 
brzmiałaby inaczej, spowita w grube 
foljały wydawnictw Akademji, łub też 
Kasy im. Mianowskiego.

dów i maleńkiej grupki t. zw. Rosse- 
towców wypowiedział się zjazd ogro­
mną większością głosów za wiekiem 
25 lat dla czynnego i 30 lat dla bierne­
go prawa wyborczego, a nadto za obo 
wiązkiem dla radnych czytania i pisa­
nia po polsku. Jako warunek uzyska­
nia członkostwa gminnego przyjęto 
termin rocznego, a nie półrocznego — 
jak chciała lewica — zamieszkania w 
danej gminie.

Największe zainteresowanie wzbu­
dziła kwestja zatwierdzenia przez 
rząd wyboru burmistrzów względnie 
prezydentów. Postulat ten, popierany 
przez delegatów z b. dzielnicy pru­
skiej, Kresów Wschodnich i Małopol­
ski, a  politycznie przez Związek Ludo 
wo-Narodowy i grupy pokrewne, był 
celem namiętnego ataku ze strony so­
cjalistów, z którymi w tym wypadku 
solidaryzował się referent ustawy, dr. 
Zawadzki i większość delegatów W ar 
szawy. W głosowaniu przez drzwi 
zatwierdzenie przyjęto 17S przeciw 
lOS przy wstrzymaniu się od głosowa 
nia niektórych delegatów. W ten spo­
sób imponującą większością przeszło 
3/5 głosów powzięto uchwałę, mającą 
dla umocnienia naszego młodego pań 
stwa pierwszorzędne znaczenie..

Pod względem ustroju organów gmi 
ny zjazd wypowiedział się zgodnie za 
ścisłem rozdzieleniem władzy uchwa­
lającej i kontrolującej, tj. Rady miej­
skiej od Magistratu, jako władzy w y­
konawczej. Członek Magistratu nie 
może być równocześnie radnym. 
Przez tę uchwałę zjazd uznał w yż­
szość systemu, obowiązującego w b. 
dzielnicy pruskiej, nad ustawą galicyj­
ską oraz dekretem rządu Moracze- 
wskiego, obowiązującym w b. Kongre­
sówce.
Natomiast sprawę ustroju samego Ma­
gistratu i jego zależności od Rady 
Miejskiej załatwiono połowicznie, kom

promisowo. Minw dzielnej obrony wi­
ceprezydenta miasta Poznania dr. Kie- 
dacza, któremu sekundowali doskona­
le zorganizowani i licznie na zjazd 
przybyli delegaci Wielkopolski i Po­
morza, a także przedstawiciele miast 
małopolskich sprawę zawodowych 
członków magistratu i dłuższego o- 
kresu ich urzędowania pozostawiono 
radom miejskim do wolnego wyboru.

Zupełnie szkodliwą jest uchwała, że 
magistrat jest odpowiedzialny przed 
radą miejską, tak jak gabinet mini­
strów przed Sejmem, co oznacza, że 
rada miejska może uchwaleniem vo- 
tum nieufności skłonić cały magistrat 
lub jego poszczególnych członków do 
ustąpienia. Uchwała ta, sprowadzają­
ca samorząd na tory walki polityczno- 
parlamentarnych, może przyczynić się 
do jego całkowitego upadku. Jest rze­
czą oczywistą, że magistrat odpowia­
da tak przed radą miejską, jak i przed 
władzą nadzorczą za swe czynności; 
rada miejską reguluje te czynności 
swemi uchwałami i kontrolą. Usunię­
cie jednak członków magistratu przed 
ukończeniem okresu urzędowania po­
winno następować tylko i wyłącznie 
na skutek orzeczenia sądu dyscypli­
narnego, a nie z powodu chwilowego 
kaprysu wpływowych osobistości lub 
grup radzieckich.

Szkoda, że przedstawiciele więk­
szych miast, a zwłaszcza W arszawy, 
politycznie dalecy od obozu lewicowe 
go, w  danym wypadku poszli za wnio 
skiejn socjalistów. Projekt ustawy 
przewiduje, że wielkie miasta będą 
miały własne statuty, przystosowane 
do ich potrzeb. W  statiftach tych moż­
na będzie wprowadzić ustrój parla­
mentarny dla większych miast — cho­
ciaż — mojem zdaniem — i tam nie 
jest on celowy. Natomiast w odniesie­
niu do miast, średnich i mniejszych o 
ludności politycznie mniej wyrobionej 
system tego rodzaju musi wydać fatal­
ne rezultaty:
* Oto w głównych zarysach rezultat 

dwudniowego pracowitego zjazdu 
miast polskich. .Za wyjątkiem, ostatniej 
sprawy, która — jak przypuszczam — 
nie znajdzie większości w Sejmie, u- 
chwały zjazdu są potwierdzeniem tego 
pocieszającego objawu, że w ciągu 6 
lat niepodległego bytu niejednego nau­
czyliśmy się, że miejsce popularnych, 
demagogicznych haseł zajmuje coraz 
więcej troska o zapewnienie samorzą­
dowi możności pozytywnej praćy i 
kulturalnego rozwoju w ścisłym zwią­
zki] z PaństweYn.

Stanowisko miast małopolskich, uję­
te w uchwałach uprzedniego zjazdu w 
Krakowie, których- miałem zaszczyt 
bronić na walnym zjeździe warszaw­
skim, — jak., wynika z powyższego 
streszczenia.— zostało prawie całko­
wicie przyjęte.

Medard Kozłowski
Poseł na Sejm.

Zruchu wydawniczega.
* Bibliografia tygodniowa podana przez

Księgarnię Polską Bernarda PołonieOkdego
we Lwowie:
Wolek-A.: Słownik form Attyckich 2.—. ^
Mirski J. dr.: Rozwój i wychowanie płcio­

we dziecka w świetle freudyzmu 3.50.
Pismo święte, wypisy wydane z polecenia 

i z przedmową kard. Dałbora, w opra­
wie 5„—.

Lorentz F. dr.: Teksty pomorskie (Kaszub­
skie) zeszyt 3. z mapą 12.—.

Wiadomości konserwatorskie, miesięcznik 
poświęcony zabytkom sztuki i kultury 
Nr. 5—6J.50.

Myslakowski Z.: Rozwój naturalny i czyn­
niki wychowania 3-50.

Lulek T. prof.: Waloryzacja bilansów 6.—.
Żyznowski J.: Z podglebia. Powieść 4.80.
Bruchnalskl W.: Walezy Łoziński, przy­

czynki do biogtra/fji i listy 1.50.
Kochanowski J. K.: Polska- w świetle psy­

chiki własnej i obcej 15.—.
Reymont S t  W.: Pisma XVII. Marzyciel 

5.50.
Kultura ciała kobiecego z tablicami. 3 ze­

szyty 3.60.

I W I N A  R I E D L A  il

Jan Zahradnik.

Wyniki zjazdu miast polskich.
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Wiadomości bieżące®
Lwów, 9 maja 1925. *

TEATR WIELKI.

PO DRODZE.

Kasi... rodzice.
Pani N-ska, podając mężowi po obie- 

dzie czarną kawę, zagaduje go nie­
śmiało:

— Nie chciałam cię martwić przed 
obiadem, kotusiu... Byłam na wywia­
dówce i, wyobraź sobie, naszemu Mun- 
kowi grozi dwójka z arytmetyki...

Mąż zatrzymał w powietrzu filiżankę, 
znieruchomiał, tylko oczy otwarł sze­
roko. Po chwili wyrzekł tonem wielkie­
go zdziwienia:

— Jakto? Dwójka? Teraz? Po w y­
padku wileńskim? (kr)

Praca społeczna Semi­
narium gospodarczego

na Snnpkowle.
Chluba nasza Sethinarjum gospodar 

cze w Snopkowie, które wypuściło w 
świat tyle uświadomionych i.w ykształ 
conych ziemianek, nie zaniedbuje też 
pracy społecznej i na tem polu posia­
da już pewien dorobek. Przyspasabia- 
jąc swe wychowanki na dzielne kie­
rowniczki gospodarstw' wiejskich. Za­
rząd Seminarium stara się wdrożyć 
je i przygotować do pracy społecznej, 
to też popiera każdą akcję, zmierzają­
cą do tego celu, podnieca inicjatywy 
rodzące się w kółkach koleżeńskich 
słuchaczek tej instytucji naukowej. W 
gronie kółka koleżeńskiego powstała 
myśl zajęcia się dziatwą okolic Snop­
kowa, dziatwą ubogich rodziców', za­
niedbaną. Akcję tę w lot chwyta za­
rząd, daje wskazówki, rozwija, popie­
ra. I oto zaczyna si<* przyoblekać w 
czyn myśl założenia w Snopkowie 
ochronki dla dzieci, ambulatorium i 
biblioteki. Niestety inwazja ukraińska 
prz*erywa pracę w  najpiękniejszym jej 
rozwoju, niszcząc z trudem zdobyty 
dorobek. Lecz ziarno rzucone rączka­
mi wychowanek a kierowa ucmi ser­
cem i zbożną myślą kiełkuje i gdy 
zabłysło dobrotliwe słońce, pragnie 
wydać owoce. Wysiłki zbliżają się do 
urzeczywistnienia. Oto zawiązany ko 
mitet pod protektoratem p. wojewodzi 
ny Garapichowej, w  skład którego 
wchodzą ludzie wielkiego serca i du­
żej ofiarności, krząta się gorliwie i 
zbiera pierwsze ofiary na ochronkę 
dla dzieci w Snopkowie, gdzie będzie 
się mieścić ambulatorium, łazienka i 
bibljoteka dla dzieci. Inż. Dajczak o- 
pracowa? plan, inż. Malina przyspo­
sabia teren ofiarowany przez kierowni 
czkę Seminarium p. Karłowiczównę, 

p. Brunarski znów obeimuje kierowni 
ctwo budowy. Niestrudzony p. inż. Ger 
stingerowa zabiega o dary, które sy­
pią się ze wszystkich stron. Oto ks. 
arcyb. ofiarowuje 500 zł., ks. Domini­
kanie 100 zł., banki 100 zł., Tow bu­
dowlane wagon wapna, Pezet tonnę 
wapna, a długi szereg kupców i prze­
mysłowców zasila komitet rozmaitemi 
materiałami 'budowłanemi. Praca po­
stąpiła o tyle naprzód, że już jntro w 
niedzielę 10 bm. o godz. 11 przedpołu­
dniem odbędzie się w Snopkowie uro­
czystość 'poświęcenia kamienia wę­
gielnego pod Ochronkę. Na miejscu 
budowy odbędzie się msza połowa 
odprawiona przez ks. kan. Sokoło­
wskiego, kazanie zaś wygłosi ks. kan. 
Dziędzielewicz. Uroczystość ta podnio 
sła skupi prawdopodobnie dużo ucze­
stników, którzy zechcą popierać zbo­
żne usiłowania młodocianych, słucha­
czek, dążące ku pokrzepieniu serc i 
umysłów dzieci (zaniedbanych pod­

miejskich okolic.

PODZIĘKOWANIE.
JWP. Dr. Franciszkowi Zimmerman­

nowi, lekarzowi powiatowemu w Prze­
myślanach, za bezinteresowną i naj-1 
troskliwszą opiekę lekarską w czasie 
choroby mej i mojej siostry, Heleny, i 
pełne nadzwyczajnego poświęcenia i 
dobroci starania, składa z głębi serca 
płynące podziękowanie 

3987 Eugenja Klimaszewska.

Sobota, 9 bm„ o godz. 3 popoł. „Panie 
kochanku4'. (Przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej.) — O godz. 7.30 wiecz. „Księżnicz­
ka czardasza44. (Goś-. rm} występ L. Mts- 
sal.)

Niedriela, /.O bm., o s:odz. 3 popoł. „Hal- 
ka‘\  (Ceny popularne.) — O godz. 7.30 w. 
Don Juan44. (Gośc. występ J. Węgrzyna.)

Poniedziałek, l i  Im. „Księżniczka czarda­
sza44. (Gościnny występ L. Messal.)

Wtorek 12 bm. „Don Juan44 (gość. wyst. 
J. Węgrzyna).

Środa 13 bm. „Don Juan44 (gość. występ 
J. Węgrzyna).

Czwartek 14 bm. „Don Juan (gość. wyst. 
J. Węgrzyna).

Piątek 15 bm. „Don Juan44 (gość. występ 
J. Węgrzyna).

Sobota 16 bm. o godz. 3 popoł. „Obrona 
Częstochowy44 (przedstawienie dhai mło­
dzieży szkolnej). — O godz. 7.30 wieczór 
„Casanova“.

Niedziela 17 bm. o godz. 3 popoł. „Obro­
nią Częstochowy44 (przedstawienie popular­
ne). — O godz. 7.30 wiecz. „Don Juan4* 
(gość występ J. Węgrzyna).

Poniedziaiłe/k 18 bm. „Don Juan44 (gość. 
występ J. Węgrzyna).

TEATR MAŁY.
Sobota, 9 bm.. „Spadkobierca44.
Niedziela, 10 bm., „Wielka księżna i chło­

piec. hotelowy44. (Po raz ostatni.)
Poniedziałek, 11 bm., „Spadkobierca44. (Po 

raz ostatni.)
Wtorek 12 bm. „Cudowne medjum“ kom. 

W 3 akt. S. Kiedrzyńskiego (premiera). 
Środa 13 bm. „Cudowne medjum44. 
Czwartek 14 bm. „Cudowne medjum4*. 
Piątek 15 bm. „Cudowne medjum44. 
Sobota 16 bm. „Cudowne medjum44. 
Niedziela 17 bm. „Cudowne medjum44. 
Poniedziałek 18 bm. „Cudowne medjum4*.

TEATR NOWOŚCI.
Sobota, 9 bm„ „Swit, dzień i noc44 (z pp. 

Łozińską i Hierowskim).
Niedziela, 10 bm., „Clo-clo44.
Poniedziałek, 11 bm„ „Świt, dzień i noc44 

(z pp. Łozińską i Hierowskim).
Wtorek 12 bm. „Bajadera44 (gość występ 

L. MesisaJ).
Środa 13 bm. „Bajadera44 (gość. występ 

L. Messal).
Czwartek 14 bm. „Clo-clo44.
Piątek 15 bm. „Frasquittoi“ (gość. wyst. 

L. Messal).
Sobota 16 bm. „Fiiasąuitta.44 (gość. wyst. 

L. Messal).
Niedziela 17 bm, „Bajafdera44 (gość. wyst. 

L. Messal).
Poniedziałek 18 bm. „Clo-clo44,

Zdrowe dzieci dla chorych dzieci urzą­
dzają dnia 9. maja o godz. 4 popoł. w Ka­
synie Miejskiem WSPANIAŁA ZABAWĘ 
z produkcjami tanecznemi, deklamacją, śpie 
wem, żywemi obrazami, koszeni szczęścia 
i t. d. Obfity bufet we własnym zarządzie, 
muzyka saiooowa. Dochód przeznaczony 
n-ai walkę z gruźlicą u dziecka. 3878

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZTUK 
PIĘKNYCH (Gmach Muzeum Przemysło­
wego wejście od ul. Dzieduszyckich). Wy­
stawy W. Wachtta, A. Batyckiego, L. Lii- 
lego i M. Strońskiego.

Równocześnie w Pałacu Sztuki na placu 
Targów wystawa „Switu4‘ z Poznania, w y­
stawy A. Bartkowskiego i K. Kostynowi- 
cza.

Do P. T. PrlruTmeraforćw!
Z dniem 16 m a ja  wstrzy­

mamy wysyłkę dziennika tym 
wszystkim P. T. Prenumerato­
rom miejscowym i zamiejsco­
wym, którzy do 16 b. m. nie od­
nowią prenumeraty za ma}. 
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— Gościnne występy Lucyny Messal wy

wołały w mieście prawdziwą senzację. 
Znakomita artystka będzie napewno przyj­
mowana niGzwyUde gorąco na pierwszym 
swym występie, tj. dzisiaj w sobotę w Te 
atrze Wielkim na przedstawieniu „Księ­
żniczki czardasza". Drugi gościnny występ 
w tej samej operetce odbędzie się w ponie 
działek również w Teatrze Wielkim.

— Teatr wysprzedany do ostatniego miej
sca był na pierwszym występie Józefa 
Węgrzyna w „Doń Juanie44. Genialny a r­
tysta gra po raz drugi w niedzielę i sądząc 
po olbrzymiem zainteresowaniu oraz po 
przedkupnie teatr znowu wypełni się do­
szczętnie publicznością. Węgrzyn w przy­
szłym tygodniu wystąpi szereg razy tak, 
że publiczność z prowincji będzie mogła 
również ujrzeć arcydzieło Zorilli w pnze- 
pysznem wykonaniu.

— „Cudowne medium**. W Teatrze Ma­
łym odbywa reżyser p. Rasiński próby z 
komedji Stefana Kiedrzyńskiego pod po­
wyższym tytułem. Rzecz jest arcywesołia i 
daje dużo pola do popisu tak doskonałemu 
artyście jak reżyser Rasiński, oraz świe­
tnym naszym artystkom pp, Rasińskiej, Ło­

zińskiej, dalej Łaidosiównej, Dębickiej, wre 
szcie Felińskiemu, Dębowiczowi i Zabiel- 
skiemu, Premiera) odbędzie się we wto­
rek 12 bm.

— „Halka**. W niedzielę popołudniu Te­
atr Wielki daje po raz ostatni w bieżącym 
sezonie dla najszerszej publiczności „Hal­
kę*4 z pp. Szotarską, Lipowską, Pnawdzi- 
cem. Dolnickim i in. Ostatnie przedstaiwie 
nia „Halki41, po ponownem jej prZ3rgotow a- 
niu, cieszyły się dużem powodzeniem.

= 0 =
— Opera jako dzieło odrodzenia. Bod

tym tytułem wygłosi odczyt dr. Adam Sol 
tys w „Związku Muzyków-Pedagogów44 d. 
10 bm. w  małej sali Towarzystwa muz. — 
Początek o godz. o popoł.

— Drugi wykład Jana Pietrzyckiego. 
Wskutek niezwykłego powodzenia wczoraj 
szego wykładu Jana Pietrzyckiego na te­
mat: „Kobieta romantyczna44, którego wy­
słuchały tłumy publicz.. odbędzie się w Ka 
synie i Kole. lit.-art. w poniedziałek 11 bm. 
drugi wykład tegoż prelegenta p. t :  „Cza­
rodzieje, szarlatani i magicy na dworach 
królów polskich44.

— Niedzielne wykłady higieniczne. Ju­
tro w niedzielę w kinoteatrze „Kopernik44
0 godz. 11-tej przedpołudniem wygłosi doc 
dr. Antoni Sabatowski wykład „O wyizyr 
skaniu pory letniej dla zdrowia44.

— Z „Młodzieży Wszechpolskiej**. Jutro 
w niedzielę 10 bm. o godz. 10 rano odbę­
dzie się zebranie dyskusyjne z referatem 
kol. Janiny Królińskiej pt. „Problem wojny
1 pokoju44. Obecność wszystkich członków 
konieczna. Członkowie mogą wprowadzać 
gości.

rs  Zebranie sprawozdawcze z dwuletniej 
dziaMności Zjednoczenia) Chrześcijańskich 
Towarzystw Kobiecych odbędzie się w po 
niedziałek 11 bm. o godz. 6 w sali ratuszo­
wej, na które zaprasza się członków To- 
wiarzystw należących oraz wszystkich któ­
rzy interesują się działalnością społeczną 
kobiet.

— W sprawie płyty Nieznanego Żołnie­
rza. Korporacje akademickie, pełniące straż 
honorową przy płycie „Nieznanego Żołnie­
rza44 w dniu 3 maja donoszą, że pieniądze 
zebrane do puszek TSL. na wieczne świa 
tło przy płycie po uskutecznionem przeli­
czeniu przez Zarząd Okręgowy TSL., zo­
staną użyte na cel powyższy, przyczem 
szczegółowe rozliczenie zostanie umieszczo 
ne w dziennikach.

— Urzędnicy Banku Polskiego wę Lwo­
wie składają resztę z zakupu kwiatów na 
trumnę sp. dyrektora Romana Rozwadow­
skiego — zł. 60 na cel Przytuliska Braci 
Albertów. 3990
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Zmarli we Lwowie. Piasecka Rozalja 

1. 88 — szpital powsz.; Anikśewicz Alojzy, 
naczelnik Kasy skarb. L 45 — szpital pow.; 
Manasterska Teresa 1. 63 — szpital pow.; 
Ryżewska Katarzyna 1. 96 — Lenartowi­
cza 7; Kłośniak Adam, woźny Politechniki 
1. 36 — Tarnowskiego 16; Danek Adam 19 
lat, instytut medyc. sądowej; Łagodzińska 
Aleksandra, wd. po kanalarzu — Korkowa 
53; Kołodziej Wojciech, zarobnfflt h 68 — 
św. Teresy 20; Pierzchała Antoni, porucz­
nik 1. 30 — Pijarów 41.
— Przyjechali do Lwowa. Hotel Georgea; 

ks. Władysław Swkłrygiełło z Bary&za, 
Eustachy Rylski z Ubrynowa, Antoni Win­
nicki z Zażulińca, Allan Penning z Warsza 
wy, Erwin Koblitz z Bielska, Witold But- 
kis z Warszawy, Hans Curs z Lipska, E- 
dward Giejgs z Równego. Zdzisław Stasz­
kiewicz z Nieźwisk, Kaizimierz Kański z Ho 
łódki, hr. Ireneusz Załuski z  Iwonicza, Ce­
zary Pasero z Turynu, Jeno Erbler z Wie­
dnia, Barbana Manikowska z Przemyśla, 
M. Seidler z Wiednia, Jerzy Kozicki Lwów, 
Stanisław Leszczyński z Milanówek.

Hotel Krakowski: Włodzimierz Łodziiiskl 
z Bohorodczan, dr. Wacław Łobaczewski 
z Krakowa, Paul Ulmer z Berlina, Konstan 
ty Srokowski z Krakowa, Stanisława Smo 
leńska Z Włodzimierza, Joanna Fiołkow- 
ska z Kossowa, Erwin Reisetnann inż. z 
Berlina, lstvan Katona1 z Budapesztu, Leon 
Żak z  Borysławia, Sebastian Falk z Dubna, 
Jakób Osada z Obertyna, Izrael Lówy z 
Wiednia, Witold Siissenbaum Lwów, Zbi­
gniew Witkowski z Tomaszowa, Józef 
Wagschiiutz z Krakowa, Marjan Pudło z 
Łucka, Mar ja Byczkowska z Łucka, Feliks 
Grabowski z Krakowa, Jerzy Rabcewicz 
gen. z Warszawy, Rogala-Sobieszczański 
z Warszawy, Bronisław Borowy z W ar­
szawy, Wacław Paszkowski z Warszawy', 
Stanisław Ruzomski z Warszawy, Walerja 
Kulmatecka z Drohobycza, Aida Tajl z Bro 
dów.

— Imieniny p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Wczoraj jako w dzień imienin 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej, Stani­
sława Wojciechowskiego, odbyło się w 
katedrze nabożeństwo z udziałem przed 
stawicieli władz państwowych i samo­
rządowych oraz honorowej kompanii 
Piechoty. Popołudniu w kilku punktach 
Lwowa publiczność miała sposobność 
posłuchania udatnych koncertów muzyk 
wojskowych. Budynki rządowe i samo­
rządowe były ozdobione flagami. Na 
ręce p. wojewody lwowskiego napły­

wały w ciągu dnia z różnych powiatów 
życzenia dla Prezydenta Rzeczypospo-'

--  Walne zgromadzenie „Gwiazdy",
odroczone 15 marca br. z powodu śmier­
ci Prezesa śp. Antoniego Lecha,, odbę­
dzie się w niedzielę, 10 maja br. o godz. 
10 rano w wielkiej sali Stowarzyszenia.

— Związek Oficerów Rezerwy wzy­
wa wszystkich oficerów nieczynnych 
na zbiórkę w niedzielę, 10 bm. o godz. 
10 rano w sali Ogniska Oficerskiego, ce­
lem złożenia wieńca dla nieznanego 
żołnierza.

— Wpisy i zgłoszenia do gimnazjum
(z pr. publ.) i szkoły powszechnej im. 
Henryka Jordana (ul. św. Mikołaja 16) 
odbywać się będą od 1 czerwca br. w  
godzinach od 13 do 14. Mieczysław 
Kistryn. 4011

— Dobrana kompauja. Po głupkowa­
tych niby wierszowanych anonsach, po­
mieszczanych ostatnio w inseratach 
„Wieku Nowego6* celem urozmaicenia 
tego pisma, pojawiło się wczoraj w  
„Dzienniku Ludowym" nowe złorzecze­
nie za nasz wierszyk 1-szo majowy, 
włożone dla nadania mu pozorów bez­
stronności w usta jakichś bezimiennych 
artystów operetki. Jesteśmy pewni, że 
gdyby wśród artystów operetki lwow­
skiej urządzić modny dziś plebiscyt, na­
wet z 6-przymioinikowem głosowa­
niem, przytłaczająca ich większość, a 
może i wszyscy, nie pisaliby się na ów 
niezdarny anonim, sfabrykowany naj­
widoczniej w samej redakcji „Dziennika 
Ludowego6* przez jakiegoś „wybitnego 
satyryka6*. Swawol dalej, niegrzeczny 
Dyziu z „Dziennika Ludowego". Wolno 
pudlowi szczekać na księżyc.

— Hiszpania nie chce żydów. Od 
konsula hiszpańskiego w Warszawie 
otrzymujemy następujący komunikat: 
Konsulat hiszpański w W arszawie za­
wiadamia, że podane w niektórych 
pismach warszawskich i prowincjo­
nalnych wiadomości o tem, jakoby 
Państwo Hiszpańskie ułatwiało i pro­
tegowało emigrację izraelitów do Hi­
szpanii, są błędne i bezpodstawne.

— Przeciw rozpijaniu ludzi. Ustawa 
alkoholowa została na papierze, nikt 
ilości szynków nie zmniejsza, a komi­
sje alkoholowe przy starostwach nie 
działają. Stare to zresztą praktyki do­
wodzące niesłychanego wpływu szyn 
karzy żydowskich, którzy zresztą 
chętnie przy deputacjach, prośbach do 
władz i przy przekupywaniu ludzi po­
sługują się zdemoTalizowanemi w y­
rzutkami katolickiemu Ponieważ mini­
sterstwo skarbu wniosło nowelę do 
ustawy, zawiesiło w r. 1923 minister­
stwo spraw wewn. wykonanie i samej 
ustawy, a ponieważ to zarządzenie 
było* bezprawne i w drodze interpe­
lacji poselskiej je zaatakowałem, po­
tem je uchylono, ale faktycznie szyn­
ków jest tyle, ile było, a raczej jest 
ich więcej, przy wzmożonych karcz­
mach tajnych i żadnych referentów o 
to głowa nie boli. Rzecz jest zależna 
od zarządzeń wojewodów, kitórzy wla 
niby obudzić do życia powiatowe ko­
misje przeciwalkoholowe przy staro­
stwach. W sprawie alkoholowej w y­
dal / niedawno Najwyższy Trybunał. 
Administracyjny wyrok, który ma w a 
żne znaczenie dla wielu wsi i'm iaste­
czek. Jak wiadomo, wolno danej wsi 
lub miastu przeprowadzić plebiscyt 
(w forpiie, która jest ustalona przepi­
sami), -by wogóle znieść gdzieś wszy­
stkie szynki. Taki plebiscyt przepro­
wadzono w Baryszu i starostwo za­
mknęło tam 3 istniejące szynki. Kar­
czmarze jednak zaskarżyli sposób 
wykonania plebiscytu do sądu naj­
wyższego i żądali, by aż do załatwie­
nia tej skargi władza administracyjna 
szynków nie zamykała. Otrzymawszy 
odmowę wnieśli po zamknięciu szyn­
ków skargę na władze administra­
cyjne do Najw. Trybunału Administra­
cyjnego. Trybunał wydał wyrok prze 
ciw szynkarzom i uznał zamknięcie 
szynków (mimo, że skargi dalszej w 
tej sprawie nie załatwiono) za pra­
wne, a podkreślił cel społeczny usta­
wy i ograniczania przez nią karczem. 
Zatem różne gminy winny teraz u- 
chwalać przez plebiscyt zamknięcie 
szynków według sposobu, jaki poda-
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łem w broszurze drukowanej w r. 
1923, starostwo jest wtedy obowią­
zane szynki zaraz zamknąć, a karcz­
marze mogą sobie robić dalsze kroki 
prawne, M. Prószyński.

— Znaczna kradzież w cerkwi świe 
tojurskiej. Mikołajowi Kury łowi z Hu­
dek skradziono wczoraj w cerkwi św. 
Jura portfel, zawierający 7JO zł. i le­
gitymację urzędową.

— Zbierał na fundusz narodowy — 
do swej kieszeni. Policja aresztowała 
wczoraj Izaka Feibischa Huebnera z 
Mikuliniec, liczącego ió lat, za oszustwo, 
popełnione na szkodę żydowskiego 
Tow. funduszu narodowego we Lwo­
wie. Huebner zaopatrzywszy się w fał­
szywą pieczątkę wystawiał rozmaite 
fałszywe pokwitowania a pieniądze, w 
ten sposób uzyskane, sprzeniewierzył.

— Nożowcy przy robocie. Józefa Lat­
kowskiego, murarza, przechodzącego ul. 
Żółkiewską, opadli wczoraj bracia An­
toni i Józef Rudniccy, a pobiwszy go 
ciężko, zadafli mu głęboką ranę w gło­
wę. Rannemu Latkowskiemu pospieszy­
ło z pomocą Pogo-towie Ratunkowe, obu 
nożowców aresztowano.

— Z kroniki włamań i kradzieży. Nie*-
znany sprawca włamał się wczorajszej 
nocy do gmachu Oddziałów równorzęd­
nych XI gimnazjum przy ul. Szumlań- 
skich i skradł dziesięć książek nauko­
wych, wartości 60 zł. — Inni włamywa­
cze usiłowali się dostać do magazynu 
kolonialnego firmy „Dr. Lazar Teitel- 
baum“ przy ul. B. Głowackiego 1. 19 — 
spłoszeni jednak — nie wyrządzili żad­
nej szkody. — W tramwajowym wozie 
linji 9 skradziono nadleśniczemu Edmun­
dowi Stawawczemu portfel z  kwotą 250 
zł. oraz kartę na broń — Aresztowano 
wczoraj Filipa Lamdesberga, pomocnika 
handlowego, zajętego w sklepie Bernar­
da Feina przy ul. Legionów 13', za usta­
wiczne kradzieże, popełniane w  maga­
zynie tej firmy. Jako współwinnych w 
tych kradzieżach aresztowano Michała 
Rosenthala, pomocnika handlowego, 
Henryka Weisengruena, cukiernika, 
Markusa Hierera, pomocnika handlowe­
go i Emanuela Schlina, pomocnika biu­
rowego. Ładne towarzystwo! ~  Are­
sztowano wkońcu Karolinę Drewianą, 
służącą, za kradzież złotego zegarka i 
garderoby na szkodę Filipa Sterna.

— Złodziej który kradł listy amery­
kańskie. Filip Schaeffer wyjechał ze 
Lwowa do Ćisny, w  pow. liskim, i otrzy 
mał w tej miejscowości posadę posłańca 
pocztowego. Rychło potem rozpoczął 
wykradać dolary z listów amerykań­
skich a nie gardził i czekami. W odno­
śnych bankach przedstawiał sfałszowa­
ne pełnomocnictwa, pobrał pieniądze, a 
korzystając z tego, że adresaci są anal­
fabetami — odpisywał do Ameryki, dzię 
kując za dolary. Zdarzyło się w  osta^ 
tńim czasie, że Schaeffer przywłaszczył 
sobie list, zawierający 2.500 doi., wy­
słany przez przebywającego w Amery­
ce gosp. Kawułycza, przesłany żonie 
tegoż w Żubraczu. Schaeffer odpisał Ka- 
wułyczowi, rzekomo w imieniu żony, 
że nabyła ona za przesłane jej dolary 30 
morgów gruntu. Kawułycz, otrzymaw­
szy wiadomość powyższą, zjechał z A- 
meryki i tu dowiedział się, że padł ofia­
rą rafinowanego oszusta. Schaeffer um­
knął z Ciny a wysłany za nim list goń­
czy stwierdza, że oszusta łatwo można 
poznać, ma bowiem na lewym policzku 
narośl wielkości orzecha i brak mu 
wskazującego palca u lewej ręki. Po 
tych szczególnych znamionach chyba 
łatwo oszusta rozpoznać.

— Wakacyjne kursa przemysłowe dla 
nauczycielek. Krajowy Raitronat rękodzieł 
i przemysłu organizuje we Lwowie w mie­
siącach wakacyjnych kursa przemysłowe 
dla- nauczycielek z zakresu: 1) krawiec­
twa, bieliźniajstwa; 2) modniarstwia i 3) 
kilimkarstwa. Zgłoszenia przyjmuje biuro 
Patronatu, Lwów. pl. Smolki 3, III. p. do 
25 maja br. Ustne zgłoszenia codziennie 
między 12—2 godz. w południe. W pise­
mnych zgłoszeniach nauczycielek z pro­
wincji, które otrzymają we Lwowie uła­
twienia mieszkaniowe, należy podać imię 
i- nazwisko, dokładny adres, rodzaj kursu, 
oraz czas, którym kandydatka dysponuje.
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Przed sądem przysięgłych stawała 
wczoraj 24ietma Justyna Pawluk, gr. 
kat., służąca z Trościańca, oskarżona o 
zamordowanie' nieślubnego dziecka swe­
go. Oskarżona, pozostająca w  służbie u 
Reduchów.w Trościańcu, powiła tam 
4 grudnia 1924 nieślubną córkę. Ponie­
waż Re duchowi byli biedni, Pawluk po­
stanowiła sobie poszukać innej służby i 
w tym celu w dniu 6 stycznia br. udała 
się do Dziewięciana, zabierając ze sobą 
dziecko. Przechodząc przez las, Pawluk 
postanowiła pozbyć się dziecka. W y­
brawszy w lesie stosowme miejsce, udu­
siła dziecię a następnie zwłoki ukryła

□  NADWÓRNA. Niedawno ukazała 
się w pewnem piśmie lwowskiem ko­
respondencja z naszego zagłębia, opi­
sująca stosunki w Tow. ' „Olej Skal­
ny" i twierdząca, że p. Żubr, dyrek­
tor techniczny tejże firmy, oraz jego 
koledzy i przełożeni w Warszawie, 
posiadają książęce pensje w dola­
rach; zaś robotnicy tejże firmy mają 
bardzo marne zarobki i śpią na gołej 
ziemi.
Widoczne było, że notatkę tę podał 

ktoś, nięznaiący stosunków panują­
cych obecnie w  przemyśle naftowym, 
lub nie chcący ich znać, a mający do 
firmy „Olej Skalny", jako też do dyr. 
Żubra jakowąś osobistą ansę.

W każdym razie napaści tej nie pi­
sał żaden z robotników, gdyż ci zna­
komicie wiedzą o cenniku robotni­
czym i o tern, co sie im prawnie nale­
ży. Pominięto więc tę notatkę zupeł- 
nem milczeniem.

Później jednak ukazał się ‘ podobny 
artykulik pod szumnym tytułem: „Z
państewka Standardu — Królestwo 
Pana Żubra a nędza pracowników4*, i 
chwalący się, że uwagi, ogłoszone po­
przednio w temże piśmie o położeniu 
robotników naftowych, wywołały w 
Bitkowie wielkie wrażenie.

W rzeczywistości jednak kalumnia 
ta wywołała jedynie uśmiech polito­
wania nad autorem i nad pismem, któ 
re tę plotkę umieściło*

Cóż bowiem mogą znaczyć słowa, 
że „dyr. Żubr rządzi się, jak udzielny 
książę?" Chyba to, że p. Ź., spełniając 
obowiązki dyrektora wydaje rozmaite 
dyspozycje podwładnym mu urzędni­
kom, ale to przecież jest prawem, 
względnie obowiązkiem każdego dy­
rektora tak w kopalniach nafty, jak i 
w innych ^gałęziach przemysłu.

Cóż może znaczyć, że „dużoby się 
dało powiedzieć o zespole urzędni­
czym, nad którym góruje p. dyrektor, 
wykształcony zawodowo dla przemy­
słu naftowego na stanowisku byłego 
aktywnego oficera armii austriackiej". 
Znam cały zespół urzędniczy w Tow. 
„Olej SkaW ", wiem, że jest on facho­
wo uzdolniony i ws^kształcony, a przy 
tem bardzo sympatyczny, widocznie 
więc komuś jest solą w oku to, że 
brak w tymże zespole wychowanków 
chederów itp. szkół, ale na szczęście 
dyrekcja Tow. „Olej Skalny" nie u- 
znaje takiego wykształcenia.

P. dyrektor Żubr jest jednym z dy­
rektorów fachowców, tj. takich, któ­
rzy wyszli na to stanowisko z grona 
technicznych kierowników ruchu ko­
palń oleju skalnego, a jak wiadomo, 
każd3r z kierowników musi wpierw 
odbyć przepisaną praktykę, przejść 
przez. rozmaite stopnie w  . hierarchii

w rowie i przydusiła kamieniami. Po ja­
kimś czasie zbrodnia Wyszła na jaw. 
Pawluk początkowo twierdziła, że dzie­
cię zmarło, później jednak przyznała się 
do winy i wskazała miejsce, gdzie zwło 
ki ukryła.

Rozprawę prowadził r. Mayer, oska­
rżał prok. dr. Paklikowski- bronił dr. 
Żywlcki.

Po przeprowadzeniu rozprawy sędzio 
wie przysięgli potwierdzili pytanie w 
kierunku morderstwa, ale potwierdzili 
również drugie, że znajdowała się w 'Sta 
nie zamąconego umysłu, wobec czego 
oskarżoną uwolniono od winy i kary.

k r a ju .
urzędników ruchu, zdać odpowiedni 
egzamin, nim otrz3rma dekret kierow­
nika ruchu. Takie też wykształcenie 
fachowe posiada p. Ż., mimo tego, że 
był aktywnym oficerem austriackim 
(był też oficerem W. P. w  czasie woj­
ny), a prócz tego p. Ż. ma za sobą 
przeszło 25 lat praktyki na stanowi­
sku kierownika kopalń naftowych. — 
Chyba więc jest to wystarczającem 
wykształceniem dla przemysłu nafto­
wego. Czy lepszym byłby na tem sta­
nowisku ktoś z wykształceniem che- 
derowem?

Cóż to znaczy, że „robotnicy, „Ole­
ju Skalnego" w Bitkowie, wbrew u- 
mowom, obowiązując3^m ogół przemy­
słowców naftowych w Polsce, pobie­
rają bardzo niskie wynagrodzenie i nie 
mają na czem głowy położyć"?

Wszak wystarczy zajrzeć do orga­
nizacji robotniczej, lub do któregokol­
wiek biura centralnego jednej z firm 
naftowych, aby zobaczyć umowy pra­
codawców z robotnikami i dowiedzieć 
się, że każdego miesiąca zbiera się we 
Lwowie komisja cennikowa, która u- 
stala cennik robotniczy na każdy mie­
siąc; tegoż cennika trzymają się wszy­
stkie firmy, więc i „Olej Skalny", zaś 
cennik ten ustalają delegacje robotni­
ków i pracodawców.

Nie jest obowiązkiem firmy dawać 
robotnikom pościel, daje się im jedy­
nie mieszkania w  naturze, lub relutum 
na mieszkanie, a na czem robotnik sy­
pia, na czem kładzie głowę — to już 
firmę żadną nie obchodzi. Więc nie­
prawdą jest, jakoby z powyższych 
powodów panowało rozgoryczenie.

Wreszcie w odpowiedzi niefortun­
nemu korespondentowi, zaznaczyć na­
leży, że w  firmie „Standard" postępu­
je się ściśle wedle ustaw obowiązują­
cych w Polsce, więc nie tylko p. Żubr, 
ale i wszs^scy dyrektorowie, jako też 
kierownicy, utrzymują z urzędnikami 
władz górniczych bardzo przyjazne 
stosunki, a przestrzegając ustaw, nie 
potrzebują wcale, aby te władze pa­
trzyły przez palce.

Cui bono takie rzeczy się drukuje?
J. Sz.

O MIKOŁAJÓW ad GAJE. Agitacja 
w szkole i cerkwi. Ks. Michał Kaczo­
rowski, gr. kat. paroch dla Mikołajowa 
ciom cel ich i w  jaki sposób należy je 
tylko nie cerkwią. Celem zruszczenia 
miejscowej szkoły poruszył on wszyst­
kie sprężyny. Nadużył w tym celu tak­
że swego stanowiska nuczycielą religji 
gr. kat. i w wir agitacji politycznej wcią 
gnął młodzież szkolną. Przyniósł do 
szkoły gotowe deklaracje, wyjaśnił dzie 
ciom cel ich i w jaki sposób należy ich 
wypełniać. Deklaracje te następnie po- 
rozdawał dzieciom i nakapał, ab$r pod

groźbą kary utraty zbawienia duszy, 
przypilnowały, by ich rodzice 'wypełnio­
ne deklaracje zanieśli do wójta do lega­
lizacji. Wogóle w czasie godziny nauki 
religji ks. Kaczorowski zamiast uczyć 
katechizmu, wpaja w dzieci nienawiść 
do języka i narodowości polskiej.

Skutek agitacji ks.. Kaczorowskiego 
uwydatnił się zaraz, gdyż niektóre dzie­
ci nie chciały odpowiadać po polsku, a 
głośno wyrażały się, że już w krótkim 
czasie nastąpi zmiana języka wykłado­
wego, bo tak im ksiądz o tem mówił. 
Za wielki grzech poczytuje ksiądz dzie­
ciom, gdy te pozdrowią swoją nauczy­
cielkę słowami „Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus", jakoteż gdy śpie­
wają polskie nabożne pieśni.

Naczelników gmin oskarżył przied 
władzami połitycznemi wszystkich in­
stancji a nawet telegrafował do W arsza­
wy, że ci nie chcą legalizować deklara- 
cyj, które on wymusił od swoich para­
fian i przyszedł z niemi do wójta. Na­
czelnicy obu gmin (Rusin i Polak) nie 
zlękli się jego gróźb, więc stała się 
, kryuda" i o niej szetroko rozpisał się 
ksiądz w ruskich dziennikach.

Gdyby nie ks. Kaczorowski to w obu 
gminach panowałby zupełny spokój, 
gdyż miejscowa ludność ruska jest bdr- 
dzo spokojną i życzy sobie zgodnego 
współżycia z Polakami, ale niestety 
podburzaną jest każdej niedzieli z ambo­
ny, skąd nie słyszy słowa Bożego, tyl­
ko o Ukrainie i o wyższości ruskiej wia­
ry od polskiej, bo „w kościele organista 
tylko gra i śpiewa, a lud nie rozumie 
łacińskiej mszy św."

Na posiedzenie Komitetu sadzenia 
drzewek w Podsosnowle przyniósł ks. 
ze sobą broszurkę dr. Celewicza i za­
miast radzić nad sadzeniem drzewek — 
debatowano nad sposobem przeprowa­
dzenia zmiany języka wykładowego z 
polskiego na ruski.

Agitatorem tym powinien zaopieko­
wać się prokurator Państwa. N. L.

□  TARNOPOL. Zjazd lekarzy wete­
rynaryjnych. Dnia 18, 19 i 20 kwjetnia 
odbył się tu w sali TSL. IX. Zjazd Woj. 
Oddziału Związku zawodowego lekarzy 
weter. W części naukowej Zjazdu w y­
słuchano wykładów: prof. dr. Kazimie­
rza Panka z Bydgoszczy „O najnow­
szych metodach rozpoznawania i zwal­
czania zarazy płucnej u bydła rogate­
go" i prof. dr. Stefana Gajewskiego ze 
Lw^owa „O projekcie ordynacji lekarsko 
weterynaryjnej, normującej stosunki za- 
wmdu lekarsko-weter." Następnie odby­
to doroczne walne zgromadzenie ze 
sprawozdaniem zarządu za rok ubiegły 
i wyborami nowego zarządu, Na Zjazd 
przybyli liczni zaproszeni goście, którzy 
w serdecznych słowach podkreślali ży­
wotność tego kresowrego Oddziału, któ­
rego ogromna, pełna rozmachu i tęży­
zny praca zdąża konsekwentnie do za­
mierzeń, mających na celu dobro Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej.

Wytrwałym i niezawodnym sterni­
kiem tej pracy jest przewodniczący tego 
Oddziału wojewódzki inspektor weter. 
p. Władysław Miecik.

□  BUSK. Wiec, poświęcenie odbudo­
wanej sali Sokoła, święcone. Staraniem 
Polskiej Organizacji Narodowej w  Bu­
sku odbył się tu w ostatnią niedzielę 
wlec manifestacyjny przeciw zakusom 
niemieckim, zm ierzający  do unicestwię 
nią Traktatu Wersalskiego i oderwania 
Pomorza i Śląska od Państwa Polskie­
go. Na wiec jawiły się liczne rzesze 
mieszczaństwa i okolicznych włościan 
oraz inteligencji w ilo-ści co najmniej 
1500 osób. Po zagajeniu przez prezesa 
Organizacji dr. Tadeusza Żebrackiego, 
przemawiali pp. B. Krzysztofowicz ze 
Lwowa, J. Czabanowski z Buska, N. 
Domagała, kolonista z Jabłouówki, wre­
szcie imieniem polskiej młodzieży p. Ko­
bylański, student filozofji z Buska. 
Wszystkie przemówienia tchnęły od­
czuciem chwili i gorącą miłością Ojczy­
zny, to też zgromadzeni ze wszystkich 
sfer społeczeństwa w nadzwyczaj po­
ważnym nastroju wysłuchawszy mów- 
ców, uchwalili na wniosek chłopa kolo­
nisty z Jabło-nówki odpowiednią rezolu­
cję, poczem odśpiewano „Rotę“.

Tegoż dnia wieczorem odbyło się po­
święcenie odbudowanej sali gmachu So­
koła, spalonej przez Ukraińców w  roku

I j is ty  z
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19$9. Poświęcenia cfokooaf miejscowy 
proboszcz ks. Stugiik, który w  gorą­
cych i patriotycznych słowach przemó­
wił do zgromadzonych druhów, poczem 
obecni w ilości około 100 osób podpisali 
księgę pamiątkową . gniazda Buskiego. 
Następnie przemówił do zebranych pre­
zes Sokoła dr. Żebracki, zachęcając do 
pracy dda dobra i potęgi zmartwych­
wstałej Ojczyzny. Nastrój panował nad­
zwyczaj poważny i serdeczny, a pocie­
szającym objawem jest, że w  uroczysto­
ści wzięli udział chłopi-koloniści. Zaba­
wa ochocza przeciągnęła się prawie do 
rana i utkwiła w miłej pamięci jej ucze­
stników; zachwycił też wszystkich prze 
śliczny wiersz okolicznościowy pióra 
druhny p. S. M. Jakkolwiek praca spo­
łeczna w czasie powojennym była w na 
szem mieście małą, to jednak z chwilą 
odbudowania sali sokolej zaczyna po­
wracać na właściwe tory; rękojmię tego 
daje trwała i skuteczna praca prezesa 
Sokoła a ponadto zapał zespołu młodzie 
ży akademickiej, skupionej w  swem To­
warzystwie „Zgoda i Praca".

Tak samo TSL'. pod nowym prezesem 
p. Sobolem zaczyna wskrzeszać trady­
cyjną swą pracowitość; życzymy, aby 
podjęta przed 23 latami pracy przyniosła 
jak największe i pożądane owoce. K. B.

□  GORLICE. Śp. dyr. Czechowski.
Dnia 22 kwietnia br. zmarł tu śp. Dy­
mitr Czechowski, radca szkolny, dyrek­
tor państwowego gimnazjum, przeżyw­
szy lat 67. Sp. Zmarły był jednym z nie­
licznych pedagogów, którzy gorliwą i 
sumienną pracą wychowywali szeregi 
pokoleń młodzieży, po ojcowsku ją ko­
chali, rozwijali jej umysł, kształcili serca, 
urabiali wolę, budowali charakter. Cichy 
pracownik, dotknięty cierpieniem, był 
pewny, że je przetrzyma, lecz organizm 
nadwątlony 42-letnią pracą nauczyciel­
ską nie zdołał się obronić. Nieubłagana 
śmierć wydarła Go z pośród nas. Cześć 
Jego pamięci!

□  GRÓDEK JAGIELLOŃSKI. Spra­
wy ruskie. W  uzttpelnSenói korespoden- 
cji z dnia 15 marca br. pragniemy zalzw 
naczyć, że z umieszczonego tam opisu 
„plebiscytu szkolnego" i agśitacf rus­
kiej z powodu wprowadzenia jezyfco'- 
w?ej ustawy szkoinęj, nie należy wca­
le wysnuwać wniosków o bierności tu­
tejszej administracji połitycanej. Napro­
wadzone fakty są dobrze znane naszej 
właldzy powiatowej i jed namsilntawi, 
panu radcy WrześnJowskiemu, który 
cieszy się w  całym powiecie, wśród 
-wszystkich Polaków bez względu na 
przekonania polityczne, bardzo wielkim 
szacunkiem i izaufanle-m. a  który Narzą­
dził też bardzo ścisłe dochodzenia* ma­
jące na celu unicestwienie wrogiej i 
szkodliwej agitacji. Nie jest również 
zgodne z prawdą, co opowiadają nie­
którzy pesymiści, że smawy te załat­
wiane są w starostwie przez urzędni­
ków Rusinów, gdyż jest tu tylko jełdten 
taki urzędnik, i to kancelaryjny, ale te­
go bynajmniej wrogiem Państwa* naz­
wać nie można, gdy saę izrważy, że ma 
żonę Polkę,, a  dzieci jego, nietylko, żie 
są ochrzczone na obrządek łaciński, 
lecz są także dobrymi Polakami.

To też ogół tutejszego społeczeństwa 
polskiego, jakkolwiek czujny na wro­
gą agitację, jest jednak spokojny, że p. 
starosta ukróci ją w  •odpowiedni spo­
sób, a wszelkie pretensje I żądania 
sprowadzi dó należytej miary. O.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorium astroMaicaega Politechniki lwowsk.

8 maja 7 rano l popoł. 9 wiecz.

c&iłeale w m 730*4 7308 731*6
Temperatura n C° +12-6o +  195o +15*20
Klera&ek wiatru Cisza SSE Cisza
wiatr, ki/jedz. 5

niższa + 100°.
Uwaga: Pogoda.

Godziny podane według południka 
lwowskiego (n. p. 7 godz. czasu Iwowsk. 
=  6 g. 24 m. środk,-europ.)

Oznaczeniekierunków wiatru N =  pół­
noc, =  E wschód, S =  południe, W:= zachód.

Obozy letnie w roku 1925, W  zwaą- 
zku z przygotowaniiatmi db uractanSe- 
nia obozów letnich w roku bateż.. *dk>- 
wfiadujemy się, że t. zw. obozy, ąkade- 
imSckię organizowane będą przez Okrę­
gi Korpusowe: Warszawa, Kraków, 
Lwów, Poznań, Wilno ii Lublin Zgło­
szenia db obozów alcadónńickioh przyj­
mują bezpośrednio .oficerowie instruk- 
cytfnŁ Warunki przyjęcia do obioizów 
letnich dla młodzieży szkolnej — rów­
nież db oficerów ftistrukcyjnych, prze\2 
dyrektorów szkól

Turniej lawn-tennisowy Polska—An­
glia. Komisja kwaltSkacyjna Polskiego 
Związku Lawn-Tęnaitisowego, wyzna-’ 
czyła, na zasadzie zawodów eltóftia- 
cyiluydi, następujący skład. dlrużyny 
^prezentacyjnej; l) K. Sztajner — 
Łódź; 2) A. Forster — Poznań, 3) W. 
Kuchar — Lwóiw; 4) W. Szwed© — 
Kraków.

SJclad drużyny anigiselsildej, która 
przybywa do W arszawy 11 maja b. r. 
(wg. depeszy nadesłanej do Z. L. — T) 
jest następujący: 1) Godfrec, 2) Kings- 
ley, 3) Love, 4) Wheatley. Turni©] ten 
jak już donoisdlśmy odbędzie się 15, 16 
i 17 br.

Jutrzenka Krakowska we Lwowie. Dziś 
i jutro rozegra Jutrzenka krakowska dwa 
mecze z  drużynami lwowskiemi, a to: w 
sobotę z Czarnymi, w niedzielę z Hasmo- 
neą. Początek zawodów każdego dnia o g. 
5-tej popoł.

Przed zawadami C^/ainni-^-Jutrzenka od­
będzie się spotkanie o mistrz, kl. B. Czar­
ni II.—Hasmonea II. o godiz. 3 popoł.

Dziś, sobota: zawody footbatowe WAC. 
—Pogoń na boisku Pogoni o godz. 5-tej; 
Jutrzenka—Hasmonea na boisku Ha&monei
0 godz. 5-tej; jutro, niedziela ten sam pro* 
gram footballowy, nadto zawody lekko­
atletyczne na boisku Pogoni o godz. 14 'A
1 otwarcie uroczyste sezonu kolarskiego 
L. T. K. i M.

Skład reprezentacji Polski przeciw Cze­
chom. Wobec różnych pogłosek o ustaleniu 
składu reprezentacji naszej przeciw Cze­
chom, możemy na podstawie inform&jcji z 
najwiarygodniejsze&o źródła stwierdzić, iż 
wszelkie podawane kombinacje są nieści­
słe. Kapitan związkowy p. Kuchar bierze 
pod uwagę następujących graczy: do ata­
ku: Adąmek, Batscn, Reymiam I, Przybysz, 
Sperling, Szabakiewicz, Garbień, Kuchar 
W., Cząłak; do pomocy: Gieras, Chruściń 
ski, Spojda, Hanke, Wacek Kuchar; do o- 
brony: Cyl, Fryc, Gmtel, OlI&arGzyk; na 
bramkę Górłitz, Winnicki.

Zawody tennisowe Polska—Anglja o pu- 
har Davisa odbędą się 15, 16 i 17 bm. w 
Warszawie na kortach WLTK. w. parku 
Ągrykoli. Ubiegłej niedzieli odbyły się w 
Warszawie zawody eliminacyjne, które da 
ły  następ, wyniki: Kuchar—Stadlaender
6 :2, 6 :2, 6 :2. Stolajrów—Poituczek 6:4, 6 :2, 
6;3. Fórster—Drewnowski 6 :1, 6 :0, 7:9, 
6:3. Zawisza—Stahl Zdzisław 6:3, 4:6, 6:4, 
1:6. 6:1. Szwede—Marszewski 6:3, 5:7, 6:0, 
6:4. Fórster—Stolarów 6 b , 1:6, 62, 6:4. 
Kuchar—Emchdwicz 6:3, 6:3, 6:3. Borysom 
Ł-r-Zawisza 1:6, 6:4, 6:2, 6 :1. Szwede—
Szczerbinki 3:6, 6 2 , 6;4, 6:1.

Fórster—Kuchar 6;1, 6:3, 6:3. Szwede— 
Bergson 6 :0, 6 :2, 6 :1. Dowiadujemy się, że 
mistrz Kleinadetl' w  reprezentacji naszej 
prawdopodobnie udziału nie weźmie.

55.000 widzów było we wtorek we Wie­
dniu na zawodach footbaliowych Austria— 
Węgry, zakończonych zwycięstwem Au­
strii 3:1 (2:1). — Węgrzy grali faul, zwła­
szcza obiad obrońcy, bnacia Foglowie, to 
też jednego z  nich sędzia wykluczył z  bo­
iska i wówczas Austriacy w 43 E  drugiej 
połowy strzelili trzecią bramkę..

Bieg na przełaj pań w Warszawie. W d. 
5 bm. odbył się bieg na przeład pań K. S. 
Półonja, na przestrzeni 1000 mir. Pierwsze

miejsce zajęła p. Kwaśniewska w czasie 
4 m. 40.2 s., która prowadziła przez cały 
czas, druga, Kielichówna 2 mir. z tyłu, trze 
cia Szmidówna 30 mtr.

Zawody międzypaństwowe. W dniu 3bm 
rozegrane zostały następujące zawody mię 
dzypaóstwowe: Amsterdam 5. V. (C-S) Ho­
landia—Beigja 5:0. Zupełnie niespodziewa­
na ktęskai drużyny belgijskiej. Graz 5. V. 
(C-S) Zawody międzymiastowe Graz-Bu- 
dapeszt dały wynik 3:2 na korzyść Grazu.
Klęska wiedeńskiego Hakoahu. Wiedeńską 

drużyna piłki nożnej HaJkoah, która w  dniu 
2 bm. wyszła na remis z F. Ci Gradjaaski, 
została pokonana w dniu 3 bm. przez dru­
żynę tego samego klubu w stos. 3:L Jedy­
ną bramkę dla Hakoahu strzelił Eisenhof- 
fer.

Zawodowcy angielscy na kontynencie.
Jak nam donoszą, aaiwoóowa Angielska 
drużyna Notts County opuściła Anglie, u- 
dtając się na tournee po Austrji, Czechach 1 
Polsce. Pierwszy mecz rozegra rzeczona 
drużyna 7 bm. w Wiedniu ze Sport-Klu- 
bem, 10 bm. gra w Pradze ze Stawią, 17 
bm. z Morawską Ostrawą i wreszcie w koń 
cu maja grać będzie w Warszawie z Po- 
lonją.

Dempsey przybędzie do Europy. Słynny 
bokser amerykański Jack Dempsey udaje 
się na dłuższą podróż po Europie wraz ze 
swą małżonką. Sportowej małżeńskiej pa­
rze w podróży będzie towarzyszyć Mac 
Dermo, jako operator filmowy, który w tak 
nowoczesny sposób uwieczni tę miłą po­
dróż Dempsey‘a po Europie.

Kehrfing pobity w Pradze. Wieloletni 
mistrz tennisowy Węgier Bela* Kehrling zo 
stał w sposób sensacyjny pokonany przez 
Mecenauera, jednego z najlepszych gra­
czy Czechosłowacji. Kehrling najniezawo- 
dniej był źle dysponowany, gdyż przegrał 
6:1, 6:1, 4:6, 8:10, 6:4.

Slavia>—DFC. 2 :2. Zawodom piłkarskim 
powyższych drużyn mimo bardzo złej po­
gody przypatrywało się 12.000 widzów. 
DFC. na 10 minut pnzed końcem gry pro­
wadził 2:0 na swoją korzyść. Stawia zdo­
bywa się w ostatnich minutach na wspa­
niały fiiMssch i wyrównuje.

Kałuża zawodowcem. Środkowy napast­
nik I. drużyny Cracovii Kałuża przyjął pła 
tną posadę sekretarza PZPN.

Miejski podatek od widowisk sporto­
wych. Krakowski ZOPN. wysłał dnia 1 bm. 
do magistratu miasta Krakowa prośbę o 
zniżkę podatku od widowisk sportowych z 
30 proc. na 10 proc. Godzi się nadmienić, 
że magistrat Krakowski pobierał dotych­
czas najwyższy podatek ze wszystkich 
miast polskich.

Sparta—Amatorzy (Wiedeń) 2:0. Mecz 
przerwany z powodu ulewy w dziesiątej 
minucie drugiej połowy. Amatorzy bez 
Lohrmoana i Cuttiego. Sędzia najwyraźniej 
stronniczy. Bramki dla Sparty strzelili Si- 
munek i Schaff er, znajdujący się znów w 
dobrej formie.

Mecz Warszawa*—Kraków. Skład dru­
żyny reprezentacyjnej Warszawy. W dniu 
6 bm. odbył się pod kierownictwem kap. 
WOZPN., p. I. Misińskiego treamg teamów. 
A. i B. w oe&i ustalenia reprezentacji, któ­
ra wyjedzie do Krakowa w dniu 17 bm. dla 
rozegrani* zawodów międzynfiastifowych. 
W opinii kap. Misińskiego, najlepszym 
strzelcem i przebojowcem okazał sięLoth 
II, zaś w obronie klasyczną grą wybilał 
się na pierwszy plan Butanów. Akfoaow jfch 
ko bramkarz wykazał formę bez zarzutu. 
Ostateczny skład drużyny repr. jest nastę­
pujący: Akimow (Legia) w bramce, Buta­
nów (Polonia), Zoller (WTC.), Pu oman 
(Warszawianka), Amarowicz i Wójcik (Le­
gia); w  pomocy; Miedech, Łańko i Kra- 
wuś (Legja), oraz Loth II. i T. Grabowski 
(Połonja’) w napadzie. Rezerwa: Luxetm- 
burg II. i Foght.

Zakończenie konkursów nicejskich. Od 
przybyłej z Nicei Polskiej drużyny jeź­
dzieckiej (rotm. Królikiewicz). Odbyły się 
w Nicei na zakończenie konkursów nad­
programowe zawody komie „czwórkami , 
W których to zawodach nasi jeźdźcy odnie­
śli również zwycięstwo zdobywając ki‘ica 
nagród, w  tem 2 pierwsze.

Radjofon.
EMISJE RADJOWE NAJWAŻNIEJ­

SZYCH STACJL 
Sobota 9 maja:

W arszawa (385). Od 18—19. Kon­
cert zesp. ork. Adamusa. Piosenki o- 
peretkowe w  wykonaniu artystów tea 
tru „Nowości". Komunikat PAT. Biu­
letyn meteorologiczny.

Wiedeń. (530). 17—18. Koncert Ru­
binstein, Beethoyen, Strauss, Wagner.

20. Na rozkaz księżnej operetka.
Królewiec. (463). 16*30. Bajki dla 

dzieci.
20—21. Humor w  pieśni i poezji.
21—22. Wieczór tańców.
Zurych. (515). 20—21‘50. Wieczór 

pieśni (duety).
„ Paryż* 175$* 21*45* ££fełki koncert

radiowy, urządzony staraniem dzien­
nika „Le Matin“.

Rzym. (425). 20*30. Orkiestra utwo­
rów Haydna, Mendelsona, Bizeta, 
Sarasatego i Meyerbera.

Stuttgart. (443). 21. Koncert w  po­
łączeniu z kabaretem.

Praga. (550). 17. Trio muzyki czecho 
słowackiej.

18. Bajki dla dzieci.
19. Wieczór opery komicznej.

Niedziela 10 mała:
Warszawa. (385). Od 18—19. Kon­

cert zesp. ork. Adamusa. Śpiew chó­
ru gimnazjum Giżyckiego. Śpiew solo­
wy P- Bukiewicza. Komunikat PAT. 
Biuletyn meteorologiczny.

Każdy numer dowodowy liczyć 
się będzie 20 gr.

I KUPNO I SPRZEDAŻ. J  
8 groszy za wyraz. I

FORTEPIANY, pianina, fisharmonie sprzedaje, ku­
puje, mienia, tylko gotówka. Hanak, Pańska 21.

_________________________________________ 3305
BRZUCHOWICE. Słoneczna, piękna parcele, ratal­

nie sprzedam. Michalewiczowa, Wałowa 9. 3825
KUPIE PARCELĘ 200 do 250 sążni w okolicy Kade-

ckiej, Nabielaka, Ustopada. Znoszenia wraz z ce­
ną l warunkami spłaty w Administracji Słowa pod: 
.Parcela 300“._____________________ 3924

PARCELA 320 sążni, ulica Kadecka sprzeda Jaszka- 
niec, Pańska 21 9—11 rano.________________ 3956

WILLĘ całą wolną, ogród, komfort, okolica Listopa­
da na dogodnych warunkach sprzeda Skomorowski 
Chorążczyzna 27 Telefon 1622.<_____________ 3902

PRACOWNIA pozłotnicza, Lwów, Chodorowskiego 11 
wykonuj^ ramy stylowe oraz wszelkie roboty ko-

, ściełne i salonowe w zakres pozłótnictwa wchodzą- 
ce. Zgłoszenia listowne: Wulecka 8._________ 3901

ELE6 ANCKIE kapoluszo dam skta, najnowszych 
kreacji po cenach każdem u przystępnych po­
leca H dana  MOIIar, Nabiaiaka 45. (Towar zaóra-
niczny — pierwszorzędny). _____________ 3863

SZPARAGI codzień świeżo cięte sprzedaje Szkoła 
Ogrodnicza w Zamarstynowie od zodzlny 4 do 6 
po południu. ___________________ 3771

LEŻAKI, wyroby koszykarskie, kosze, meble, baje­
cznie tanio poleca fabryka Konlewicza, Lwów, 
Batorego 14. 3440

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH Rozałji Bourdon. 
Lwów, Rutowskiego 6, sprzedaje wszelkie formy, na 
żądanie fastryguję oraz nauka kropi 1 szych.

PARCELĘ 100 sążni, dzielnica 11 oddani za mieszka­
nie 3-pokojowe z kuchnią (komfort) ew. dopłacę. 
Adres: Biuro Jacobiego, Zimorowicza 14. 3930

ODDAM w dzierżawę trzysta dwadzieścia morgów. 
Kilarski, Lwów, Kurkowa 25, przyjmuje 4—5. 3917

PIANINO czarne wspaniałe, oraz harmonium nadają­
ce się do szkoły lub kaplicy okazyjnie sprzedam. 
Herman św. Zofji 15.______________________3975

SIECZKARNIĘ ręczną mogącą służyć do motoru lub 
kieratu i cyrkularkę stołową sprzedam. PllacińskI, 
Lwowskich Dzieci II._____________________ 3077

KUPIĘ parcelę budowlaną 300—350 sążni kwadr, ni* 
daleko śródmieścia. Zgłoszenia do Adm. Wieku 
Now. pod: .Parcela-._____________________ 3978

PARCELE 2600 — 1200 — 450 — 300—320 sążni sp rz ed  
Jaszkaniec, Pańska 21, 9—11 rano.__________398S

SYPIALNIA jasna, mało używana do sprzedania. fa-« 
bryka mebli Sidor, Zamarstynów, Ogrodnicka. 4 /

398^
DOM (osobniak) 2 pokoje, kuchnia wynajmę Mbj 

sprzedam z ogrodem lub bez priy. rogatce. WiańHH 
m ość: Dobrzański Lwowska 84, Zamarstynów.

_____________________________
MAGIEL śprzedam, Dobrzański, Lwowska 84, Z aoar- 

stynów.__________________________________3992
KUPIĘ kamienicę blisko śródmieścia, komfort, wolne 

mieszkanie. Wkład gotówką około 10.000 dolarów 
Zgłoszenia administracja pod: „natychmiast*. 4002

PARĘ KONI powozowych gniadych sześcio-letnich, 
160 cm. wysokich ma na sprzedaż folwark Ulłcko, 
poczta Szczerzec k. Niemirowa.____________4016

SPRZEDAM okazyjnie powozik na gumach (Land-
schfltzcr). Wiadomość: Leibel, Lwów, Tkacka8.

________ ___________________________  4013
NADZWYCZAJNA OKAZJA! Tylko dwa dn! sprze­

daję bardzo tanio szale kretowe, skunksowe. nurko­
we, kostjumy angielskie, płaszcze jedwabne 1 an- 
gielskie suknie Hotel Grand, pokój 29._______4009

WYŁĄCZNE zastępstwo angielskiej fabryki motocy­
kli i rowerów Rudge-W hitworth zawiadamia swo­
ich kfijentów o nadejściu transportu rowerów „Cy- 
ciacar" Romanowicza 9. 3999

BOSCH świece, magnety, re­
flektory, sygnały
poleca

WITOLD TRANDA
L W Ó W , 4012

P O D L E S K I E G O  2.
Modele futrzane 

na sezon 152*
do firmy 3894

E. SOLIK (I. Solika wdowa) 
LwAw, ul. Sobieskiego 4.

Futra na przechowanie przez lato przyjmuje.

NAJTANIEJ
niki, firanki, kapy, bieliznę, sienniki poleca: 

Lwów, uL Koperniku 4.
tylko naprzeciw Szkowrona 

3329
Kaz. Skibiński

POSADY POSZUKIWANE. 
2 zroszę za wyraz".

ad-DOCHODZĄCA poszukuje posady. Zgłoszenia w a 
ministracji pod „Dochodząca**._____________ 3964

ZARZĄDCA. Polak, lat 38, żonaty, bezdzieny, szko­
ła rolnicza, dleższa praktyka, obznaiomiony z róż- 
nemi systemami cospodarstwa, poszukuje posady 
od 1. lipca bib wcześniej. Łaskawe zgłoszenia do 
„Słowa Polskiego*1 pod H. S. __________3836

PANNA zdrowa inteligentna, umiejąca szyć i lubiąca 
dzieci wyręczy pauzą domu w domowem gospo­
darstwie i opiece nad dziećmi, najchętniej na wsi. 
Zgłoszenia pod: Praca do Adm. Słowa Pol. 3657

-DOBRA kucharka poszukuje zajęcia. W iadomość: 
Rudki, plebanja.__________________________ 3927

INŻYNIER goomwtra autoryzowany SzczopaAskl
Kazimierz wykonuje wszelkie pomiary — prędko, 
tanio plac Marjacki 5._____________________ 3936

FRANCUSKA poszukuje posady na wakacje. Zglo-
4 szenia pod „Francuska**. 3S20
RUTYNOWANA nauczycielka francuskiego (Sorbonę) 

udziela lekćyj, teorja, praktyka. Kraszewskiego 11. 
II p., 7-8 .  3824

SYN LEŚNICZEGO, inteligentny, z dwuletnią pra­
ktyką gospodarczą i lasową poszukuje posady 
ad‘junkta gospodarczego lub lasowego. Zgłoszenia 
do Administracji pod: pracowity.__________ 3984

OSOBA inteligentna, lat 40, wdowa po dyrektorze 
poszukuje zajęcia, najchętniej przyjmie z/rząd do­
mu — zna b. dobrze gospodarstwo dorwjtve i wiej- 
skie.Wiadomość w Administr. dla Z. L. C A/iłowa P.)
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Ż Y C I E O S P O D A R C Z L
Eksport lnu.

Serja naszych artykułów o handlu 
zagranicznym Polski wi roku 1924, zna 
lazła żywy oddźwięk wśród naszych 
czytelników, czego dowodem jes t ' m. 
in. list, jaki otrzymaliśmy od p. inż. 
Z. Wlassicsa, z Syndykatu interesan­
tów surowców włókienniczych we 
Lwowie. W liście tym czytamy co na­
stępuje: Autor artykułu' Przywóz i
wywóz Polski w r. 1924 poruszył w 
swych wnioskach również i sprawę 
wywozu lnu, nazywając wzrost eks­
portu tego surowca w r. 1924, zgu­
bnym objawem obecnego kryzysu go­
spodarczego. To zapatrywanie ogól­
nie zresztą rozpowszechnione w na 
szych sferach gospodarczych wymaga 
faktycznego sprostowania.

Statystyka Gł. Urzędu Statystycz­
nego z ostatnich lat wykazuje, że pro­
dukcja lnu, która w stosunku do cza­
sów przedwojennych wzrosła o około 
30 proc. obecnie utrzymuje się na 
mniej więcej stałym poziomie około. 
4000 wagonów rocznie. Ta sama sta­
tystyka wykazuje równocześnie 
zmniejszenie się importu a znaczny 
wzrost eksportu lnu, co nieobznajo- 
mionych z rzeczywistym stanem rze­
czy doprowadza do wniosku, że prze 
lóbka lnu w kraju katastrofalnie 
wprost upada.

W  rzeczywistości sprawa ta ma się 
zupełnie inaczej. Polska rozporządza 
tylko ilością 26.000 wrzecion lnianych, 
(obecnie .75 proc w ruchu), które przy 
najintenzywniejszym ruchu o 2 zmia­
nach mogą przerobić rocznie maksy­
malnie 500 wagonów. Tyleż samo naj­
wyżej przypada na przędzalnictwo 
ręczne, wobec czego dochodzimy naj­
wyżej do 1000 wagonów, jako cytry 
zapotrzebowania dla istniejących, tak 
przed wojną jak i obecnie, w kraju 
możliwości przeróbki lnu. Reszta pro- } 
dukcjf 3000 wagonów, to nadmiar eks­
portowy wartości) około 60.000.000 
złotych. Dlatego też chociaż u nas się
0 tern nie wie a zainteresowana w tern 
zagranica umyślnie to przemilcza, 
były i są kraje Rzeczypospolitej głó­
wnym dostawcą lnu w Europie a w 
szczególności pokrywamy 2/3 zapo­
trzebowania Czechosłowacji i 1/3 za­
potrzebowania Niemiec.

Wśród państw zaopatrujących za­
chodnią Europę w  len, zajmuje Polska 
pierwsze miejsce z 3000 wagonów, pó 
źniej idą sowiety (monopol państwo­
wy) z 2500, Łotwa (monopol państwo­
wy), 20Ó0 Litwa (do niedawna mono­
pol obecnie koncesjonowany eksport), 
2000 i wreszcie Estonja (eksport kon­
cesjonowany) z 1000 wagonów.

Niewspółmierność tych cyfr z ofi­
cjalną statystyką da się łatwo w y t łu ­
maczyć. W czasach, gdy wywóz lnu
1 gdy statystyka wykazywała tylko 
minimalny eksport na podstawie udzie 
ionych pozwoleń eksportowych, kwi­
tło w tej dziedzinie na szerpką skalę 
zorganizowane przemytnictwo a poza 
tern wolna granica do Gdańska i po­
stępowanie tamtejszych władz unie­
możliwiało wszelką kontrolę. Obecnie 
coraz bardziej postępujące uporządko 
wanie stosunków celnych i kolejo­
wych i coraz baczniejsza uwaga sfer 
kompetentnych na deklaracje celne i 
przewozowe jest powodem zbliżania 
się dat oficjalnych do rzeczywistości 
i stałego wzrostu cyfr statystycznych 
eksportu.

Fakt jednak, że eksport lnu znajduje 
się przeważnie w rękach niepolskich 
agentów firm zagranicznych i brak za 
interesowania się tym eksportem 

przez sfery miarodajne jest powodem 
jeszcze ciągle trwających nadużyć tak 
taryfowych jak i podatkowych, a co 
zatem idzie i nieścisłości oficjalnych 
statystyk.

Powższe uwagi wskazują, że nasz 
eksport lnu nie jest pożałowania go­
dnym objawem, lecz przeciwnie bar­
dzo poważną pozycją naszego bilansu 
gospodarczego domagającą się, na 
wzór innych państw eksportujących 
len, pewnej reglamentacji i specjalnej 
uwagi rządu. Zaznaczyć należy, że 
Małopolska dzierży w swych rękach 
przeszło 70 proc. całego eksportu.

Tyle p. inż. Włassics; — z naszej 
strony pragniemy ndmienić, że we 
wzmiankowanym artykule podstawą 
rozważań były z konieczności oficjal­
ne statystyki GUS. za których nieści­
słość trudno nam brać odpowiedzial­
ność. Przypuszczamy jednak, że 
wzrost eksportu niema za jedyną przy 
czynę ograniczenie przemytnictwa. 
Sądzimy raczej, że i obecnie przemy­
tnictwo może zmniejszone, ale w ka­
żdym razie istnieje, i do cyfr oficjal­
nych dodane być powinno. Przed woj 
ną Małopolska wywoziła podobnie jak 
obecnie swój len, przyczern wywóz 
w r. 1913 osiągnął 4105 tonn, przecię­
tna wywozu w latach 1911—13 wyno­
siła w zaborze pruskim 8798 tonn, w 
byłym Królestwie 149 tonn, co w su­
mie daje 13.052 tonn, a więc ilość zbli­
żoną do eksportu obecnego, wynoszą­
cego 13.479. tonn. Natomiast import w 
tych latach wynosił: do Małopolski 
114 tonn, do zaboru pruskiego 6254 
tonn, do Kongresówki 6997 tonn, co w 
sumie daje 1*3.365 tonn, a więc nadwyż 
ka importu wynosiła 317 tonn. Obe­
cnie importowano tylko 2297 tonn,. a 
więc otrzymujemy nadwyżkę ekspor­
tu zwyż 11.000 tonn.

Jeżeli za to przed wolną wywóz z 
Mało- i Wielkopolski wynosił tyle co 
import Kongresówki, to nawet przy 
30 proc. wzroście produkcji lnu, nad­
wyżka eksportu winna wynosić mniej 
aniżeli rzeczywiście wynosi, o ile kon- 
sumcję wewnięrzną uważać będziemy 
za niezrmriejszoną jak to czyni p. inż. 
Włassics.

Argument, że obecnie jest tylko 75 
proc. wrzecion w ruchu, popiera tylko 
naszą tezę, że przemysł przetwórczy 
w  Polsce pracuje zamało, a nadwyżkę 
którą p. inż. Włassics przeznacza na 
eksport pragnęlibyśmy właśnie wi­

dzieć przetworzoną w kraju.
Obecnie wywozimy do Czechosło­

wacji 4378 tonn, do Łotwy 2517 tonn, 
do Niemiec 5910 tonn, natomiast im­
portowaliśmy z wyrobów lnianych: 
bieliznę z Austrji 0‘3 tonny, z Czecho­
słowacji 1T tonny, z Niemiec l ‘S ton­
ny płótna żaglowego z Austrji 10‘4 
torni, z Niemiec 42‘1 tonn, obrusó^L 
serwetek, ręczników itp. z Austrji 17 
tonny, z Czechosłowacji 18‘5 tonn, z 
Niemiec I9‘4 tonn, przędzy lnianej z 
Austrii 3*8 tonny, z Niemiec 24‘8 tonn. 
Czyż nie byłoby pożądanem, by za­
miast wywozić len, zaspakajać zapo­
trzebowanie wewnętrzne w jego prze­
tworach w pierwszym rzędzie a na­
stępnie wywozić nadwyżkę w postaci 
fabrykatów a nie surowca. A, Z.

Gospodarka skarbu państwa na rok 1925.
Se im prowadza obecnie obrady mad 

budżetem na rok 1925. Rozpoczął je 
masz referent generalny budżetu, poseł 
Edziecbowskl

Ze sprawozdania posła ZcNechow- 
skśegtt warto podać szereg ciekawych 
cyfr.

Wydatki państwa, ważniejsze, wy. 
nieść mają w roku 1925: na wojsko
712,100.000 zL; na oświatę 223,684.878

zł.; ma sprawy wewnętrzne 206,875.634 
zł.; na skarb pensji i emerytury
332,913.920 zł.; na sprawiedliwość
91,921.077 zł.; na rolnictwo 36,748.848 
zł,; na roboty publiczne 82,449.367 z.; 
na reformy rolne 43,852.150 zł.; na o- 
p5ekę społeczną 34,348.608 zł. — w dk>- 
chodach najwięcej dać ma Ministerń-um 
skarbu, bo 1.337,768.238 zł. oraz mo­
nopole, bp 397,611.500 zł.

Razem wydatki państwa wynieść 
mają 2.476.772.968 zł.—* dochody iziaś 
2.155,390.869 zł.

W dochodach z opłat i monopoli wy­
bijają się na czoło cła 270,000.000 zł., 
podatek majątkowy 300.000.000 zł., 
przemysłowy 1651,000.000 zŁ, tytoń
167,295.000 zł., spirytus 197,500.000 zł., 
śól 28,769.500 zł., cukier 60,000.000 zł., 
stemple 100,000.000 zł., dochodowy
75.000.000 zł., gruntowy 55,000.000 sżł. 
Z tego wynika, iż skarbowi państwa w 
tym roku nic złego nie grozi, jeśli prze­
widywania Sejmowej Komisji btsdiżeftr 
wej się spełnią.

Niebezpieczeństwo grozi nam z innej 
strony — a jest nliem bezrobocie i zły 
bilans handlowy. W  roku poprzedlnńrn 
przywieźliśmy ze świata towarów za
212.000.000 zł., wiięcef aniżeliśmy w y­
wieźli w świat. W pierwszym kwarta­
le tego roku jest jeszcze gorzej. Już w  
tych 3 miesiącach przyszło db Poisikł 
obcych towarów za 100 m fcnów  zło­
tych za dużo. Wprawdzie Niemcy sto­
ją wt e j  spra wie gorzej od nas, bo rrńfet- 
li oni w. r. 1924 przywozu do Niemiec 
towarów za sumę 9,317.000.000 maąiek 
izi, a wywieziono z Niemiec towarów

za1 6,567.000.000 matnek zł., a "więc
2.750.000.000 marek złotych. Niemcy 
obcym więcej za towary zapłacili, nóż 
wzięli. Za to Francja zarobiła na ob­
cych 1.323,000.000 franków francuskich. 
Czechosłowacja zaś zarobiła koron cże-
1.170.000.000. Na nasze pr.emądze Fran­
cja zarobiła na obcych 350,000.000 izJfco- 
tych, a Czesi 200,000.000 złotych.. Na­
prawić w Polsce bilans handlowy, wy­
wieźć towarów więcej, jak przywieźć 
trzeba koniecznie, ale u te  jest to takie 
łatwe.

Drugą troską naszą to masowe bez­
robocie w przemyśle. Raatem przemy­
słowcy zwolnili z praicy 180.000 ludzi 
i’ mc nie wskazuje na to, aby prędko 
owi ludzie pracę z powrotem dostał.

Trzecia troska, to bieda w kraju.

Załatwiwszy się z największą: bolą­
czką państwa, z pieniądzem i że skar­
bem, rząd! i Sejm musi teraz zaijąć się 
powyżej wymjenionęmli bolączkami, a- 
le tak, aby nie 'zepsuć ani dobrego pie- 
mądizay ani nie zachwiać skarbem, ani 
rie naruszyć równowagi budżetu

Stanisław Ryiuar, poseł na Sejm.

Przemysł porcelanowy.
Posiadamy w Polsce dwie fabryki 

porcelany, mianowicie w Ćmielowie i 
Chodzieży, oprócz co dopiero puszczo­
nej w ruch fabryki „Giesche‘go“ na G. 
Śląsku. Dwie te fabryki rozwijające 
przed wojną swą działalność w zupełnie 
odrębnych warunkach, gdyż Ćmielów 
pracował w zaborze rosyjskim a Cho­
dzież w pruskim, po wojnie a raczej 
przed 2 laty połączyły się, a to w ten 
sposób, że Fabryka porcelany i wyro­
bów ceramicznych w Ćmielowie zaku­
piła fabrykę w Chodzieży, włączając ją 
we Własny plan fabrykacyjny.

Są to jedyne w Polsce fabryki, posia­
dające wyborne warunki produkcji, o- 
partej na pierwszorzędnej glince kaoli­
nowej angielskiej t. zw. „Chiną-Clay** 
i czeskiej cetlickiej. To też wyroby tych 
fabryk po przejściu okresu udoskonale­
nia przez stopniowe .wprowadzanie te­
chnicznych ulepszeń, mogą śmiało kon­
kurować z wyrobami zagranicznymi, a 
fabryki poisiadają Wielkie widoki roz­
woju, zwłaszcza, jeżeli koszta produkcji

spadną u nas do poziomu kosztów pro­
dukcji zagranicą.

Fabryka porcelany i wyrobów cera­
micznych w Ćmielowie przeszła okres 
reorganizacji, przyjąwszy nowoczesny 
plan fabrykacji, a . zasilona kapitałem 
Polskiego Banku Przemysłowego, któ­
ry zawsze staje na straży interesów 
krajowych, może dostarczyć każdą ilość 
porcelany zarówno wykwintnej, jak i 
prostej stołowej, elektrotechnicznej i 
aptecznej.

Dla zaopatrzenia zaś kupiectwa 
wschodniej Małopolski w  potrzebny to­
war, przystąpiła Fabryka porcelany w 
Ćmielowie do otwarcia fabrycznego 
składu konsygnacyjnego swych wyro­
bów, we Lwowie, przy ul. Sykstuskiej 
1. 10, prowadzony przez Firmę „Spo* 
łem“ Związkowe Tow. handl. Skład 

I taki okazał się koniecznym, celem szyb- 
] kiego, łatwego i taniego zaopatrzenia 
* kupiectwa w wyroby porcelanowe, a

I tworzyć winien źródło zakupu dla 
wszystkich, którym rozwój przemysłu 
krajowego leży na sercu. 3983

Przemyśl i Handel, zeszyt 18 przy­
nosi z większych artykułów: A. Sie- 
beneichen: Zjazd przedstawicieli ku­
piectwa; S. Fr. Królikowski: Drogi poi 
skiej polityki celnej; Inż. T. Zamojski: 
■Przemysł chemiczny w roku 1924; z 
zagadnień zaś zagranicznych: Trudno 
ści finansowe Francji, Czas pracy w 
Betłgji, Waluty poszczególnych państw 
a  parytet złota. — Nadtp szczegóło­
we informacje z wszystkich dziedzin 
przemysłu i handlu, wreszcie kronika 
krajowa i przegląd zagraniczny.

Przegląd Gospodarczy, zeszyt JL ty  
zawiera artykuły: Edward Rose: Ha­
sło produkcji; Piotr Drzewiecki: Dro­
gi do utrwalenia, przemysłu w Polsce; 
K. Kasperski: Umowy gospodarcze z 
Czechosłowacją; Dalszy ciąg artykułu 
o Handlu zagranicznym Polski w 1924 
r.; Szczegółowe sprawozdanie z dzia­
łalności Centralnego Związku Polskie­
go Przem. Górn., Hartdlu i Finansów 
za miesiąc, kwiecień; Kronika krajo­
wa; bogaty dział zagraniczny, dokład­
ne statystyki gospodarcze z ostatnie­
go okresu. — Osobny rozdział artyku­
łów, poświęconych obecnemu położe­
niu żelaznego przemysłu hutniczego, 
pióra Stanisława Surzyckiego, Stefana 
Stanowskfego, Janusza Dębickiego.

Wiadomości Statystycznych Głów­
nego Urzędu Statystycznego ukazał 
się zeszyt 9 o .następującej treści: Ko­
szty utrzymania w Warszawie; Ceny 
hurtowe w Polsce; Ceny detailiczne 
w Warszawie; Przegląd międzyświa- 
towy cen; Wskaźniki z H e  ważniej­

szych grup towarów; Wydatki i do­
chody Państwa; Skarbowość; Kre­
dyt; Produkcja górniczo - hutnicza w 
pierwszych miesiącach roku bieżące­
go; Wytwórczość produktów destyla­
cji ropy w rafineriach; Bezrobocie w 
Polsce; Zatrudnienie w przemyśle*

Statystyki Pracy, wydawnictwa Gł. 
Urz. Statystycznego ukazał się zeszyt 
4. treści następującej: Stan gospodar­
czy Polski; Zatrudnienie w przemyślę, 
obejmujące; procentowe zmiany w sta 
nie zatrudnienia i w liczbie przepraco­
wanych robotniko - godzin, liczba , za­
kładów zatrudnionych robotników i 
przepracowanych robotniko - godzin, 
w zakładach przemysłowych zatrud­
niających 20 i wyżej robotników, ro­
botnicy według przepracowanych 

dni pracy w tygodniu, zatrudnienie ro 
botników zmianowych w; zakładach 
czynnych wielkiego przemysłu i licz­
by przepracowanych w nich robotni­
ko - godzin. Bezrobocie i państwowe 
pośrednictwo pracy. Uposażenie funk­
cjonariuszy państwowych i wojska.

Finanse Polski w świetle budżetów 
1924—1925 roku, przemówienie refe­
renta generalnego budżetu i prezesa 
komisji budżetowej Sejmu posła Jerze 
go Zdziechowskiego, ukazało się w o- 
sobnej odbitce/nakładem Związku Lu 
dowo - Narodowego. Cena 50 groszy.
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NOTOWANIA GIEŁDOWE.
Lwdw 8 maja 1923. 

W transakcjach międzybankowych i
i Dolar amerykański . Zi. --*—
Nowy Jork . . . .

„ kabel . . „ — —
1 Funt sżterling . . . „ 25*24-25 25
100 Franków belgijskich . . . „ —■■—
100 „ francuskich „ 27’20
100 „ . szwajcarskich , . „ J0070-1007S
100 Florenów holenderskich . '. „ —
100 Koron czeęho-słowackich ! . „ 15-42*5
100 Koron duńskich „ —
100 Szylingów austrjackich „ 73*20
100 Marek niemieckich „ 12380
100 Leji rumuńskich „ —•*—
100 Lirów włoskich . . .  * 21*42
40OJ>ynarów jugosłowiańskich * —*—

DOIar af. w wolnym obrociai V
5*18.

GIEŁDA WARSZAWSKA. '
Warszawa, 8 maja. 

Btlg rad ’ ’ ‘ * * * 26,27 5 26 34

(PAT)
26*21

Budapeszt•. 
Bukareszt. 
Holandja . 
Kopenhaga 
Londyn . . 
Nowy York 
garyż . . 
Praga. . . 
SzwaicaHa 
Wiedeń . . 
Włochy , .

209-00
25-22- : 

518-5
2 m -s
15*42-5 

100-55 
; 73-18 

21-40

209-60

25-28 
5-20 

27-25 
15-46 

100-80 
73-36 
21‘45

208-25

25-16
517

2711
15*39

100-30
73-00
21-30

drugie(Pierwsze cyfry oznaczaią transakcje,
;.sprzedaż—  trzecie: kupno).

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 8 maja. (zamknięcie) (PAT) 

Paryż . . . . 2093 Kopenhaga . . 97*45
Londyn. . . ... 2508'5 Sofia..................  3-77-5
Nowy York . . 517 Praga . . . .  15*30
Belgia . . . . .2 6 1 0  Warszawa. . . 99*55
Włochy . . . .  21*23 Budapeszt . . 0*72-6
Hiszpanja . . . 75-30 Białogród. . . 8-35

!Holandja . . . 207-85 Ateny . . .  9*55
Berlin . .. . . 123*1 Konstantynopol 2*76
W iedeń. . ; . 7275 Bukareszt. . . 2*45
^Sztokholm . . 138-45 Heisingsfors. . 1302
O s lo .................. 86*85 Buenos Aires 203-5

Tendencja niepewna.

GIEŁDA LONDYŃSKA. A
. .  . . Londyn, 8 maja. (PAT

!Nowy York. 
(Francja . . 
Belgja . . . 

Włochy . . 
Sawajcarja .

:Lendyn . . 
iNowy York 
Belgia . . 
Włochy y .

. 48518
93-- 
96 .10 

,118-13 
. 25-08 .

Holandja 
Danja . . 

-Niemcy 
Austrja . 
Praga . .

. 1207.—
. 25-77'— 
. 2CL37 —

* 1€3*75

SIEŁDA PARYSKA.
9305--
1918*—
9675
78:80

Paryż, 8 m ^a. (PAT). 
Szwajcarja . . 371-25
Holandja 
Szwecja . 
Rumunja

GIEŁDA WARSZAWSKA.
P a p l • r y  p r o c e n t o w a

Warszawa, 
8 pr. Państwowa Pożyczka zjotowa .
4 pr- Pożyczka Dolarowa . . . .
10 pr. Pożyczka Kólejowa . .  ,. . ,
6 pr. Pożyczka Konwersyjna . ;

A k t l  i ,
Bank Dyskontowy Warszawski.: . . 
.Bank Handlowy Warszawski . r. . 
Bank dla Handlu i Przemysłu . . 
Polski Bank Handlowy . . , .-.srr.

8 V. 
7000 
58-00 
89-00 
50-00

6-65
5‘75
1.00

0-28

771 
514'-

7 V. 
70-00
sa-oo
89-00 
50 00

. 5-75

0-28

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRA­
NICA.

Warszawa. 8 maja. (Teł. w}.) Zu­
rych 99.55, Nowy Jork 19.25, Praga 
652, Berlin 80.50—80.90, Gdańsk 99.92 
—100.18.

GIEŁDA NOWOJORSKA.
Warszawa. 8 maja. (Tek wł.) Lon­

dyn 4.85, Paryż 5.22, Bruksela 5.04 I 
pół, Rzym 4.10 i pół, Praga 2.96 i trzy 
czwarte, Berlin 23.80.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
Warszawa. 8 maja. (Tel. wł.) Bank 

przemysłowców 7.0, Bank Spółek Za- 
robk. 9.0, P. B. Handlowy w Pozna­
niu 4.0, Poznański B. Ziemian 3.0, Ar- 
kona 2.20, Centrala Rolników, 0.50, 
Centrala skór 1.50, Hertzfeld Wikto- 
rius 4.25, Iskra 1.20, Lubań 115, Dr. 
May 26, Papiernia w Bydgoszczy 
0.30, Poznańska spółka drzewna 0.54, 
W ytwórnia chemiczna 0.35, Browary 
Grodzickie 1.50.

ZBOŻE.
Lwów, 8 maja.

W obrocie pozagiełdowym zainteresowa

nie dla żyta i maki żytniej. Ceny p&zenicy 
i maki pszennej słabsze.

Tendencja utrzymana. — Usposobienie 
słabe.

Ceny szacunkowe bez transakcji: psze­
nica 37—39; żyto 32—33.50; jęczmień prze 
miałowy 27—28; owies niemiecki loko 
Lwów 34—35.

: = 8 =
== W sprawie stosunków handlowych 

między Anglia a Sowietami. W związku 
z udzielliemem przez SSSR. kapitalistom an­
gielskim koncesji na eksploatację kopalni 
złota nad Lena dowiadujemy się, że w cza 
sie dyskusji nad ta sprawa niekitórizy kar 
pitaliści domagali się przynatimndej częścio­
wego uiszczenia się z należności przedwo­
jennych, wzaaniain aa co Anglia mogłaby 
udzielić kredytów na sprowadzenie maszyn 
do kopalń sawledddi. Pozatem kapitaliści 
angielscy — w razie dodatniego wyniku 
pertraktacji z Sowietami — oświadczyć 
mieli gotowość eksploatowania nietylko ko­
palń nad morzem Kaspijskiem, łeoz z 
terenów naftowych na podstawie ew. no­
wej koncesji.

=  Prace nad ewidencją siły wodnej. 
Kontynuując pracę raad ewidencja siły wo­
dnej na terenie Rzeczypospolitej, Min. Rob 
Publ. w czasie najbliższym wysyła na te­
ren Małopolski specjalną komisję, która 
zajmie się szczegółowym zbadaniem tej 
sprawy,. Dążąc do opracowania danych dla 
całego państwa, Min. Rob. PpbL stopniowo 
badania! te przeprowadzać będzie i w in­
nych dzielnicach Polski.

giełdy lwowskiej.
, r Lwów, 8 maja.

Kurs dolara efektywnego w wolnych q- 
brotach niezmieniony. Na giełdzie waluto- 
wó-dewizowej popyt większy od podaży. 
Szczególnie poszukiwano Londyn, który o- 
siągnął kurs 25.25 i Berlin, za którego pła­
cono 123.80. Dość duża podaż Zurychu po 
100.75 i Pragi 15.4334. — Z innych dewiz 
notowano: Paryż 27.20, Wiedeń 73.20, Me­
diolan 21.42.

Na giełdzie akcyjnej sytuacja bez zmia­
ny. Zainteresowanie minimalne, obroty nja 
le, kunsa słabe, tendencja zniżkowaj, uspo­
sobienie bezochotne.

Z niekotowanych dość duża podaż Ja­
worzna (25-tM), które spadły na 12.35. Spo 
radyczne transakcje w G azJh  wschodrach 
po 9.00—9.25. — Z innych iiiekotowanych 
notowano Gazociągi 18 gr., jjLen 22 gr., Ol­
kusz 95 gT.. Węglówki 1 grl

Bankowe w słabych ob fotach: ZBK. 14 
. —15 gr., Hipoteozny 49 g i.  —  Z papierów 
wiedeńskich Browary utrzymane w kursie

7.50, Siersza górnkm  spadła na 3.15, Rak­
szawa 1.50, Zieleniewski bez transakcji. 
Cukrownicze również zniżkowe: Chodo­
rów 3.70, Chybie 4.15. — Cegielski spadł 
na 22 zł., O j te  na1 1.75, Pocisk notowany 
1.25, Tespy 4.05—4.10. — Z drobnych no­
towano Lokomotywy 55 gr., Niemoj ow- 
skiego 53—54 gr., Parowozy 66—67 gr.

Papiery państwowe, listy zastawne i o- 
bligacje komunalne w zaniedbaniu. Akcje 
Banku Polskiego płacono 60 złotych.

Transakcje w akcjach: ZBK. 0.15,
Bank Hipoteczny 0.49, Browary 
Chodorów 3.80, 3.75, 3.70; Chybie 
4,20; Cegielski 22,00; Lokomotywy 
Nieniojowaki 0.53, 0.54; Ojkos 1.85, 
Parowozy 0.66, 6.67; Pocisk 1.25; 
szaiwa 1.30; Siersza górnicza 3.15; Sp. Wy 
dawnicza 0.90, 0.95; Tespy 4.05, 4.10.

Transakcje w akcjach nlekotowanych: 
Gazociągi 0.18; Gazy wschodnie 9.25, 9.00; 
Ja w o rz n o  (25) 12.45, 12,40, 12.35; Len 0.22; 
Olkusz 0.95; Węg:1iówki 0.01.

0.14;
7.50;
4.15,
0.55;
1.75;
Rak-

Bank Zachóćfni . . . . ; ro . . 
Bank Zjednoczonych Ziem Polskich

1-63
2*50

" 1  *62 
2*50 VSJZ•o o Kapitał Wartość T  r  a  a  s  a  k c  j  e

Bank Związku Spółek Zarobkowych
Kiiev/ski
Puls. . . ’ 
Spiess . . . .  . . .  . . . .
Z g ie rz ................................... ...............
Elekr. Z. Dąbr.

850 850 c >, 
ii n zakładowy nominalna

A k c j e
k o t o w a n e216 2-05

-a w 
% N 
Q *

w miłj. 
Mkp.

w tys. 
złotych Mkp. Zł. 2 8  maja 7 maja 6 maja

«ih* ' 'r— ‘ - 1.050 5.000 280 100 Bank Hipoteczny . 0*49 0*49-0*50 0*50
Elektryczność . . . . . . . . . .
Brown ,Boveri . . , . . . 
Siła i Światło-. .  . . .  _____  .

220 . 0*30 600 5.000 1.000 100 Polski Bank Handl. — —
__ 0-29 • — 1.000 — 280 ■— Bank Małopolski . — . —

Chodorów , . . . . . . . . . 3*80 3-80 _ 500 . — 280 — B*ank powsz. kred. — —
Czersk. , ............................
C zęs to c ice ........................ .... . . .
G o s ła w ic e .........................................

0‘50
1*75

047
1*75 '■ — 2.800 6.000 280 100 Bank Przemysłów. , — 0*26-0*27 0-26

1-80 1*79 — 2.860 3.000 280 — Bank Ziem. kred.. 0*14-0*15 0*14-015
M ic h a łó w .....................................  . — 0-37 0‘6q 1.000 20.000 1.000 20 Zw. Sp. Z. w Poz. __ —
Warszawskie Tow. Fabr. Cukru, . • 
Firiey . . . . . . . . . .
Ł a z y ................... ....

2'80 2-80 
0*43 ' T 0O 400 , 500 —- Browary . . 7*50 7*40-7*50 7*45-750

0*25 1.000 6.250 1.000 100 Chodorów . . . 3*70-3-80 3*75-3*80 3*80
Wysoka . . . . . . . . . . .
Warszawskie Tow Kopalni Węgla 
Drzewny Przemysł Handlowy . . . 
Polska Nafta .....................................

240 2.38 0*5o 450

900

3.000
6.600

900

1.000
*1.000
1.000

50
10‘

Chybie* . . * 
Cegielski... ,  -  . 
Ćmielów . . . .

4.15-4*30
22*00

4*20-4*25

0:40
Bracia Nobel . . . . . . .
Cegielski ..................................... ....
Fitzner Gam p e r . . . . . ; .• 
Lilpop . ... . . . . . . .

20-5 
0-46 
3*30 -

207
0.47 1.000

35 _
500
140

Lokomotywy . . 
G afo ta ....................

0*55 —
0*35—0*36

0*72 062 — 750 1300 1.000 — Gazolina .  ,  .  . 1*68-165 1*55-1*65
Modrzejów . . . . . . . . . .  
N o r b l in ................... ....  . . . . .
O stro w ieck ie ................... ....

0-82
5*60

3*90
0-82
5*75

—
■

2.000 140
140

100 Górka. . . .  . . 
Karpalit . . .

—

Parowozy. . . .  ... ............................ 0*67 0.67 — — 1.000 — Niemojowski . . 053-0*54 — 0*54-0-55
P o c isk .......................................... ....  .
Rohn Zieliński . . . . . . . . .
Rudzki . . * .....................................

—  Ł — — — 500 — „Nitrat" Zakł. ch. — —

1*46 — 650 2.625 1.000
10

Oikos . . . . . 1-75-1*85 —. —
Starachowice ... . . . . . . . . 2-51- '2-25 0*04 2.500 2.500 500 Parowozy . .  . 0*66-0*67 0*66-0*67 0*66-0*67
Ursus . . .......................... ....
Z ie len iew sk i.......................
Koijopie . .. . • « . .. . . .. .

l-5t
10"7f 10-60 OD2 500 750 500

1.000
25 Pezet . . . . .  

Pocisk . . . . . * 1 25
Zawiercie 14-50 15-00 — 500 500 500 —- Polska naita . . . 0*38 —•
Żyrardów . . .  . . .  . . . . . 
Borkowski . j . . 
Syndykat rólnićzy . . . .  . .

8-60
1*40

~ 8*70 
1*38 „_

10.000
500 _ . Polskie Tow. Bud. 

Rakszawa. . . . 1*50 __
Haberbusch . . . . . .  .  - 6-60 5̂ 70 —- — 140 Siersza górn. . . 

Tepege. . . . . 
Tespy . . . . . 
Zieleniewski. « .

3*15 340 —
Spirytus . . . . .  . . . . . .
W. T. T. i Zegl. .................................
Ćmielów ..................................... ....  .

p—
- 0^0 600 

■ 600
3.000
5*000

700
1.000 25 4*05-4*10

—
4'70

Sole potasowe. . '.  . . .  . — j 2.0C — 7.5G0 1.000 100 — 11*00 11*25-11*30tendencja utrzymana. i
"*\ i 528V2 — 140 — Tohan . . . . . — — —

GIEŁDA KRAKOWSKA.
, Kraków, 8 V. 7 V. . —

300
62%

1.000
1.000 10

Tehate . . . . . 
Hurtowniakol.S.A.

1*45-1*50
••• —

Ziemski Bank Kredytowy . . . 
Polski Bańk Przemysłowy . . . .

— p ^ A k c j e
P o k r e d ................................................
Bank Małopolski . . . . . . . .
Bank Związku Sj>ołek Zarobkowych

— ' — n i e k o t o w a n e
880 . -p* 1.000 _ 10.000 Arma . . . . . —

Tohan ................................................ 0-25 — _ 112 140 — Azot. . . i . . — — '
Pharma . ■ . . . .  . . . .
Ćmielów .................

0-75
0~39 — 500 — 1.000 — Brugger . . . .. — — * —

Zieleniewski '. . . • - • 11-00 11-00 — — 1.000 — Elektiosan . . . — —
Cegielski . . , . ...................... 24 00 1 p.nft
Żegluga . . . . . . . . . . . . .
Trzebinia Zelażo - . . . w .

CH2 — _  ’ -T1_
i ,vUU 
1.000 —i_

\i oresia * • * * • 
Gazy Wschodnie . 9*00-9*25 —

Górka ................................................ 15-70 —- 500 --• 1.000 . — Gazy Zachodnie . -- 2*00 200
Siersza górnicza'- . . . . . . . .
Polska N afta .......................................
Strug . . . .■ . . . . . . . . .

3-40 3-50 — 1.000 500 1.000 — Gazociągi. . . . 0'18 — . —
__ — 400 — 500 -* Jaworzno (po 100). — — —

Tepege ............................................ 1*25 — 400 — 500 Jaworzno (po 25) . 12*35-12*45 12'95—13*00 13*10
Krakus . . .  ...................................
Chodorów . ...........................
Chjdjie - . . .  V . . . . . .  .

0 65 

4-25
0-65
3*85
4-25

400
600

— ’ 500
500

~* Jaworzno (drobne) 
Len . . . . . .

12*50-12*60
0*22

13*10
0-25

—

Niemojowsk« ........................... .... —- 0*10 ---; 1.000 -— Lesienice . . . • — — —-
Piasecki • • •  i . 
Pocisk • • *'•'"• •">- • -. *• . . . 
P a r o w o z y ......................................... 0o7

1*40
0-67 2.340 __ ' 1.000

1.000 .
Machlejd . . . .  
Nobel . . . . , —. mmm

—

Azot . . .  * » • . . ., . . ;0"26 0*16 1.008 2.016 1.000 10 Olkusz,. . . ;. . 0*95 0*94-0*95 0*95
. „tendencja niejednolita. 3 44 5.500 4.000 Przeworsk okaz. . — — —

GIEŁDA WIEDEŃSKA. — 44 5.500 4000 — Przeworsk imien. . —
1*65 1*60Wiedeń. 6 mała (PAi.) — 49 200 Radziwiłł . . . . —

Skoda.................. 1454 Bank Małopolski — — 50 — • 1 000 — Rucker . . . . . — —
Zieleniewski . . 157* Bank Hipoteczny 7200 — 35 — 1.000 : — S c h ó n ................... —- — —
Fanto. . . .  184 N afta . . 
Karpaty. . .  125’ Mrażnica 
Galicja . . . .  1000 Tepege .

. . .
142

4250 m 15.000 I
280

1.000 -
Szkło w Krośni . 
WedJówki .  , . 0*01

— —

Sehodnica . . .  153 Browary ~ 106
Siecsza. _ . * . 4200 Rakszawa ♦- • a —

ARCHITEKT upr. budowniczy z długoletnią praktyką 
fachową oraz nauczycielską praktyką w szkole bu­
dowlanej szuka odpowiedniego zajęcia. Zgtoszenia 
pod: „Architekt* do redakcji Słowa poi. we Lwo­
wie-______________________   4001

KASJER pierwszorzędnej firmy z powodów rodzin­
nych przeniesiony do Lwowa poszukuje natych­
miastowej posady. Zgłoszenia listowne Biuro ogło­
szeń Jacobiego, Zimorowicza 14, pod: „Kasjer*.

___________________________     4019
POSZUKUJĘ posady w charakterze kancelisty, ma­

gazyniera lub dozorcy w gospodarstwie wiejskiem. 
Chętnie na wyjazd do majątków. Posiadam długo­
letnią praktykę w powyższych stanowiskach, je­
stem samotny. Polak, katolik, pochodzę z Podola 
ros,, jako uchodźca z roku 1920. Zgłoszenia w Aifl- 

 min- błowa Polskiego. Leonard Kotowski. 4007
SŁUCHACZKA filozofji poszukuje lekcji z wszela"- 

zAkresu- Warunki dogodne. Zgłeszenia do 
Adm. „Słowa- pod: „Lekcja**. 3736

I m ie sz ek a n ia  s k l e p y  l o k a l e
6 groszy za wyra:,;.

L?r‘f ,lL ,pnr" '" > s)« » . 's ubikacji na T piętrze w cen- 
Telefon g g .

c?tero sześciopokojowe w żrdd«iie- 
^ 111 za odstępnem. Ewentualnie oddam
Ań minicfrr/^ p0 c°r'0we’ Ogłoszenia Administracja Administracja Słowa pod: „Zaraz- okazicielowi 
jednozłotówki Nr. 092.013. aoJu

LETNISKO Szeszory, powiat Kosów dwa pokoje ka-
osobnym wchodem, jeden na 3 'drugi na 2 

.dost,atniem utrzymaniem po 5 zł. 
dzień me oa osoby do wynajęcia. Wiadomość* L
Kawecka, Kołom yja, Aleją W olności 29. 3937

gorzelńika kawalera, któryby p 
tez księgi gospodarcze i kasę. Posada do obk^ki zaraz. Zgłoszenia z noria„jo»? , °ojęe«

prowadził

m iś w i a***0 ?2 6 nwzZ P °daniem warunków”? odplw^ 
P o z o s t a n ia  ^  yc zwr6c^ Nieuwzględriione

; S i 3 ntó S k a p edz'- Roman c-ywwrtiję,.
P? ^ ^ J inIep*0? ranr ’ kompletne utrzymani, dla dwdch 

inteligentnych młodszych Fafi, Marka 4 ij p- m. 8
  3896
« U JĘ 3 pokoje, przedpokój, kuchnię z  elek- 

tryką v/ śródmieściu lub okolica Listopada 
czynszem z góry. Zgłoszenia pod ..Sehdn^Joka!

* r1------------------ —----    3881
POKOJ frontowy, słoneczny, umeblowany ze snrza. 

tamem 1 elektryką dla bardzo sofldnego? s f f i l
te^h,niki do wynajęcia. Zgłoszenia —P * »^ab,cbtrnast do administracfj. 3979

WPaNń1 JK ^ 7P° k,Cil  L  utrzymaniem dla 1 lub 2 pań.
wTcSSdni? p' strona pra*a -  12 “—— ----  3986

mieszkania 3 łub 4 pokojowego zot
nfaPdoVri2r SZ,ZgdryJ  koszta remon?m J lo iedo Agmmistracji Słowa pod „G otów ki mm 

umeblowany z osobnym' wchodem, w cen. 
n,rśofb?ens S S7ł0nfeCZny d0 -y^i^ia-Zgłosze

Ż E G I E S T Ó W  NAD P O P R A D E M
Wi.la „Bajka"

'n;a d° , wl'naKcia Pokoje z całym utrzyma 
mem obecnie po cenach zniżonych. Zgło 

szenia tąmźe. 34$

WOLNE POSADY.
6 groszy zą wyraz.

POTRZEBNA bardzo dobra kucharka rfr. 
^ ł o s ^ s [ ę Z i e I o n a j 2 II. p. drzwi 8 od 2-4 4Qo1------------   ;-  ̂    1, 7, 7VW,

Miemczynowskioj, Lwów. plac Akad*^
ckl 3, Tal. '261 poleca zdolne siły nauczycielsi 
kancelaryjne, handlowe, Francuzki, Niemki p,e 
mnicatC ll!enij\yląt, frebfanki, zarządczynie kui mistrzów, cukierników, kucharki, S  ’ słu 
wszystkich zawodów, oficjalistów rolnych, la: wjen.

NAUKA I WYCHOWANIE.'
6 groszy za w yraz. I

L^iu^A ł7 ateT ? tyki> fizyk'h przyrody, udziela akade mik. Administracja pod „Korepetytor". 3390

RÓŻNE d o n ie sie n ia !   I
6 groszy za  wyraz.

APLIKACJA HENNA cudownie poprawia każdy ko- 
lor włosów, poleca Zakład fryzjerstwa dam

__skiego Józefa Habermana, ul. Mikołaja 1. 3954
WYJECHAŁ ABY na wieś najchętniej na leśniczówkę 

CLlera spędzenia wakacji młoda, inteligentna, syta- 
patyczna towarzyska urzędniczka bardzo poważnej 
mstytucji. Zgłoszenia do Administracji Słowa poć 
„Miła szatynka**. 3736

AGRONOM przystąpi z pracą i kapitałem 1.000 do­
la-o w do spółki w gospodarstwie rolnem. Zeio^ze- 
ma do Administracji pod „Spójnik**. 3816

TOMASZEWSKI tapicer, Ossollińskich 9, wykonuje 
wszelkie roboty tapicerskie po najprzystępniej- 
szych cenach. .__________  JF ^  40q’o

NA CZERWIEC wyjechałaby do dworu łub na lekni- 
czówkę młoda, sympatyczna urzędniczka. Łaskawe 
oferty pod : „Niebiesko-oka**. 4010

N A  W Y J A Z D !
K O C E  WEŁNIANE. FLANELOWE,
kołdry, materace, ŁÓŻKA SKŁADANE I 
poduszki, sienniki — bajecznie tanio 

poleca 3595
Magazyn Pościeli W. IŻYCKIEGO

Łw6w,S ulica Kopernika I. 3.

Inż. KONSTANTEGO HALLERA i
Niezbędny podręcznik do użytku archite­
któw, Inżynierów, techników i studentów. 

Zawiera budownictwo zwykłe i żelbetowe 
: 228 r y s un kó w  w t ekś c i e .  :

Skład główny w instytucie popierania pol­
skiej twórczości naukowej p. n. „Kasa im. 
Rektora Mianowskiego, Warszawa, Pałac 
Staszyca, ul. Nowy Świat 72. Sprzedaż we 
wszystkich większych księgarniach. Cena 
egzemplarza broszu o lanego  Zi. 12 w mię- 

kiej oprawie płóciennej Zi. 13*50.



1.2 „SŁOWO POLSKIE".Nr.-126 z dnia 10 maja 1925.

E i S S E & S U
R<oIdry9 m aterace, wSiłady sp rężyn o w e, m eb le  tap icerow an e, szybK o, solidiaiie

p o  cen a ch  n ajtań szych  zn ana firm a 3494

J Ó Z E F S C H U S T E R
Magazyn mebli, dywanów, dekoracyj I pościeli, Lwów,  Rutowskiego 10-

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka
Dr. F . M A M

Lwów, Gródecka 44. — Telefon 884.
stosuje przy badaniu chorych prześwietlanie 

Rentgenem. 3974
JTUŻ W YSZŁA Z DRUKU

**
zawierająca dokładne objaśnieni? bilansów 
otwarcia, w złotych i bilansów pocfatkowych 
na rok 1925 oraz tekst wszystkich odno­

śnych rozporządzeń. — Opracował:

Dr. T. Lilek, prof. Uniw. Jagiell.
S k ła d  główny w księgarni
GEBETHNERA I WOLFA, KRAKÓW.

Cena egzem plarza  6 zł. 3? 8
J 0
I  W f  m u s i c i e

i c r s e i i l s l i i i i l
. 1  obuwie Wasze bersonować. Nie sprawia Wam 

Światowej marki to  zapewnie przyjemności wydawać co miesiąc
ł>  TS TC" A T O N I O  na nowe obcasy i zelówki. Jeśli zwa-
B R E W  A B O R  życie, że obuwie z Bersonem trwa przynajmniej 

. . trzy razy dłużej, niż z obcasami i zelówkami ze
oraz meble w szelk iej ja- skóry, to  bez wątpienia będziecie odtąd nosić
kości p oleca  po cenach wyłącznie ofcc«sy i z s l ó w k i  g r m o w e

orzvste '*nvch » B e ? so a M. „Berson“ jest nietylko trwalszym
od skóry, lecz także ma bardzo ważne znaczenie 

3321 MAGAZYN rSEBL: (Jja Waszego zdrowia. Czy uświadomiliście sobie

S T '  TT 7  Z C|* T&C kiedy, jaki ciężar spoczywa na Waęzycfc nogach,
A  J U  A  A y  A VJ? Am. JL czy śledziliście, jakim wstrząśnieniom podlega

Lwów, Kazimierzowska 1. 28. Wasze ciało i nerwy przy każdym kroku, który
czynicier Dlaczego me chronicie się przed tem 
przez noszenie „B e rso isa 64 ?NOWO O T W A R T Y _ Nie będziecie się
wóWczas męczyli i nużyli już po kilku chwilach,
n 11 |M A Ah Ar! Al »  .__ _ Z __T* _ J ._Z_i __HABftZYI T0UARÓ1K Stwierdzamy zatem zalety ©ń>ca*ów i z e ló w e k

B & A W A T H Y C H  I  F f i O O t i U:i4idJbl sffi SB ft Bi i  w.Sie fi » OBW^fclftlll <Jrawiają nerwy, chronią bezwzględnie przed
POD F!RM#| óo5o wilgocią i zimnem. Nie zwlekajcie zatem i po-

193 n mnóżcie ogromną już rzeszę bersonistów.

B E K S O M
nosi się przyjemnie i jest tań­
szym I trwalszym od skóry*

ŁfflfiW- UL HETMAŃSKA 6.
CENY BARCZO PRZYSTĘPNE.

3811

S a n d a ł y  W I E D E Ń S K I E -  „ I t e r l u l e s *  
znęsHie I damsttje B dziecinne

ZŁ. 15 -  17. I ZŁ. 14 ~.16*5o. | Z ł .  7 -  12*50 cog
MAGAZYN „e H I G“ LWÓW Leona Sapiehy 27. 1

MBHBBPaBBBBBSBBE! 'M im H n w -M M i-----------------------------------------------

Zwraca się uwagę na „Wezwanie do składania Ofert“ na dosta­
wę arendacyjną mięsa, chteba, ziemniaków, cebuli, siana i słomy dla
obozów letnich wojskowych w Rejonie Sokala i Kamionki Strumiło- 
wej, ogłoszone w „Monitorze*1 i „Polsce Zbrojnej11 z d. 7. maja b. r.

3874

SMd Fsftfii! i M l
I

(lokal obok Księgarni Polskiej
til. A K a d e m ic K a  2 ).

Sprzedaje 2932 
t t o s k o n a ł e  instrumenty 
na dogodnych warunkach

Firma

A M  H A L S K I
Lwów, ul. Sobieskiego 3

OlfllJYŁR EEHY WSZYSTKICH TOWARfiSI
od 1P do 15'

3477

Poleca: Nakrycia smołowe z alpaki i chińskiego srebra. Na­
czynia emaliowane i aluminiowe. Maszynki do gotowania naftowe 
i spirytusowe. Rurki do włosów i maszynki do grzania rureK. 
Scyzoryki, nożyczki, brzytwy i aparaty do golenia. - - - -

NA1PIĘKHIE1SZE MODLITEWNIKI DLA M Ł O D Z IE Ż Y  I D O R O S ŁY C H  
KS. DR. K. TH U i. LI EGO:

ŻYCIE C H R Z E Ś C I J A N I N A
.-. W  O B R Z Ę D A C H  K O Ś C I O Ł A  

Karton zł. 7*20, Płatno, brzegi czerwone 8*50, brzegi złocone 9*20, skóra 15*— .
Książka ks. Thulliego obejmuje około 690 stron druku, a opracowana wspólnie 
z Komisją W. R. i O P. jest pomyślaną z jednej strony jako podręcznik do nauki 
liturgiki w kl. !V. szkół średnich, z drugiej zaś jako modlitewnik, jako taki przy­
gotowano ją w dwu odrębnych wydaniach, jednem dla młodzieży, drugiem ciia 
dorosłych. Zawiera największy zbiór modlitw i rozważań na kaźdąj porę roku, 
3981 oraz wytłumaczenie wszelkich obrzędów kościelnych

I N N E  M O D L I T E W N I K I  T E G O Ż  N A K Ł A D U )
KS. DR. J. B8ELAWSK8ESO

SZKOŁA CHRYSTUSOWA i U STÓP JEZUSA
Kartsn zł. 3*20, płótno 4*20, brzegi złocone 4*80, skóra 9‘—. Są to najpiękniejsze modli­
tewniki dla młodzieży, które rozeszły się dotychczas w dziesiątkach tysięcy egzempl.

NJMŚD: KSIĘŻHICY-flTLASl! I

K O N K U R S .
Prywatne 8 kl. Polskie gimnazjum koedukacyjne z prawem szkół rządowych 

w Borszczowie rozpisuje konkurs na posadą
R i e r O W I l i K a  (wymagana pełna: kwalifikacja)

ponadto na posady nauczycieli polonistów, filologów, germanistów, matematyków, 
przyrodników, historyków, rysunków gimnastyki, śpiewu robót rącznych, muzyki.

Pierwszeństwo mają siły ukwalifikówane.
Warunki wedle norm rządowych z» specjalnym dodatkiem miejscowym: Podania 

należycie udokumentowane zaopatrzone w curiculum vitae należy! wnosić, na. ręce Pre- 
*:iego-Golejewskiego w Wołkowcach poczta Borszczów najdalejzesa Ordynata Czarkowski* 

do dnia 31 maja 1925.

Borszczów, dnia 1 maja 1925.
Towarzystwo Szkoły Średniej.

3852

Zarząd Koła T. N. S. W. w; Kowlu (Towarzystwo Nauczycieli Szkół 
Średnich 3 Wyższych) jako właściciel 3-ch klasowej Prywatnej Szkoły 
Handlowej w Kowlu, subwencjonowanej przez Mlnlst. W. R. i 0. p.,

ogłasza

Konkurs na posadę dyrektora szkoły
Do stanowiska tego przywiązane jest uposażenie według norm szkół średnich pań­

stwowych z dodatkiem 10 proc. Wymagane pełne wykształcenie fachowe. Pierwszeństwo

objęcia 
Kucstewski Jan  

sekretarz.
Laskowski Jan  

3982 prezes.

W IE R Z B Am *»*■ nur ht m
99
Spółdz. Związek w I k I i n I ars ko-k o> z y k a rs ki

WE LWOWIE, UL TRZECIEGO MAJA 11
Telefon Nr. 14-68. 3466

,  PO LE C A : wszelkie wyroby i materjały koszy­
karskie, h u r t o w n i e  i detajlicznie.

K U P U J E : wiklinę koszykarską, gotową i w sta* 
nie surowym. —- —  — — —,

Odsprzedawcom w y s o k a  p r o w iz ja .  
Z a s t ę p c y  p o s z u K i w a n i .

NIEMIRÓW-ZDRÓJ, W ILLA „PRZYJAŹ)i“
w najpiękniejszym położeniu leśnem, pokoje duże, słoneczne, werandy, pierwszorzędne 
wykwintne utrzymanie, ceny przystępne. — W pierwszym i trzecim sezonie 20% taniej. 

Zgłoszenia do 10 ma,a, Zielona 32 II. p. drzwi 8 od 2 —4, później na miejscu. 3880

Redaktor odpowiedzialny I zarządca drukami: Wilhelm Antoni Skrzyczyńskt Z drukarni „Słowa Polskiego**, Lwów, Zimorowicza 15.


